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GAZETA LWOWSKA
■ t codziennie c godzinie 5 po południu

/jatkiem dni poświąteeznyeh.
Dowti i i 1*?eI  P0i edyńezy kosztuje w miejscu !0 hal., 
ulica o  . • r  Bh,ra Eedakeyi i A dministraeyi
ł k i t ,  ? le^ e»° B '0. — Ekspedycya miejscowa 
Włtni*2? ,,lenjlil5ÓW St. Sokołowskiego, Pasaż Haus* 

ns ’■ »■ -  L isty  należy frankować.
Eeklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakeyi N r. 88.

P r e n u m s r a
zam .ie j  s e o w a : m ie j  s e o w a :

rocznie . . . . 32 K, frwierbroeznie 8 K — h, rocznie . . . 24 K, 1 ówlerbrooznis . . e k ,
półrocznie . . . 16 K, miesięcznie 2 K 70 h, półrocznie ■ . !2 K, | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipsa do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi ( K 59 h, drudzy 60 h. 
„Przewoduik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy lub ieeo 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 ha!., nade­
słane po 80 Sab, za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej..

Ogłoszenia osób i  zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmann* I. 0. W Paryżu Wy­
łącznie Ageneya. C. Adam (V. de Bączkowski) 38 
Eue d« Varenr«.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra- 

ezył Najwyższem postanowieniem z dnia 26 
PCa b, r. zamianować naj miłości wiej szefa 

sekeyi, dr. Pawła S c h u l z a ,  wiceprezyden- 
111 c. k. Najwyższej Izby obrachunkowej.

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra- 
®zył Najwyższem pismem Odręcznem z dnia 

bpca b. r. nadać najmiłoźciwiej wice- 
Prezydentowi c. k. Najwyższej Izby obraehun- 
owej, dr , Pawłowi S c h u l z o w i ,  go 
aJNego radcy z uwolnieniem od taksy.

godność

Wyższy sąd krajowy w Krakowie za­
panow ał auskultantami praktykantów sądo­
wych: Władysława G u t k o w s k i e g o ,  Ta­
deusza R o t t e r a ,  dr. Albina Ż a b i ń s k i e -  
8 °i Stanisława K u s i n ę, Henryka M y s z k o w ­
s k i e g o ,  Bolesława G a r d u l s k i e g o  i Sta­
nisława G e l e w i  cza.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie za­
mianował kancelistów: Franciszka H a b o r -  
a 1 e w i c z a i Józefa. W ~g n crryf,*- olićjałaini 
kancelaryjnymi.

Rządowo autoryzowany geometra Zal- 
' e l G e r s t e n f e l d ,  z siedzibą urzędową w 
Krakowie, złożył w dniu 3 Iipea 1911 prze­
pisaną przysięgę służbową.

Obwieszczenie

e: k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 1 
Sl«rpnia 1911 1. XVII, 3460,40 o zarządze­

niu król. pruskiego prezydenta Rządu w Opo­
lu, tyczącem się zniesienia zakazu sprowa­
dzania siana, słomy, drobiu i t. d. z Austro- 
Węgier, — zamieszczone jest w „Dzienni­
ku urzędowym" dzisiejszego numeru Gasety 
Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 2 sierpnia.

Z położenia.
Pod przewodnictwem P. Prezydenta Mi­

nistrów br. Gautscha, który wczoraj przybył 
z Badenu, obradowała wczoraj R a d a  Mi ­
n i s t r ó w .  Przedmiotem obrad, jak w kołach 
politycznych zapewniają, były sprawy, które 
przyjdą na czwartkowe posiedzenie Izby pa­
nów pod obrady; nadto rozpatrywano rezul­
tat ubiegłej sesyi Izby poselskiej.

Następne posiedzenie Rady Ministrów 
ma odbyć się 17 b. m.

W ciągu dnia dzisiejszego większość 
PP. Ministrów rozpoczyna urlopy.

Z końcem sierpnia, jak donosi Neue 
Freie 7\»sse, br. Gautsch rozpocznie konfe­
rencje  p rzy w ó d cam i stronnictw dla wyja­
śnieni ; K '

*
Jak wiadomo, odbyły się z początkiem 

bież. miesiąca w Pradze narady parlamen­
tarnej komisji konserwatywnej wielkiej wła­
sności, na których omawiano kwestyę podję­
cia na nowo r o k o w a ń  u g o d o w y c h .  I). 
31 z. m. odbyła się w pałacu hr. Nostitza w 
Pradze ponowna konferencja wspólna wspo­
mnianej kom isji i komitetu wykonawczego 
wiernokonstytucyjnej wielkiej własności. Imie­
niem tej ostatniej jawili się: hr. Erwin No- 
stitz, ks. Alain Rolian, hr. Gzernin, dr. Per- 
ger i dr. Damni; konserwatywną wielką wła­

sność reprezentowali: ks. Karol Schwarzen- 
berg, ks. dr. Fryderyk Schwarzenberg, hr. 
Glam Martinitz, hr. Sylva-Tarouca, br. Parish, 
dr. Metali i dr. Radimsky.

Obrady rozpoczęto około godz. 12 w 
południe, a trwały one przeszło godzinę. Hr. 
Clam-Martinitz referował szczegółowo o po­
łożeniu politycznem. Po szczegółowej dysku­
s ji  obie frakcje wielkiej posiadłości oświad­
czyły, że każdego czasu gotowe byłyby,_ po­
nownie podjąć się roli pośrednika pomiędzy 
stronnictwami.

Bohemia pisze : Uzasadnione jest przy­
puszczenie, że również wielka własność prze­
chyla się do zdania, które wyraził br. 
Gautsch wobec posłów niemieckich, że nie 
należy ugody tentować gwałtownie. Wobec 
tego wszelkie dalsze kroki odłożono do wrze­
śnia r. b.

*
Wiadomo, że posłowie parlamentu po­

bierają także w ciągu przerwy letniej dyety 
poselskie w kwocie 20 koron dziennie; Izba 
bowiem, wedle starodawnej, od lat wielu 
pielęgnowanej praktyki, nie została odroczo­
na, tylko w drodze pisemnej zostaną posło­
wie uwiadomieni o terminie nowego posie­
dzenia.

Tę okoliczność — jak Deutsclm. Cor- 
respondent donosi — kilkakrotnie i żywo o- 
mawiano na ostatnich posiedzeniach niemie­
ckiego Związku narodowego. Kilku nowowy- 
branych posłów wskazywało na to, iż podo­
bny system stawia Izbę w pewną zależnAÓ 
od Rządu, który, zdaniem mówców, ma nie­
jako możność, za należyte odrobienie „pen­
sum" niejako wynagrodzić Izbę, lub też gdy­
by stanowisko Izby nie podobało się Rządo­
wi, ukarać ją  za to z pomocą odroczenia. 
Przytem nie należy zapominać, że ustano­
wienie dyet opiera się na ustawie z dnia 7 
czerwca 1861, a więc na niemal 50-letniej, 
przestarzałej ustawie. Pomijając już drożyznę, 
która rozpanoszyła się odtąd, pobierają u- 
rzędnicy, w razie podróży, nietylko należy- 
tości komisyjne, lecz także mają prawo do 
urlopu; nakoniec, w razie przerwy posiedze­

nia, pozostają posłom na karku różne in ter­
wencje, które w tym właśnie czasie zała­
twione być muszą, co niejednokrotnie pociąga 
za sobą konieczność podjęcia podróży.

Z wszystkich tych przyczyn, w łonie 
niemieckiego Związku narodowego poruszyło 
kilku pcsłów na nowo k w e s t y ę  z r y ­
c z a ł t o w a n i a  d y e t ,  postanawiając uczy­
nić ją  wreszcie przedmiotem akcyi parlamen­
tarnej.

KORESPONDENCYE.
W iedeń, 31 lipca. 

(Po pierwszej sesyi. — Nowa Izba i br. Gautsch).
O późnej godzinie wieczornej zakończo­

no obrady pierwszej sesyi nowego parla­
mentu. Burza gradowa, która w dwóch na­
wrotach nawiedziła Wiedeń, ochłodziła powie­
trze i pozwoliła odetchnąć nieco po stra­
sznych, niebywałych upałach dni ostatnich.

W parnej, dusznej sali posiedzeń odczu­
wać się dawało ożywienie, wywołane nadzieją 
bliskich wakacyj. Na ferye i odpoczynek za­
służyła nowa Izba rzetelnie. Kto był świad­
kiem jej pracy wśród trudnych do zniesienia 
warunków, w temperaturze odbierającej wszel­
ką energię, ten z radosnem zdumieniem 
stwierdzał żywotność, wytrwałość i ochoczość 
nowo wybranej Izby, która zainicjowała 
oczekujące ją  sześciolecie szeregiem postano­
wień ustawodawczych, ze wszech miar donio­
słych i pożytecznych. Nie było wprawdzie 
możności, z powodu krótkiego czasu, należy­
tego wyjaśnienia przyszłej sytuacji polity­
cznej, nie wszystkie stronnictwa wyklarowały 
mające je  łączyć stosunki, tern większy 
wszakże sukces Izby, która umiała już w 
pierwszych początkach istnienia zdobyć się 
na tak dodatnie i obfite plony zaledwie kil- 
kunastodniowych obrad.

Przebieg obrad ujawnił ich rzeczowość. 
Nie było niepotrzebnego gadulstwa, a nato­
miast słyszało się przemówienia, nacechowa-

B i  WYSPIE NICZYJEJ
Są takie miejsca na świecie, których 

geogralia nie zna. Są np. wioski na niedo­
stępnych złomach skalnych, gdzie gromada 
Pasterzy, sama sobą rządzi, nikomu nie pod- 
tegając. Tak samo też są wyspy ustronne, 
Na których żadnego państwa flaga nie powie­
wała nigdy.

O jednej z nich właśnie rzecz się tu 
opowiada.

Na tej odległej wyspie, zapomnianej 
przez Boga i ludzi, żyli jednak ludzie, któ- 
rzy pamiętali o Bogu i ludziach, tj. o sobie. 
Jak wszędzie na całym świecie, rosły i tam 
ooraz nowe pokolenia; starzy ustępowali miej­
sca młodym, ci zaś starzeli się, gdy czas 
przeszedł nad nimi i gdy ich potomstwo po­
rosło już w pierze. Niezmienna to kolej ży- 
cia ludzkiego, owo jak w bajce, rwanie 
11 dołu i łatanie u góry, by posuwać się na­
przód, dalej, wyżej....
r Na wyspie nie wiele było miejsca. 
Zaledwie tyle ziemi rozpościerało się na 
bazaltowych podstawach, iżby mieszkańcy, 
Uprawiając ją  mozolnie, mieli skąpy kęs 
cnleba do ryb, które dawało im morze.

Panowało tu jednak ciche zadowolenie.
Wyspa ojczysta była światem tych lu- 

dzi. W niej zawierał się on cały. Obywatele 
P a li  doskonale każdą piędź swej maluchnej 
°jczyzny, każde drzewo przy drodze, każdy 
Najdrobniejszy załom w konturach wybrzeża, 
"to  wszedł na wzgórze, obejmował całą wy­
sepkę wzrokiem, widział wszystko, co się w 
Niej dzieje. Patrząc zaś, czuł, że ona jest 
•)ego, bo nic w niej nic niemasz, czego nie do- 
sięgnąłby nietylko myślą, wzrokiem, lecz 
skoroby zapragnął, wprost ręką.

Taką miniaturową ojczyznę nie trudno 
było nosić całą w sercu. I nosił też ją  każdy 
z tych. którym ona była wszystkiem. A ile 
mieszkańców miała, wszyscy właśnie należeli 
do takich i nie innych — dla wszystkich 
wyspa była wszystkiem.

Nawet nie mogło być inaczej.
Mieszkańcy na czółnach swych krążyli 

tylko w pobliżu wybrzeży. Zrazu lęk trzymał 
ich na uwięzi, potem przeszło to w tradycję, 
a wreszcie stało się prawem, niespisanem 
wprawdzie, lecz uznanem i przestrzeganem 
sumiennie przez ludność. Gzego zresztą mieli 
szukać gdzieś daleko, kiedy szczęściło im się 
tutaj, a ludzie obcy, na okrętach, co rzadko 
kiedy, raz ledwie na lat kilka, zawijały tu 
w przejeździe i po krótkim postoju, ucho­
dziły czemprędzej, nie wnosili z sobą nic, 
co zachęcać mogłoby do wymknięcia się poza 
obręb wyspy, w nieznane dalekie kraje. Na 
twarzach przybyszów trudno było dostrzedz 
zadowolenia szczerego, jakie tutaj spotykałeś 
wszędzie, ich ust nie odmykała pieśń pogo­
dna, a w ich oczach migotały często złe ja ­
kieś błyski. To też mieszkańcy wdawali się 
z obcymi bardzo mało; składali im, co mieli 
do zbycia, w zamian biorąc na swe potrzeby, 
co przywieziono i na tern kończyła się cała 
styczność z wysłańcami tego innego świata, 
który leżał poza świadomością odludków.

Gdyby wiedzieli, co tam wszystko leży 
po za nią! Ile rzeczy okropnych i ohydnych; 
ile nieszczęść i występków — ale zarazem, 
ile rzeczy cudownych iście w swem pięknie 
i'potężnych; ile takich wreszcie, które duszy 
i sercu podają upojenie najwyższe.

Mieszkańcy wyspy nic nie wiedzieli o 
tern. Opatrzność, nie kazała im ani pasować 
się z nadmiarem cierpień, ani nie otworzyła 
im źródeł wzruszeń wstrząsających istotą 
ludzką aż do najtajniejszej głębi. Już sama 
przyroda, skąpo tylko wymierzywszy wyspie 
swe dary, ustrzegła tern samem jej ludność 
od silnych wrażeń. Tu powiewała wieczna,

łagodna wiosna; na twardym gruncie wątłe 
tylko wiodły się rośliny bez jaskrawego bla­
sku, bez odurzającej woni; w łagodnem po­
wietrzu nie nabierały dostatecznej słodyczy 
owoce, którym ją daje dopiero silny żar sło­
neczny; nigdy też nie zjawiała się groza burz 
straszliwych, miotających piorunami, niosą­
cych w fałdach orkanu zniszczenie. Wszystko 
to miało wymiar niski, nie szarpało nerwa­
mi, nie podsycało wyobraźni.

Ztąd też i życie na wyspie trzymało 
się linii równej. Ono w nastrojach swych nie 
znało oślepiającej jasności, ani ponurego 
mroku. I nigdy równa ta linia nie wybiega­
ła ponad padół rzeczy codziennych. Harmo­
nizowało się w życiu wyspy ledwie kilka to­
nów; nie było też ręki, któraby chociaż uję­
ła je  w pełne akordy, lub śmiałym dysonan­
sem podkreśliła piękno zestroju.

Melodya istnienia dźwięczała tu brzę­
kiem paciorków poruszanych zwolna i mia­
rowo po nitce — nieskończenie długiej, sza­
rej. A nitka była silna: przetrwała wieki i 
zdało się, że na wieki wytrwa.

Kto pierwszy wniósł życie ludzkie na 
odległą wyspę, niewiadomo. W pamięci mie­
szkańców nie przechowało się imię protopla­
sty; pewni byli zresztą, że plemię ich sięga 
początku świata. Ale też nie zapamiętano, by 
obcy jaki żywioł wtargnął na wyspę i aby z 
krwią tubylców zmieszała się obca domieszka. 
To było nawet zgoła nieprawdopodobne; w 
takim bowiem razie musiałaby uledz zamą­
ceniu jednolitość usposobień, poglądów, a 
także w zewnętrznej postaci znalazłoby się 
odbicie skrzyżowania. Tego zaś nikt nie wy­
kryłby.

Dopiero za dni naszych stała się rzecz 
zupełnie nowa w dziejach wyspy, nie przeczu­
wano zaś nawet, jak bardzo doniosła ze wzglę­
du na jej dalszy rozwój. Człowiek pewien z 
obcego okrętu, wylądowawszy, zgłosił się do 
starszyzny z prośbą, by mu pozwolono zostać 
tutaj na zawsze. Mimo, że dobrze patrzyło

mu z oczu i mimo, że prosił gorąco, na klę­
czkach prawie, odmówili mu wyspiarze, po­
wołując się na prawa odwieczne, wyraźnie 
zabraniające przyjmowania kogokolwiek obce­
go do społeczności wyspy. Przybysza pogrą­
żyła ta odmowa w rozpacz, a rozpacz pod­
sunęła mu myśl podstępu. Ukryty w piecza­
rze nadbrzeżnej przeczekał, aż okręt odpły­
nął, poczem do starszyzny wyspy zgłosił się 
znowu, mówiąc :

— Teraz musicie pozwolić, abym za­
mieszkał u w as!

Kłopot był ztąd wielki. Po raz pierw­
szy prawo zostało naruszone. Najdrobniejszy 
zaś w niem wyłom, mówił naczelnik, nie­
zmierne kryje w sobie niebezpieczeństwa. To 
tak, jak jedna cegła wyjęta z budowy; po 
jednej usunie się druga, potem trzecia — po­
tem dalsze, aż kiedyś, kiedyś runie gmach 
cały, jeśli temu z góry nie zapobiegniemy.

Tak prawił naczelnik, a wszyscy po­
dzielali jego zdanie. Ale rzecz nie zmieniła 
się przez to bynajmniej. Obcy pozostał na 
wyspie i nie wiedziano, co z nim począć, jak 
go się pozbyć. Łagodne ustawodawstwo bez­
radne było wobec tej nieprzewidzianej przez 
nie przewiny. Aby jednakowoż ocalić literę 
prawa, użyto wybiegu. Zgodzono się na po­
zostanie intruza tylko do czasu przybycia na­
stępnego okrętu z obczyzny. Wtedy będzie 
musiał ustąpić, choćby nawet dla wydalenia 
go użyć miano tak wstrętnego środka, jak 
przemocy.

Wola starszyzny zwiastowana została 
obcemu uroczyście wobec całego ludu. On 
przyjął wyrok w milczeniu. Sprzeciwiać się 
ani nie mógł, ani nie miał powodu; wiedział, 
że okręty rządkiem bywają tu zjawiskiem, na 
czas więc pewien zapewnił sobie pobyt na 
wyspie. A potem.... tak daleko może nie się­
gał w przyszłość, przynajmniej w tej chwili.

(Giąg dalszy nastąpi).
Stanisław  Bossowski,



ne doskonałą znajomością przedmiotu, treści­
we i jasne. Do n ich ' zaliczyć wypada świe­
tnie skonstruowaną enuncyacyę Prezesa Koła 
JE. Bilińskiego, którą świat polityczny uwa­
żał za jeden z najważniejszych wypadków 
dnia i mowę posła dr. Henryka Koliscnera 
w czasie debaty bankowej.

Sesya przypomniała starym parlamen­
tarzystom najpiękniejsze czasy. Parlament lu­
dowy wszedł nareszcie na właściwe tory, 
zmieniając zupełnie poprzedni wygląd poli­
tyczny.

W łonie większości zaszły daleko idące 
przeobrażenia. Zbliżyły się do niej nowe 
stronnictwa, odpadły dawne podpory. Ta 
zmiana nie była wszakże niekorzystna. Izba 
zasilona świeżemi siłami, wyrobiła swoje 
„pensum" parlamentarne z dawno niewidzia­
ną u niej sumiennością i gotowością, która 
wróży najlepiej o jej przyszłości.

Na ławie ministeryalnej zasiadł na cze­
le gabinetu, twórca właściwy tej Izby, która 
wyszła z powszechnego głosowania, baron 
Gautsch. P. Prezydent Ministrów znalazł 
niejednokrotnie sposobność zaznaczenia swe­
go stanowiska wobec parlamentu, odpowia­
dając na wniosek stawiający poprzedni gabi­
net w stan oskarżenia, dalej w czasie deba­
ty drożyźnianej i dyskusyi, jaka potoczyła 
się żwawo nad sprawą przywozu mięsa ar­
gentyńskiego.

Przemówienia br. Gautscha wy wołały w 
Izbie wielkie wrażenie.

Z wszech miar ciekawa była obserwa- 
cya, pisze Wiener.Sonn- u. M ontags-Zeituny , 
pierwszych kroków nowego Prezydenta Mi­
nistrów na arenie parlamentarnej. Stanowi­
sko, przez niego zajęte, zerwało z tradycyj­
nym szablonem dotychczasowych enuneyacyj 
szefów Rządu. Br. Gautsch przemawiał do 
Izby inaczej, jak jego poprzednicy. Słowa je- 
go nacechowane były nie formalnym, lecz 
rzeczywistym respektem dla przedstawicieli 
woli ludu, stanowiących równorzędny z Rzą­
dem czynnik życia politycznego.

P. Prezydent Ministrów nie taił się 
z tem poszanowaniem, wymagał wszakże, aby 
i Izba traktowała w podobny sposób i Rząd 
i jego reprezentantów.

Przemówienia br. Gautscha były apelem, 
zwracającym się do zasadniczych podstaw 
parlamentaryzmu. Wspólna praca, oparta na 
jasno postawionych i uczciwych zasadach 
współdziałania wszystkich elementów dla do­
bra i pomyślności społecznej, oto hasło, pod 
jakiem zaczął br. Gautsch swoją działalność 
w Izbie. Izba chwyciła też w lot intencye 
P. Prezydenta Ministrów. I tak zawiązały się 
pierwsze węzły tem trwalsze i silniejsze, że 
oparte na obopólnein porozumieniu i wzaje­
mnej ufności.

W czasie debaty nad mięsem argentyń- 
skiem, powiedział P. Prezydent Ministrów: 
Uważam za konieczne, aby właśnie wobec 
Izby powszechnego głosowania Rząd w każ­
dym wypadku wypowiadał swoje zdanie o- 
twarcie i bez ogródek.

Kiedy zaś któryś z posłów nazwał go 
żartobliwie „opiekunem" parlamentu, sparo­
wał br. Gautsch odrazu to cięcie, które miało 
być w danej chwili ironiczne i rzekł: „Nie 
jestem może „opiekunem", lecz szczerym, rze­
telnym przyjacielem tej Izby i pragnę, aby 
ona doszła do tych wyżyn, o jakich dla niej 
marzyli ci, którzy ją  do życia powołali".

Każde takie odezwanie się witała Izba 
oklaskami.

Do odniesionych sukcesów P. Prezy­
denta Ministrów przyczynił się wiele sposób, 
w jaki on mowy swe wygłasza. Baron Gautsch 
nie czyta, lecz mówi wprost do Izby. Ztąd. 
przy długoletniej rutynie, panuje zupełnie 
nad słuchaczami. Żaden okrzyk nie wypro­
wadza go z równowagi, na każdy ma od­
powiedź odrazu gotową. Mówi przytein zwię­
źle i tonem stanowczym, budzącym zaufanie.

Pierwsza sesya parlamentarna załatwiła 
tedy nietylko te sprawy, które nie cierpiały 
zwłoki, lecz także położyła kamień węgielny 
pod wspólne działanie Izby z Rządem. Tych kil­
kanaście dni spędzonych razem w zupełnej 
harmonii jest dobrą zapowiedzią na przy­
szłość, która ma przed sobą szereg pierwszo­
rzędnych zadań do przeprowadzenia i potrze­
buje więcej, aniżeli kiedykolwiek, zgodnego 
porozumienia się tych wszystkich czynników, 
jakie są nieodzownym warunkiem szybkiej i 
wydatnej pracy parlamentu.

Nowe ograniczenia Żydów w Rossyi.
Z chwilą powrotu prezesa Rady mini­

strów do Petersburga, na porządek dzienny 
wypłynęła - -  jak donoszą dzienniki rossyj- 
skie — sprawa, poruszona w drodze poufnej 
korespondencji między ministrami jeszcze na 
wiosnę b. r. Idzie mianowicie w danym wy­
padku o rozszerzenie dążności nac.yonalisty- 
cznych na dziedzinę ekonomiczną.

W maju br. prezydent ministrów zwró­
cił się — jak pisze Jiiecs — do ministrów 
skarbu i przemysłu i handlu z listem, w któ­
rym, zastanawiając się nad stanem przemy­
słu w Rossy i, stwierdza ze smutkiem, że 
przemysł ten znajduje się przeważnie w ręku 
ohcoplemieńeów. Okoliczność ta, zdaniem au­
tora listu, bardzo doikliwie odbija się na 
przemyśle rossyjskim. U wydatnia się to zw ła­
szcza w handlu zbożowym. Obraz handlu 
tego przedstawia się prezesowi ministrów
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SYRENA.
(Pierre Dax. ISorpheline d'Auteuil). 

Część pierwsza.

XVIII.
Spełniony obowiązek.

(Ciąg dalszy).

Nie mogła się pozbyć widoku, który 
ciągle stał jej przed oczami, widoku foto­
grafii i drwiącege uśmiechu panny służącej. 
Ciągle słyszała jej wybuchy śmiechu.

Ta kobieta, bez żadnej wątpliwości była 
powiadomiona.

Co wiedziała?
Czy ją  szpiegowała?
Ręce jej się załamywały z rozpaczy, a 

przecież, nawet w samotności, wyrzuty su­
mienia odczuć jej się nie dawały. Oszuki­
wała sama siebie. Nie chciała się uznać 
za zwyciężoną. Mając nadzieję,| że się unie- 

.  winni, obciążając drugich, była by gotowa 
bryznąó znowu jakim zatrutym jadem.

Gorżko, boleśnie jęczała.
Ach! to tamta, to Izabela z pewnością 

podmówiła ją  do tego!
Co za rozkosz, że udało się uzyskać ze­

rwanie i oddalenie!
Tak, och ! tak, skończone na zawsze, 

Daniel tak powiedział.

XIX.
W tym samym czasie, gdy dwie ko­

biety opuszczały Auteuil, żeby się przenieść 
do skromniejszej dzielnicy, Bastyan wręczał 
pani d’Antignac list pisany przez Izabelę.

— Gdyby pani hrabina raczyła odczy­
tać ten list w samotności — dodał wierny 
sługa — zdaje mi się, że byłoby to według 
życzenia pani Izabeli.

Bledsza, niż zwykle, twarz hrabiny nie 
okazała żadnego wrażenia,

Przywykłe do cierpienia, serce nie oka­
zywało swoich ran na zewnątrz

— Dobrze, Bastyanie. Tak zrobię.
Powolnym krokiem, z suchemi oczami, 

przeszła przez galerye na pozór spokojna. 
A przecież, jak bardzo była wzruszona!

Gdzie pójść, aby odczytać list, którego 
pismo dobrze znała?

Mniejsza o to.
Ani Daniel, ani Klaudya, nie pozwoli­

liby sobie na niedyskretne pytanie wymie­
rzone do tej, którą czcią otaczali.

Jednak, hrabina nie chciała, żeby jej 
przeszkodzono w czytaniu,

Wróciła do oratoryum.
W tem miejscu, bez świadków, były 

nieraz wylewane gorzkie łzy życia.
Tutaj, zawsze wierząca w przyszłość 

spokojniejszą, czuła się wiele razy wzmocnio­
na i pocieszona.

Ztamtąd wychodziła zawsze uśmiechnię­
ta, słodka, mężna, pogodzona z brutalnością 
cywilizowanych ludzi.

W tym przybytku ciszy kiedyś także, 
bardzo dawno, zrozpaczona oziębłością męża, 
znalazła balsam na swoje cierpienia: wyszu­
kiwać nieszczęśliwych, spełniać dzieło do­
broci, szukać zwyciężonych życiem, jak ona 
sama, słabych, jak ona, aby im dać złota, 
którego może nie mieli, użyczyć im moralnej 
i materyalnej podpory, Jednem słowem, po­
święcać się.

Tego obowiązku, który spełniała ka­
żdego rana, chodząc po suterenach i podda­
szach, narażając życie czasami, nigdy się nie 
wyrzekła.

Trzeba dodać, że wielką pomocą i pod­
nietą był jej w tem ksiądz pewien, dziecko 
Paryża, urodzony w XX. dzielnicy: Menil- 
montant.

Był to dziś człowiek pięćdziesięcioletni.
Słabe zdrowie nie pozwalało mu od 

lat kilku pełnić stałej służby przy parafii. 
Ten człowiek więc, który znał wszystkie ra­
ny Paryża, przypatrzywszy im się zbliska, 
który wysłuchiwał opowiadań historyj roz­
paczliwie prawdziwych, trawił życie na bie­
ganiu z pomocą dla proletaryatu.

Nie miał nigdy ani grosza: rozdawał 
wszystko.

Skoro tylko powiadomiono go o jakiem

dość opłakanie. Cały handel zbożowy znaj­
duje się w rękach Żydów, drobnych i wiel­
kich kupców, którym pomagają banki żydow­
skie przez udzielanie szerokiego kredytu. 
W rezultacie wywodził dalej autor listu -  
Żydzi zagarnęli wszystkie giełdy w guber­
niach nadwotżańskieh, wnieśli do nich na­
miętną spekulacyę, podnoszą sztucznie ceny 
zboża na miejscach, zabijają konkurencję 
rossyjską, zanieczyszczają zboże.

List zwracał w dalszym ciągu uwagę 
obu ministrów na konieczność przedsięwzię­
cia środków zaradczych, które streszczał, jak 
następuje: Główną przyczynę’ złego prezes
ministrów widzi w tein, że banki, które ró- 
wnież przeważnie są w rękach żydowskich, 
udzielają szerokiego kredytu żydowskim kup­
com zbożowym, dzięki czeinu udaje się tym 
ostatnim kilkakrotnie obrócić pożyczonym 
kapitałem i dochodzić w ten sposób do wiel­
kich zysków, A jedyny środek zaradzenia te­
mu prezydent ministrów widzi w utrudnie­
niu kredytu dla Żydów i w tym kierunku 
wywrzeć należałoby odpowiedni nacisk na 
banki.

M inister przemysłu w odpowiedzi na list 
ten zaznaczył, że banki dokonują operacyj 
kredytowych zgodnie z przepisami ustawy, 
że przy udzielaniu kredytu kierują się nie 
względami narodowościowymi, lecz zdolno­
ścią płatniczą poszukujących kredytu tego i 
że oparcie operacyj kredytowych na innych, 
niż dotąd zasadach, będzie, zdaje się, niemo­
żliwe. Tak samo mniej więcej brzmiała także 
odpowiedź m inistra skarbu.

Takie stanowisko obu ministrów nie 
powstrzymało jednak prezydenta ministrów 
od przedstawienia sprawy tej do rozpatrze­
nia Radzie ministrów, gdzie prywatnie oma­
wiana była już w przededniu wyjazdu pre­
zesa gabinetu. Większość jednak członków 
gabinetu zapatruje się na sprawę tę, jak in­
formuje przytoczony wyżej dziennik, w ten 
sam mniej więcej sposób, jak ministrowie, do 
których się p. Stołypin zwrócił bezpośrednio 
z swoim projektem. Zdaniem większości mi­
nistrów jedyny słuszny zarzut prezesa gabi­
netu odnosi się do zanieczyszczania zboża, 
ale i w tem zarówno minister skarbu, jak i 
przemysłu i handlu nie są skłonni winić Ży­
dów. Przedsięwzięcie środków, zmierzających 
do ograniczenia kredytu dla Żydów, uważa­
ne jest natomiast wprost za śmieszne. To, 
co martwi prezesa ministrów, a mianowicie, 
że Żydzi kilkakrotnie obrócić potrafią poży­
czonym kapitałem, w ministerstwie skarbu 
przeciwnie, uważane jest za czynnik bardzo 
pomyślny, jednakowo korzystny dla
banków, jak i dla przemysłu, bo go ożywia. 
Irn więcej udziela się kredytu, tem korzy­
stniej dla wszystkich, byleby tylko dłużnik 
był wypłacalny.

nieszczęściu, któremu ulżyć było trzeba, ża­
dna przeszkoda go nie powstrzymywała.

Szedł krokiem spokojnym, z twarzą roz­
jaśnioną, wiarą gorącą, która go popychała 
do miłosierdzia i poświęcenia, szedł śladem 
ubogich i nieszczęśliwych, prosto do celu.

Młodzież szczególnie go zajmowała: u- 
padki, pociągi niezdrowe, tak łatwe w mło­
dym wieku. Wprost na ulicy zaczepiał mło­
dych ludzi, próżniaków. Badał ich, naznaczał 
spotkanie, starał się dla nich o pracę. Wy­
rywał ich z zatrutej atmosfery próżniactwa.

Ksiądz Turbigo zajmował się z takim 
zapałem wszystkierai kwestyami solidarności 
społecznej, że znał wszystkie zakłady i przy­
tułki i prawie zawsze mu się udało otworzyć 
wstęp do nich tym, którzy byli blizcy upad­
ku na ciężkiej drodze życia.

Był popularny. Gdy się wspominało księ­
dza Turbigo, zwyciężeni czuli się natychmiast 
wzmocnieni.

Ale nie tylko w klasie robotniczej ksiądz 
wypełniał dzieło swego poświęcenia.

Z rozrzewniającą litością usiłował i to 
ze skutkiem, przyciągnąć ku tym, których się 
klasyfikuje jako należących do „najniższe­
go szczebla w społeczeństwie", tych, którzy 
stoją na najwyższym.

Gdyby ludziom znane były wszystkie 
strapienia, pod którerni uginają się czasami 
ci, którzy jeżdżą we wspaniałych powozach!

Któżby mógł przypuszczać, widząc ra­
sowe konie hrabiny d’Antignac, które po- 
winnyby wozić ją  tylko na bale, wizyty, do 
modnych krawców, ktoby mógł przypuszczać, 
że ta kobieta każdego poranku wyjeżdżała 
już o ósmoj rano skromnie przybrana, aby 
nieść promień światła dobroci tym, którzy, 
jak ona, jęczeli, tak samo jak ona, upadali 
pod ciężarem cierpienia!

„Dalej, mówił ksiądz Turbigo, niech pa­
ni jedzie! Im więcej się pani będzie poświę­
cała, tem więcej pani zapomni, tem więcej 
także pani dozna moralnej radości!"

I hrabina chodziła wszędzie, przeważnie 
jednak pomiędzy kobiety, skazane na takie 
same cierpienia, jakich ona doznawała.

Hrabina weszła do przybytku ciszy i 
spokoju na końcu kury tarza, gdzie łagodne 
światło padało przez malowane szyby okien.

Bewna, że nie będzie miała do znie­
sienia żadnych cierpień, z wyjątkiem wzru-

W tych warunkach projekt prezydenta 
ministrów nie dozna prawdopodobnie w Ba­
dzie ministrów poparcia. Nie znaczy to je­
dnak z drugiej strony, by go uważać nale­
żało za pogrzebany bezpowrotnie.

Sprawa marokkańska.

U zupełn ien ie  układu z r. 1909.
W kołach dyplomatycznych w IGUf” 

twierdzą, że załatwienie sporu o Marok 
między Erancyą a Niemcami nastąpi najpia 
wdopodobniej w ten sposób, iż zrewidowany* 
względnie uzupełniony zostanie układ z *' 
1909.

Ten zmieniony układ zostanie uznany 
za jedynie obowiązujący, zostanie też naj10 
kładniej określony.

W układzie tym prawdopodobnie N'elD 
cy uznają przewagę wpływu polityczni 
Francy i w Marokku, natomiast Francya na11 
tam gospodarcze interesy Niemiec.

Układ ma wyraźnie użyć terminu, 
lityczne wpływy Francyi"; F ran c ja  pi®#' 
mie też na siebie wiążące zobowiązania ( 
do równomiernego traktowania interesów 
spodarczyeh Niemiec w Marokku. ,

Panuje w Paryżu przekonanie, że uWa» 
zostanie ujęty w tak jasną i wyraźną ł°rlB̂  
że nieporozumienia i rozmaite interpretuj' 
będą wykluczono.

Ze strony oficjalnej w Berlinie zapi'z0' 
czają, jakoby w układach, toczących się inl|  
dzy Francyą a Niemcami, poruszona by 
kwestya ewentualnej rekompensaty dla X’0' 
miec w postaci dopuszczenia walorów prze^P 
słu niemieckiego na giełdę paryską. Jeż01 
to się stanie, to tylko dlatego, że" kapiu ' 
francuski szuka ujścia po za granicami kraj11, 
ale w żadnym związku ze sprawą rekoinp®11' 
sat nie pozostaje.

K o n fem iey n  w S n in en n iu d e .
Wedle Kitlu. Ztg. raporty, złożona ^  

Swinemiinde cesarzowi Wilhelmowi przez kan­
clerza Bethmanna-Hollwega i sekretarza s*a- 
nu Kiderlen-Wiichtera wykazały zupełną i0 1 
zgodność z zapatrywaniami monarchy.

Natomiast paryski M a lin , nie win00' 
ino, na jakich opierając się informacja®*1’ 
twierdzi, że cesarz Wilhelm dał do poznania* 
iż wcale nie pochwala kierunku o b ra n i0 
przez kanclerza, i kierownika spraw zagraj’ 
cznych. Prasę niemiecką relacya ta wprawi‘a 
w silne rozdrażnienie. Pisma berlińskie p0*' 
ne są ostrych admonicyj pod adresem f arP  
skiego organu, który rozmyślnie w błąd wpi-0' 
wadza opinię publiczną. W żadnym inom03? 
cie zatargu o Marokko, zapewniają one, nu-

szającego rozrzewnienia, stanęła w głębi ka 
plicy i wzięła w rękę lornetkę.

Kilkakrotnie odczytała początek zadają® 
sobie pytanie, jakie znaczenie nadać t f1  ̂
wyrazom, które na razie wydały jej się 
dyktowane uczuciem dumy raczej, niż WJ*"1' 
chem serca.

Lecz zwolna, po za bladem czołem* 0 _ 
czonem nadto wcześnie pobielałymi wł,,sa” 
mi, myśl wyjaśniać się zaczynała.

Hrabina się zastanawiała.
Stojąc dotychczas, usiadła naprzeciw 

obrazów Madon, cudownych dzieł, przyw*0' 
zionych z podróży do Włoch przez nieb0' 
szczyka hrabiego.

Czytała, ważąc każde słowo, pragH/P 
wydobyć z nich to, czego Izabela nie ch<ua' 
ła napisać.

Czytała, pragnąc za każdą cenę wK 
dzieć światło w chaosie, który miała prze 
oczami.

Z tego wszystkiego, wyczytała niektor0 
zwroty, które ją  uderzyły. Aby je zgłęb10, 
powtarzała je  w pamięci.

„Przysięgam, że dziecko, które się ,n° ' 
dzi, jest dzieckiem Daniela".

Wierzyła temu.
Co za niesłuszność, w takim razie. rZ”’ 

cić tę kobietę młodą i piękną, na pastw? 
wypadków życiowych!

Ileż to takich małżeństw, przez ktof® 
przeszedł niszczący podmuch okrutnych P°' 
rnyłek, a one żyją pod jednym dachem !•••

Ileż to związków, zgodnych na o**0, 
które nic już wspólnego z sobą nie mają-'-

Złożyła ręce.
Całe jej życie uległości stawało pi'20 

nią. Jaki ojciec, taki syn!
Oczy jej znowu padły na wyrazy cod® 

przyszłości:
„Będzie wiedział o intrydze uknutej n" 

kradkiem w nocy. Jeżeli uzna za stosowu0* 
będzie działać!"

Co za intryga?
Morderstwo Jakóba!
A zatem, Izabela wiedziała!
Czemuż nie m ów iła! Tak, czemu !}10 

uniosła tej ciemnej zasłony, nie wyprowadzila 
na światło dzienne tego strasznego d r a m a t u -

(Ciąg dalszy nastąpi),
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ywiązała się różnica zdań między Zamkiem 
pałacem przy Wilhelmsirasse. Konferencja 

Wlr|6niiinde, wywodzą dalej, nic ma wo- 
|  e takiego znaczenia, aby ją  uważać zaja- 

s punkt zwrotny, lub finał dramatyczny, 
j Konferencja ta ani nie odsłoniła ża- 
^ycn  nadzwyczajnych poglądów, ni zamia- 
j w ceisarza, ani też przyniosła cesarzowi ża- 

ych niespodzianek. O niespodziankach w tej 
ta!erze w ogóle nie może być mowy, gdyż 

Kze w nieobecności cesarza pozostaje on 
PrzJ pomocy telegrafu zwykłego i radyotele- 
P  u w nieustannej styczności z kanclerzem 

urzędem spraw zagranicznych. Jeżeli wspo- 
/ P f a  konferencya może mieć jaki widomy 

utek, to ten chyba, że rokowania teraz 
Potoczą się prawdopodobnie w szybszem tem- 
Ple, chociaż może i te przewidywania nie 
W t  P0^ ei'dzenia w rzeczywistości. — 

każdym razie mylą się ci, którzy mnie- 
a)$i że sprawa dobiega już do kresu.
. Frank. Ztg. pisze w tej spraw ie: Byłoby 

si wnoś ci ą mniemać, że sekretarz państwowy 
•uerlen w porozumieniu z odpowiedzialnym 
^równikiem  polityki zagranicznej, kancle- 
Zem wdawał się w rokowania, nie zakre- 
iwszy sobie z góry program u co do propo- 

J jy j .  jaki© ma poczynić stronie przeciwnej, 
u raz zaś ustalonych, a przez cesarza przy­

jętych zasad, polityka niem iecka ani na włos 
10 odstąpiła i odstąpić nie myśli. Konfe­
k c j e  w Swinemilnde miały ten cel jedy- 

j*16> by uzupełnić to, czego niepodobna było 
Poprow adzić  przez telegraf.

W Vossische Zeitung  czytamy : Prasa
schodnio-enropejska traktuje konferencyę w 
winemfinde jakby jakąś rewizyę stanowiska 
■10miec. Nie od rzeczy więc będzie prze- 
trzedz ją  zawczasu przed podobnemi mrzon- 
smi. Ponieważ jednak po stronie francu- 
aie,j coraz wyraźniej występuje dążność do 

P ow lekan ia  rokowań, przeto należy zazna­
j e  równocześnie, że w Swinemilnde omó- 
w°no, co począć w razie rozbicia się u-
Wadów.

Kwestya Togo.
, , W kolonialnych kołach niemieckich bu- 

się żywa opozycja przeciwko pomysłowi 
^stąpienia Francyi kolonii Togo, Niemieckie 
towarzystwa kolonialne noszą się z zamia- 

urządzenia demonstracji z protestem, 
^daniem wielu, odstąpienie tej kolonii przy­
rosłoby rozczarowanie, podobne temu, ja- 
i,0go zaznali Niemcy dzięki traktatowi zan- 
•barskiemu. Togo jest z pośród niemieckich 

puonij najbardziej niemiecką; przebywają 
kupcy prawie wyłącznie niemieccy; To­

warzystwa misyjne sa również niemieckie; 
cały wogóle ruch handlowy i kulturalny ma 
Pa sobie piętno wybitnie niemieckie.

I cóż pytają, mamy dostać w zamian 
ża Niemcy? Francuskie Kongo? Ależ ono w 
bacznej części jest zupełnie bezwartościowe, 
P. ta część, która ma jakąś wartość, znajduje 
Sl§ w rękach koncesjonowanych kompanij. Tak 
Więc w Kongo nie mieliby Niemcy nawet 
Możności rozwinięcia akcyi kolonizacyjnej w 
uiichu niemieckim na większe rozmiary.

Kolonia Togo dostała się w posiadanie 
Ppmieekie d. 5 lipca 1884. D. 9 lipca 1897 
Zwarły Niemcy z F ran c ją  układ, mocą które- 
f? Togo powiększone zostało o t. zw. „trójkąt 
y°uo“; do tego przyłączyła się jeszcze część 
®rytoryum Salaga, na mocy układu z An- 

z d. 14 listopada 1899. Obecnie Togo 
|£zJpiera na zachód do angielskiej kolonii 
potęgo Wybrzeża, na wschód do francu- 
^jego Dahomeju, a na północ do francu- 

posiadłości zachodnio-afrykańskich na 
przostrzeni 87.200 kim. kwadr., rozmiarami 
przewyższa więc Brandenburgię i Szląsk. 
ijKzba mieszkańców dochodzi do 1 miliona, 
igPopejezyków jest w tern niewięeej, jak 000. 
rULome i Sebe istnieją szkoły rządowe i 
ażda liczy przeszło 300 uczniów.

Togo jest pierwszą kolonią, w której 
Przeprowadzono opodatkowanie w formie na- 
|.eZytości pieniężnych, a nie robocizny, pre- 
hhinująe dochód roczny z tego źródła na co 

ypjmniej G milionów marek. Aby podnieść 
Jdatność kraju, rząd niemiecki bardzo zna- 

sumy wydał na ulepszenie hodowli 
pltn oliwnych, kukurydzy i bawełny, jako- 
,e  ̂ na budowę dróg transportowych, kolei 
Raźnych i t. d. Głównym przedmiotem wy- 

^°zn jest kauczuk, kukurydza, kakao i ba- 
",ełna — ogółem na 700.000 marek rocznie, 
j Znajdują się też w Togo pokłady żelaza 

^ota. dla eksploatacji których ustanowiono 
Lome w r. 1909 urząd górniczy. Siedzibą 

i^du  kolonii jest Lome. Władzę policyjną w 
°go sprawuje oddział policyi w sile 506 

.°uiierzy i 16 podoficerów, rekrutowanych z 
rajowców.

Stanowisko R ossyi.

Wobec wzburzenia, jakie zapanowało 
. Prasie rossyjskiej na wiadomość o wysła- 

‘."l krążownika niemieckiego do Agadiru, 
Plsze Noiu. W  rem.:
.. . „Zdaje się, że dla Rossyi jest tein Ie~ 
ileL im dalej na zachód zajęta będzie jej 
‘°tężna sąsiadka. Gdyby Niemcy na całe 
% ieki zaplątały się we współzawodnictwo 

Zaehodniemi mocarstwami kolonialnemi,

gdyby rzeczywiście według słów Wilhelma II. 
zaczęły przyszłość swoją lóudować na morzu, 
to Rossyi należałoby tylko dziękować Opa­
trzności za podobny kierunek polityki nie­
mieckiej i byłoby to poniekąd odwzajemnie­
niem z naszej strony, gdyż od najdawniej­
szych czasów wszelkie usiłowania polityki 
niemieckiej zwrócone są ku temu, by zaplą­
tać Rossyę w stronach jak najbardziej odda­
lonych od ich granic.

Jeżeli Niemcy pobiją się z zachodnimi 
swymi sąsiadami z przyczyny Agadiru, to 
zupełnie jest dla nas obojętne, przeciwnie 
w interesie najżywotniejszych naszych spraw 
byłoby bardzo dobrze, żeby walka ta przy­
szła do skutku. Nie uciekając się nawet do 
środków, którymi nieraz posługiwał się Bis­
marck, należałoby dla własnego spokoju ko­
rzystać z rozterek panujących wśród otacza­
jących nas narodów.

Divide et impera — głosi stary do­
gmat polityczny. Nie przetrwałby tyle wie­
ków, gdyby był niewykonalny. Rozumne na­
rody zawsze przestrzegały go i prosperowały 
kosztem nie zasługujących na zaufanie są- 
siadów“.

Zamęt w Albanii.
Korespondent N . F r. Fresse miał spo­

sobność przed kilku dniami jawić się u kró­
la Czarnogóry, przyczem próbował wybadać 
opinię monarchy Czarnogórców o sprawie al­
bańskiej.

Na pytanie, jak zapatruje się na poło­
żenie, miał król odpowiedzieć:

— Turcya bardzo zbłądziła, jej bowiem 
rzeczą było nie dopuścić do takiego zaognie­
nia się sprawy. Turcya nie dotrzymała ugo­
dy, zawartej z Albańczykami i myśli rzetel­
nie o ich uspokojeniu dopiero teraz, gdy już 
zapoźno.

— Czy wasza królewska mość uważa 
kroki, poczynione przez Turcję, za bezo­
wocne ?

— Wątpię, by doprowadziły do pożą­
danego wyniku. Albańczycy, jak wiadomo, 
przyjęliby dopiero wówczas ofiarowane im 
przez Turcyę warunki pokoju, gdyby które 
z mocarstw poręczyło za wykonanie.

— I niema nadziei, by to się stało?
— Na świecie nic niemożliwego,' mnie 

jednakże wydaje to się nieprawdopodobnem i 
przypuszczam, że tak samo zapatrują się na. 
sprawę przywódcy Albańczyków.

— Jakże wobec tego wasza król. mość 
zapatruje się na przyszłość sprawy?

— Mojem zdaniem zamęt nie uspokoi 
się, zanim nastąpią silniejsze wstrząśnienia.

— Czy także Czarnogóra może przytem 
odegrać pewną rolę?

— Wszystko możliwe, nie sądzę je ­
dnakże, by tak się stało. Jesteśmy bowiem 
przyjaciółmi pokoju i broń chwytamy dopie­
ro w ostateczności. Dotychczas zaś takiej o- 
stateczności niema. Niewiadomo wszakże, co 
przyniesie z sobą przyszłość. W rzeczywisto­
ści dotąd jesteśmy ciągle ofiarami. Nasz bie­
dny kraj wpędzono w takie położenie, że 
musi rujnować się na wspomaganie zbiegłych 
Malissorów. Wydaliśmy na ten cel dotąd już 
około 4 miliony koron, co dla Czarnogóry 
jest sumą olbrzymią. Co więcej : z powodu 
zawikłań na granicy zastój w naszym han­
dlu i wiele innych szkód spada na nas. Te­
go długo znosić niepodobna. Szybkie rozwi­
kłanie sprawy jest konieczne.

— Czy takie szybkie rozwikłanie Czar­
nogóra zamyśla sama sprowadzić, lub też po­
zostawi to komu innemu?

— Na razie niechaj inni próbują. Ale 
gdy zobaczymy, że to nadaremne, to sami 
weźmiemy się do dzieła.

— A czy nie grożą ztąd żadne dla 
Czarnogóry przykre następstwa?

— Stanowczo żadne! Mocarstwa porę­
czyły przecie integralność naszego kraju.

— Czy Czarnogóra poczyniła w tym 
celu jakie przygotowania?

— Na razie nie. Wiadomości o mobi­
lizacji wyssane są z palca. Pochodzą one, 
wiemy to, ze źródeł tureckich. Wogóle prze­
ważna liczba informacyj o położeniu, a spe- 
cyalnie o Czarnogórze, pochodzi ze źródeł tu­
reckich.

Następnie rozmowa przeszła na stan 
zdrowia króla Mikołaja.

— Moja chora noga, skarżył się, spra­
wia mi ból nieustanny. Zamierzałem wyje- 
jechać na czas dłuższy na wypoczynek, mu­
siałem jednakże z powodu zamieszek na ra­
zie odłożyć wyjazd do lepszych czasów.

— A do Wiednia wasza król. mość nie 
zajrzy?

— Zamierzałem tam udać się z Peters­
burga. Żywię szczere przywiązanie i cześć 
dla wielkodusznego Władcy Austro-Węgier i 
chciałem złożyć Mu hołd osobiście, ale obe­
cnie wyjechać mi nie sposób. Skoro jednak 
zawikłania ułożą się, stanowczo wybiorę się 
do Wiednia.

Na tern koniec inteiwiewu. j

K o n s t a n t y n o p o l .  Porta gotowa jest 
akceptować żądania Malissorów z wyjątkiem 
punktu o noszeniu broni.

P e t e r s b u r g .  Tutejsze koła dyploma­
tyczne wskazują z zadowoleniem na wspólną 
akcyę mocarstw w sprawie albańskiej. Za­
stępcy mocarstw, zwłaszcza Rossyi i Austro- 
Węgier tak w Konstantynopolu, jak i w Ce- 
tynii, czynili zupełnie zgodne i równoległe 
kroki. Choć gabinety wiedeński, petersburski 
i rzymski nie udzielały swym zastępcom in- 
strukcyj, postępowanie wszystkich wymie­
rzone było ku jednemu celowi: ku miłości i 
utrzymaniu pokoju. W tym duchu wyraził 
się o akcyi mocarstw rossyjski poseł w Ce- 
tynii, Arsenie w, który przewiduje rychłe wy­
jaśnienie się sytuacji w Albanii.

K R O N I K A .
Lwów, 2 sierpnia.

Kalendarz.
C z w a r t e k  (8 sierpnia) :
Znalezienie św. Szczepana. — Letosława. — 

Symeona pr.
Wschód słońca o godzinie 3-58 rano, za­

chód słońca o godzinie 7'02 po południu.

— P. Prokurator skarbu dr. Karol 
E ngel wyjechał na kilkutygodniowy urlop. 
W zastępstwie objął kierownictwo Prokuratoryi 
skarbu p. radca Dworu dr. Franciszek Niewia­
domski.

— Z Uniw ersytetu. P. Antoni Więc­
kowski, rodem z Barchowa, w Królestwie Pol- 
skiem, otrzymał w Uniwersytecie JagiellońsKim 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

P. Adam Pawlikowski, rodem z Fryszta­
ka, w Galicji, otrzymał w Uniwersytecie lwow­
skim stopień doktora praw.

— Odznaczenie. Sierżant z krajowej 
komendy żandarmeryi nr. 5 we Lwowie Jakób 
Hornberger, otrzymał srebrny krzyż zasługi z 
koroną w uznaniu długoletniej, bardzo wy­
datnej służby.

— 32 losowanie obligów  pożyczki 
m. Lwowa z r. 1896 (dwudziestomilionowej) 
odbyło się wczoraj przed południem w ratuszu 
pod przewodnictwem prezydenta miasta, wobe- 
cności delegatów: Namiestnictwa, Wydziału 
krajowego i Rady miejskiej, jakoteż w obee no- 
taryusza. Wylosowane zostały następujące obligi:

w seryi A. po 10.000 kor. numera: 161, 
929 i 511;

w seryi B. po 5000 kor. numera: 999, 
643, 715 i 821;

w seryi C. p. 1000 kor. numera : 569, 
1139, 1570, 3378, 1670, 853, 2870, 1607, 
1327, 2914, 948, 346, 2561, 2631, 1994, 269, 
1418, 1556, 3940, 2298 i 921;

w seryi D. po 200 koron numera: 2964, 
3781, 360, 880, 1367, 876, 2313, 2067, 2729, 
1443, 3866, 236, 484, 2936, 2899, 2661, 2061, 
1432 3644, 2239, 3983, 1836, 483 i 2114.

Wylosowane obligi płatne są z dniem 1 
listopada b. r. po eonie nominalnej, z tym też 
dniem ustaje ich oprocentowanie.

— W ydział Koła literacko-ai-tysty­
cznego we Lwowie uchwalił wysłać na Zjazd 
do Rapperswylu delegatów w osobach pp.: dr. 
Aleksandra Czołowskiego, Zygmunta Frylinga i 
dr. Witolda Lewickiego.

□  Z W ydziału krajowego. Członek 
Wydziału krajowego p. Mieczysław Onyszkie­
wicz, szef departamentu dla spraw gminnych, 
szkolnych i fundacyjnych, wyjechał wczoraj na 
jednomiesięczny urlop. Na czas urlopu p. Ony­
szkiewicza powołał p. Marszałek krajowy do 
urzędowania zastępcę członka Wydziału krajo­
wego, posła sejmowego p. Oktawa Salę, który 
wczoraj objął kierownictwo pomienionego de­
partamentu.

Członek Wydziału krajowego i szef de­
partamentu dla spraw drogowych i krajowych 
p. Stanisław Dąmbski wyjechał na kilkutygo­
dniowy urlop do Szwajcaryi.

Zastępca dyrektora krajowego Biura me­
lioracyjnego p. Józef Jankowski, po wysłuże­
niu pełnych lat, został na własną prośbę prze­
niesiony z dniem 1 sierpnia b. r. w stały stan 
spoczynku.

—  Festyn. W wielce sympatycznem dla 
Lwowian letnisku Brzuch o wicach stanąć ma* 
okazały „Dom ludowy". Skromne, zebrane do­
tąd środki, nie wystarczają na rozpoczęcie bu­
dowy. Dnia 6 b. m. odbędzie się festyn w miej­
scowym parku, celem zasilenia funduszów bu­
dowy. Spodziewać się należy, że Lwowianie 
wydatnie poprą cel piękny licznem jawieniem 
się na festynie o bardzo urozmaiconym pro­
gramie.

— Z poczty. Dnia 15 b. m. zaprowa­
dza dyrekcja poczt i telegrafów w oddziale tele­
graficznym i telefonicznym urzędu pocztowego 
w Łańcucie, w miejsce dotychczasowej ograni­
czonej, całodzienną służbę.

— Prezentu na probostwo. Namie­
stnictwo zaprezentowało ks. Karola Fedorowicza, 
gr. kat. proboszcza w Wojsławicach, na opró­
żnione gr. kat. probostwo regiae collationis w 
Hubie,zacli.

A  Znaczna zguba. W drodze z gma­
chu sejmowego do hotelu Europejskiego zgubił 
wczoraj p. Antoni Stankiewicz 10.000 kor. w 
banknotach i książeczkę galic. Kasy oszczędności.

A ż g u b io n o :  w jednym z wozów miej­
skiej kolei elektrycznej damską torbę, zawiera­
jącą dwie legitymacye i czek Banku czeskiego 
na 200 kor.

A  Szukajcie żony!... Tomasz Kuśnierz, 
hamowuiczy kolei państwowych w Kołomyi, 
doniósł wczoraj tutejszej policyi, że przed trze­
ma tygodniami zbiegła z Kołomyi żona jego, 
Parańka, zabrawszy mu 100 kor.

Kuśnierzowa jest niskiego wzrostu, blon­
dynka.

A  Dobry lokator. Zarobnica Anna Ko- 
zakowa oskarżyła wczoraj w _ policyi swego 
byłego współlokatora Ignacego Zupa o kradzież 
z kufra 26 kor.

A  N ieszczęśliw y wypadek. Trzydzie- 
stosześcioletni zwrotniczy kolei państwowych 
Stefan Michaliszyn, przesuwając wagony nasta- 
cyi kolejowej w Mszanie, upadł tak nieszczę­
śliwie pod nie, że odniósł złamanie lewej ręki. 
Rannego przewieziono na tutejszy główny dwo­
rzec kolejowy, zkąd pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego odwiozło go do szpitala powsze­
chnego.

A  W ul° Kazim ierzowskiej wóz miej­
skiej kolei elektrycznej potrącił wczoraj tak 
silnie N. Kamińskiego, że ten upadłszy na bruk, 
odniósł liczne obrażenia.

A  M ałoletni zbieg. Trzynastoletnia Ju­
lia Zółkiewiczówna zbiegła onegdaj z doniu ro­
dzicielskiego.

Żółkiewiczówna jest blondynką, średniego 
wzrostu. Ubrana była w jasną sukienkę.

A  Kronika policyjna. Wczoraj w nocy 
rozbili złodzieje wystawę sklepową złotnika p. 
M. Hirschsprunga przy ul. św. Stanisława 1. 6 
i skradli 16 rozmaitych kubków srebrnych i 
dwie solniczki.

Za kradzież beczułki malin na szkodę re­
stauratora M. Bogena oddano do aresztów po­
licyjnych zarobnika Jakóba Leszańczuka.

Do parterowego mieszkania p. Ksawerego 
Berezowskiego przy ul. Jabłonowskich 1. 6 do­
stał się wczoraj przez otwarte okno złodziej i 
skradł pulares, zawierający 210 kor., woreczek 
z kwotą 30 kor., dwa zegarki, srebrny łańcu­
szek i inne drobiazgi.

P. Arnoldowi Klapperowi skradziono z 
mieszkania przy ul. Kazimierzowskiej 1. 47 
kwotę 30 kor.

Z mieszkania p. Edmunda Pomersbaclia 
przy uL 29 Listopada 1. 18 skradł wczoraj 
jakiś złodziej srebrny zegarek ze złotym łańcu­
szkiem, trzy złote pierścionki i 37 koron go­
tówką.

f  Zm arli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Jan Karwański, emer, nauczyciel, w 61 r. 
życia; Paulina Tebinka, emer. starsza nauczy­
cielka seminarynm żeńskiego, w 78 r. życia; 
Albin Haas, kupiec, w 45 r. życia; Walenty 
Koniewioz, b. młynarz, w 74 r. życia;

w Dobrzanach, ks. Anastazy Bowanko, 
gr. kat. proboszcz, w 50 roku życia;

w Krakowie, Leon Zajdzikowski, inżynier, 
w 28 r. żyeia; Emilia z Zarembów Miihlnowa, 
wdowa po wyższym urzędniku b. kolei Karola 
Ludwika, w 73 r. życia;

w Warszawie, Anna z Jacuńskich Jasiń­
ska, przełożona pensyi, w 75 r. życia.

— Schwytany defraudant. W jednym 
z drugorzędnych hoteli Wiednia aresztowała 
wczoraj tamtejsza policja 18 letniego Józefa 
Erdsteina, który zbiegł ze Stanisławowa, sprze­
niewierzywszy 500 kor. Przy aresztowanym 
znaleziono 286 kor.

— Katastrofa kolejowa. Na odnodze 
kolejowej, prowadzącej z Sosnowca do Pogoni, 
pociąg naładowany węglem wpadł na inny po­
ciąg towarowy, rozbijając zupełnie 23 wago­
nów naładowanych różnymi towarami. Straty 
wielkie. Z ludzi nikt nie poniósł szwanku.

— Sprzedaż księgozbioru. Z Piotrko­
wa donoszą: Księgozbiór po ś. p. Kazimierzu 
Strouezyńskim, senatorze, sprzedany został czę­
ściowo przez rodzinę pp. Henrykowi Wilderowi 
i > Eugeniuszowi Barwińskiemu, bibliotekarzom 
z Warszawy i Lwowa. Nabyty został dział hi- 
storyczno-arcbeologiczny w ilości przeszło 1000 
tomów za cenę 4000 rubli, pozostał zaś dział 
przyrodniczy, oraz cenne rękopisy po senatorze 
Stronczyńskim i Bentkowskim.

Kronika prowincyonalna.
§ L u d n o ś ć  K o ł o m y i  według osta­

tniego spisu wynosi 40.964 osób, a mianowi­
cie 18.337 mężczyzn i 13.232 kobiet.

g P o ż a r  t a r t a k u .  W niedzielę po po­
łudniu wybuchł pożar w tartaku p. Włodka w 
Jaśle i zniszczył całą maszyneryę i budynek, a 
nadto częściowo skład drzewa.

§ U t o n i ę c i e .  W gminie Buszko wicach, 
powiatu przemyskiego, utonęła dnia 24 b. ni., 
podczas prania bielizny w Sanie, 26-letnia Ma- 
rya Pawłykówna, cierpiąca od dłuższego czasu 
na padaczkę.
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§ Of i a r y  wody.  Z Sanoka piszą nam : 

Dnia 24 b. m. udali się 20-letni Michał Szczę 
sny i 19-letni Józef Kozowiecki, obydwaj i 
gminy Głębokie, do rzeki Wisłoka, celem wy­
kąpania się W czasie kąpieli, natrafili jednak 
na głębię i utonęli.

Kronika zagraniczna.

* S t a n  z d r o w i a  Oj c a  ś w. Poprawa 
w stanie zdrowia Ojca św. trwa dalej, choć 
ogólne osłabienie nie ustępuje. Papież nie udziela 
posłuchań. Wczoraj rano odprawił Ojciec św. 
w prywatnej kaplicy Mszę św.

* P o m n i k  E d w a r d a  YII. Po dłu­
gich dyskusyach komitet budowy pomnika kró­
la Edwarda VII. powziął decyzyę co do wy­
boru miejsca w Londynie, na którem ma sta­
nąć, Na ostatniem posiedzeniu komitetu uchwa­
lono, źe pomnik wzniesiony będzie w Green 
Park na końcu Broad Walk w Piceadilly. Bu­
dowa zostanie niebawem rozpoczęta.

* N o w y  k o m e t a  został odkryty przez 
Kiessa w obserwatoryum Sickstern, w Stanach 
Zjednoczonych. Jest on widoczny przez lornetkę 
i posiada wcale wspaniały ogon. Droga jego 
jest podobna do drogi komety z roku 1790. 
Oddalając się od słońca w kierunku wschodnim, 
zbliża się równocześnie do Plejad, a z począ­
tkiem września stanie w znaku Ryb, będzie za­
tem jeszcze dłuższy czas widoczny.

* S t r a j k i .  Z Petersburga donoszą: Od 
onegdaj strajkują robotnicy portowi; domagają 
się oni zmiauy przepisów pracy i podwyższenia 
płacy. Wczoraj rano zjawiło się w porcie 2.000 
robotników, nie podjęli jednak pracy. Do nich 
przyłączyło się tysiąc robotników z inuych 
portów.

Z Rewlu donoszą: Na wszystkich paro­
wcach zastrajkowali robotnicy i tragarze, do­
magając się podwyższenia płac,

Cztery tysiące robotników portowych i 
1.500 węglowych na Tamizie rozpoczęło — jak 
telegrafują z Londynu — strajk, domagając się 
gwarancyi, źe pracodawcy dotrzymają warun­
ków umowy, zawartej we czwartek.

* Ś m i e r ć 50 o s ó b w p ł o m i e n i a c h .  
W mieście Hamilton, w stanie Ontario, wybuchł 
pożar w zakładzie obłąkanych. Rozgrywały się 
przytem straszne sceny, ponieważ wszystkie 
okna opatrzone były kratami. Dopiero po wy­
łamaniu krat straż ratunkowa część chorych 
wyrzuciła przez okna na dół na rozpostarte 
przez strażaków płachty. Mimo to, na samem 
górnem piętrze, gdzie umieszczeni byli furyaci, 
50 chorych zginęło w płomieniach.

* Po ż a r .  W Pyrmont spłonął wczoraj 
rano „Kurhaus". Ogień powstał skutkiem kró­
tkiego spięcia w dziale maszynowym i szybko 
się rozszerzył, obejmując „Kurhaus“ i łazienki. 
Szkody wielkie, strat w ludziach niema.

* Me c z e t  w P a r y ż u .  Kolonia maho- 
metańska w Paryżu, licząca około 12.000 mie­
szkańców, rozpisała listę składek na budowę 
meczetu w Paryżu. Obecnie zamknięto listę 
składek, uzyskawszy sumę 1,500.000 franków. 
Sułtan Mohamet V. nadesłał na cele budowy 
4000 funtów tureckich.

* Gr ó b  z e p o k i  k a m i e n n e j .  Na 
wyspach Alandzkich znaleziono grób z epoki 
kamiennej, zawierający szkielet ludzki w cało­
ści, narzędzia kamienne, oraz garnek z resztka­
mi jedzenia.

W sprawie koniunikacyi przez 
cieśninę Kaletańska.

Komunikacya wodna jest w ogólności od 
lądowej znacznie tańsza, jednak zarazem od niej 
powolniejsza i to jest przyczyna, iż nawet na 
brzegach rzek w całem tego wyrazu znaczeniu 
spławnych znajdują się koleje żelazne z bardzo 
ożywionym ruchem osób, poczt i towarów, ma­
jących rychło dojść na miejsce swego przezna­
czenia.

Dlatego oddawna już myślano nad tern, 
jakby tak ogromnie ożywioną komunikacyę sta­
łego lądu europejskiego, usobliwie Franeyi z 
Anglią, zamienić na stałą i to lądową. Ta myśl 
tak oddawna przenikała umysły ludzi wy­
kształconych w tych obydwóch, na tak wyso­
kim stopniu rozwoju cywilizacyi i przemysłu 
stojących krajach, iż jeszcze w r. 1802, a za­
tem przed więcej niż 100 laty, podczas roko­
wań pokojowych między Francyą a Angiią za­
kończonych traktatem w Amiens z 27 marca 
.1802 inżynier francuski Mathieu przedłożył tak 
Napoleonowi Bonapartemu, wówczas konsulowi 
Rzeczypospolitej francuskiej, jak i słynnemu 
angielskiemu mężowi Stanu Foxowi projekt zbu­
dowania popod cieśniną Kaletańska tunelu, któ­
ry tworzyłby stałą komunikacyę lądową Fran- 
cyi z Anglią. Według planu inżyniera Mathieu, 
planu przyjętego z entuzyazmem przez Na­
poleona Bonapartego i Foxa, tunel byłby zało­
żony popod morzem w najwęższem miejscu cie­
śniny kaletańskiej między Dover a Calais, a po­
nieważ w środku mniej więcej tej drogi znaj­
duje się w głębokości 15 metrów pod pozio­
mem morza ławica piaskowa w Varnes, posta­
nowiono użyć jej do przerwania w tern miejscu

tunelu w celu zaprowadzenia w nim wentyla- 
eyi. Do togo miano ową ławicę piaskową pod- 
sypać nieco aż nad powierzchnią morza, a na­
wet Mathieu spodziewał się, że na tej ławicy 
piaskowej może stanąć w środku cieśniny Ka 
letańskiej miasto z portem i stacyą ratunkową 
dla okrętów.

Niestety po pierwszem przyjęciu eutuzya- 
stycznem projekt Mathieu poszedł w zapo­
mnienie, do czego przyczynił się najbardziej 
wybuch wojny między Francyą a Anglią. Na­
stała teraz długa pauza w myśli zaprowadze­
nia stałej kornunikacyi Anglii z Francyą, prze 
rywana jedynie rozmaitymi planami fantasty­
cznymi, które nie zasługiwały ua rozpatrywa­
nie. Dopiero z ukończeniem wojny krymskiej 
i nastaniem trwałych, przyjacielskich stosun­
ków Anglii z Francyą, wypracował Francuz To­
masz de Gamond nowe plany stałej komunika- 
eyi przez cieśninę Kaletańska.

Projekty Gamonda obejmują do wyboru 
tunel podmorski, stały most, a w ostateczności 
urządzenie promów parowych do przewożenia 
całych pociągów kolei żelaznej. Gamond, który 
przemawiał najbardziej za tunelem, obliczył 
koszt jego na 170 milionów franków.

Projekt tunelu, objaśniony szczegółowymi 
planami, znalazłszy się na wystawie paryskiej 
w r. 1867, zjednał sobie mnóstwo zwolenników, 
tak we Franeyi, jak i Anglii, wówczas jeszcze 
nieopanowanej przez paniczny strach przed 
możnością zawojowania jej przez wyprawę, któ- 
raby przez ów tunel mogła wpaść ua ziemię 
angielską.

Za pomocą wierceń przekonano się, że 
projekt tunelu wypracowany przez Gamonda 
nie przedstawia pod względem technicznym ża­
dnych trudności. W głębokości 56 metrów pod 
poziomem morza znajduje się ua brzegu angiel­
skim grnhy na 09 metrów pokład kredy, zu­
pełnie wody nieprzeposaczający, w którym mo­
żna założyć tunel, jest zaś rzeczą w wysokim 
stopniu podobną do prawdy, że podobne sto­
sunki są także na brzegu francuskim. Tunel 
znajdowałby się w najgłębszym punkcie 120 
metrów pod poziomem morza, którego największa 
głębokość w cieśninie Kaletańskiej wynosi za­
ledwie 48 metrów.

Jakoż w dniu 10 lipoa 1872 zapadła w 
angielskiej Tzbie lordów ach wała na korzyść 
wymienionego tunelu i już w tym roku utwo­
rzyło się w Anglii osobne Towarzystwo do 
zbudowania tunelu i otrzymało w roku 1875 
koncesyę na zakupno potrzebnych gruntów. Po­
dobne Towarzystwo utworzyło się także we 
Franeyi i rozpoczęło w pobliżu miejscowości 
Sangatte budowę odpowiedniego szybu.

Zdawało się zatem, że wszystko jest na 
jak najlepszej drodze do urzeczywistnienia, gdy 
niespodziewanie Izba lordów w r. 1876, nie 
zważając na własną uohwałę poprzednią, nagle 
zmieniła swe zdanie i mimo przedstawień słyn­
nego Gladstona, odrzuciła bil rządowy w spra­
wie budowy tunelu popod cieśniną Kaletańska. 
Dalsze próby rządu angielskiego przeprowadze­
nia sprawy spełzły i w roku 1879 na niczom 
wobee odpornego zachowania się Izby lordów, 
której obawa o możność najazdu kraju przez 
tunel, o którym mowa, zaczęła się powoli sze­
rzyć i w samem społeczeństwie angielskiem. 
Mimo, że już po stronie tak angielskiej, jak i 
francuskiej wybrano ziemię popod tunel w dłu­
gości 2 kilometrów, musiano w r. 1883 wstrzy­
mać dalsze roboty, które przynajmniej o tyle 
nie były nadaremne, że pokazały, iż budowa 
tunelu jest bardzo prosta i że można ją w cią­
gu trzech lat wygodnie skończyć. Kawałki tu­
nelu dotychczas wykonane są i teraz suche, co 
dowodzi, że zgodnie z przypuszczeniom pokład, 
w którym miało się budować tunel, rzeczywi­
ście wody nie przepuszcza.

W ogólności ta cała obawa narodu an­
gielskiego przed możnością najazdu kraju przez 
tunel nie jest do pojęcia, bo przecież nic ła­
twiejszego, jak wstrzymać pochód nieprzyjaciela, 
wychodzącego z tunelu, który w ostateczności 
można także, i zalać wodą.

Wobec oporu przeciw tunelowi postano­
wiono zająć się zbadaniem dwóch innych pro­
jektów stałej kornunikacyi z Anglią, wiaduktem, 
i mostem.

Co do wiaduktu, to zbudowanie jego nie 
przedstawia trudności, nie dających się poko­
nać, ale to pewna, że wiadukt utrudniałby bar­
dzo znacznie, a nawet czynił niebezpieczną tak 
ożywioną obecnie żeglugę przez cieśninę Kale- 
tańską. Nawet wielkie pytanie, czy wiadukt nie 
utrudniałby więcej kornunikacyi, niżby ją uła­
twiał.

Dlatego opuścić należy myśl wiaduktu a 
zająć się projektem zbudowania mostu przez 
cieśninę Kaletańska, przeciw któremu nie mo­
żna wystąpić z żadnym zarzutem niebezpieczeń­
stwa dla Anglii, bo most można każdej chwili 
przez rozebranie kilku - przęseł, a nawet tylko 
jednego uczynić niezdolnym do kornunikacyi, 
nie niszcząc go bynajmniej w całości. I to na­
leży także mieć na uwadze, że most bez po­
równania mniej przeszkadzać będzie żegludze, 
niż wiadukt.

Jakoż zajęto się projektem zbudowa­
nia mostu przez cieśninę Kaletańska, a de­
putowany Achard przedstawił w dniu 3 lipea 
1883 zmierzający do tego wniosek w parla­
mencie francuskim, w Anglii zaś utworzyło się 
w tym samym celu osobne Towarzystwo Chau- 
nel B ridye Company, wypracowano bardzo

szczegółowe plany i kosztorysy, które na wy­
stawie paryskiej w r. 1889 ogromne zrobiły 
wrażenie tak na ludziach kompetentnych, jak 
i na ogóle zwiedzającej wystawę publiczności.

Według tego projektu most między Fol- 
kestone a przylądkiem Griz Nez miałby 38.600 
metrów długości i z użyciem ławie piaskowych 
le Yarnes i le Colbart opierałby się na 118 fi­
larach. Cała budowa trwałaby 10 lat, a koszt 
jej wyniósłby 380 milionów franków na bu­
dowę spodnią, 480 milionów franków ua bu­
dowę wierzchnią, zatem z wydatkami poboczny­
mi, miliard franków.

Według innego projektu, wypracowanego 
już po roku 1890, cały most miałby długości 
tylko 33.450 metrów i w odstępach 400 do 
500 metrowych 73 filarów opartych na wielkich 
blokach betonowych. Każdy filar byłby otoczo­
ny wielkimi głazami kamiennymi, dla bezpie­
czeństwa od fal morskich. Sam most wznosiłby 
się na 61 metrów ponad najwyższy stan wody, 
by nie utrudniać żeglugi nawet najwyższym 
okrętom. Prócz tego pod każdym filarem znaj­
dowałyby się z obu stron lampy elektry­
czne, a w razie mgły donośne semafory ostrze­
gałyby o obecności filarów. Cały koszt obliczo­
no na 818 milionów franków. Sam pomost w 
konstrukcji ze stali ważyłby 77.265 tonn. Dla 
bezpieczeństwa w razie wojny, możnaby po o- 
bydwócb stronach tak francuskiej jak angiel­
skiej, przez proste obrócenie jednego przęsła 
koło osi przerwać komunikacyę bez zniszcze­
nia mostu.

Mimo tych wszystkich projektów ostate­
cznie sprawa stałej kornunikacyi przez cieśninę 
Kaletańska uie postępuje naprzód, Im strach 
przed inwazją francuską na ziemię Wielkiej 
Brytanii ma wielkie oczy, choć niema żadnej 
racjonalnej podstawy.

Wobec tego przyjdzie zapewne ua teraz 
do urządzenia kornunikacyi za pomocą promów 
parowych, które będą przewozić całe pociągi 
z Franeyi do Anglii i odwrotnie, ale oczywiście 
to uie zastąpi ani tunelu, ani mostu pod wzglę­
dem szybkości.

Mimo tego wszystkiego, spodziewać się 
należy, że rozwój coraz większy ruchu osobo­
wego i towarowego między Anglią i Francyą 
pokona nieuzasadnione obawy i że przyjdzie do 
utworzenia stałej komunikacji z Anglią, komu­
nikacji najpodobniej do prawdy za pomocą tu­
nelu, jako drogi najtańszej i najbezpieczniejszej.

R. M .

tFSll
(j. pielr.s.) Janina Luiilńslta. „Co mówi 

serce". Nowele. — Nakładem H. Rychtera. Po­
znań 19.11.

Dziwnie blado zarysowują się (izyogno- 
mie kobiece w literaturze, o ile naturalnie 
nie są to organizaoye twórcze wybitne. 
Taki talent nazwać można śmiało „bluszczo­
wym", gdyż pnie się zawsze dokoła rośliny 
silnej, obok rosnącej. W pracach Kunińskiej 
znać wpływ Zapolskiej, leez niema ani tej mocy 
twórczej, ani tego artyzmu przedniego, ani tej 
prawdy życia, jaką daje Zapolska. Z nazwi­
skiem p. Kunińskiej spotykamy się po raz 
pierwszy, książkę więc jej oceniać należy po­
błażliwie i oględnie, jak ocenia się każdy de­
biut ariystyczny.

W cyklu „Co mówi serce" pomieściła au­
torka szereg nowel, zaczerpniętych z życia ko­
biety, w które los wplótł zbyt mało promieni 
słonecznych, a zbyt wiele cienia. „Matka" 
wprowadza nas do smutnej izby piwnicznej, w 
której chore dziecko wyczekuje dni zbliżającej 
się wiosny. „Burza kwietniowa", to pierwsza 
miłość młodej dziewczyny, uwiedzionej i zdradzo­
nej. „Sen" daje opowieść o jedynej, szczęśliwej 
chwili, jaką miała biedna pracownica igły. 
„Biały dom" jest kartą, wyjętą z pamiętnika 
uauczycielki, która „nie znała ojca", co naraża 
ją w życiu na ustawiczne przykrości. „Fontanna 
klasztorna" słucha zwierzeń ślepej pensjonarki, 
która w jej plusku słyszy odpowiedzi na swoje 
pytania. „Ich szczęście", to opowieść o trage- 
dyi dwojga młodych ludzi, którzy kochali się 
gorąco i w połączeniu widzieli szczęście, a jednak 
drogi ich musiały się rozejść — i już potem, 
„jeśli się widywali z sobą, to tylko w snach o 
sobie". Ostatnia nowela, zatytułowana „Co mówi 
serce", jest właściwie bajką fantastyczną o 
sercu, które mówiło póty — póki nie znało 
życia, z chwilą jednak, gdy je poznało, onie­
miało na zawsze, mówiąc tylko „do siebie i dla 
siebie, a tak cicho, cichuteńko, aby nikt nie 
usłyszał, nikt nie pokalał jego słów".

Styl Kunińskiej poprawny, miejscami wcale 
ładny. Autorka unika starannie dyalogu, w pro­
wadzeniu którego nie posiada wprawy.

(j. pietra.) Gabryela Zapolska. „Sza­
leństwo". Powieść. Nakładem księgarni Wende- 
go i Sp. Warszawa, 191L.

Zapolska posiada subtelną dyskrecje i 
miarę estetyczną w traktowaniu tematów. Wiel­
ka obserwacja życiowa, prawdziwie psycholo­
giczne wniknięcie w duszę postaci, prześliczny 
dyalog i niepokalany styl słowa, oto zaleyt 
pierwszorzędne pism Zapolskiej. Posiada je w

pełnej m ierze i na jśw ieższa  pow ieść tej B’e'  
pośledniej au to rk i, za ty tu ło w an a  „Szaleństw®"'

P an i R ena, boha te rka  pow ieści, to typ®' 
w a Jiisteryezka. W yszła  za mąż za lekarza, W®' 
yy  J?  leczył, p rzek o n a ła  się jed n ak , że nie u- 
m ie być żoną. N ie w iedzia ła , że po ślubie pi«r'  
w szeństw o p rzed  n ią  o trzym ają  inne, bardziej 
in te re su jące  p a c je n tk i. R ena  k o ch a ła  rodziców 
i s tro n y  rodzinne. P o jech a ła  do rodzinnych Za- 
leszyn.iec, tam  p o zn a ła  m łodego agronom a 1 
po k o ch a ła  go na praw dę. N iebaw em  jednak 
p ow róc iła  do męża i pow iła  syn  a . Zaczęła się 
m ęka, zakończona szaleństw em . Kto je s t  ojeeur 
dziecka? Mąż, u k tó rego  szuka w skazów ki teo­
re tycznej, nie w iedząc, o kogo chodzi, odp0'  
w iada:

„G dyby m nie los p o s ta w ił wobec taki®?0 
w ątpliw ego dziecka, kochałbym  je  w dalszy® 
ciągu  tak , ja k  gdyby  było m oje. Bo duch, 
k sz ta łt duchow y, b y łby  mój, a to znaczył®*’!  
więcej i o to jed y n ie  ojcom odnośnie do i®*1 
dzieci chodzi". J iena  je d n a k  nie znajdu je  sp®' 

oju, meczy się dalej, aż pew nego razu dosi®' 
da ślepego rum aka i g in ie , s tra to w an a  kopyt*1' 
m i konia.

D zieje nieszczęśliw ego kobiecego serca od­
m alow ała  Z apolska najśw ie tn ie jszem i barwo®’; 
na  ja k ie  s tać  je j w ielk i ta len t. P row adzen ie  a W ‘ 
u trzym u je  uw agę czy te ln ika w nieustaunem  ®8'  
pięciu. Opisy przy rody  w  pow ieści wspaniał6.

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

We .środę, 9 sierpnia, „Manewry 
ne“, operetka w 3 aktach Iwre Kalmana.

We czwartek, 10 sierpnia, „Czar wal®” 
operetka w 3 aktach Oskara Straussa.

W piątek, 1 I sierpnia, „Sztygar", op#,e 
tka w 3 aktach K. Zellera.

W sobotę, 12 sierpnia, 
sku", operetka w 3 aktach Fr. Lehara.

W niedzielę, 13 sierpnia, „Księ 
dolarów", operetka w 3 aktach Leona E#1**'

W poniedziałek, 14 sierpnia, „Dzi®’*'0 
księcia" ,  operetka w 3 aktach Fr. Lehara.

We wtorek, 15 s ierpnia ,  „Hrabia Luks®1® 
burg", operetka w 3 aktach Fr. Lehara.

M i ł o ś ć  c y g s(1'

Repertuar »Teatru Nowego*.
Repertuar w Przemyślu :

We środę, o godzinie 8 wieczoi®”1' 
„ K ro w o d ers ki e zuchy".

We czwartek, o godzinie 8 wiec*01*111’ 
„Dwaj złodzieje".

W piątek, o godzinie 8 wieczorem, >> 
■Łyczakowie".

i)

I.
(Karl von Mouts: Napoleon TTI. auf Will’1’}1"®' 
hólie. Berlin 1909. — A. M elsłoliu : Wilh®101 

liche .1880).

(Oiąg dalszy).
Na osobną wzmiankę zasługuje 

stosu polityczna, Żyd wychrzczony efa 
Przedstawiony był cesarzowi przez 
rządu w Kolonii, p. Bernutli i przybył t  . 
ważnienia samego Bismarcka. Cesar: 1 , u# 
go kilka razy. Monts pisze o nim : „He g0 
jest wspólnikiem wielkiego domu kandlo^ & 
i był uważany jako rzetelny kup ie1, ia ft 
się wdał w polityczne konszachty. Jeg° z ^  
pochodzi z dobroj rodziny. Obrażona 
własna popchnęła Ilelwitza do opozycyi“i g0 
nął na czele stronnictwa demokraty®*® ^  
i kierował pewnym dziennikiem radykał®? 0 
Przypisywano mu dziwaczne przygody. J eS yj 
przed wojną miał on widzieć się wę ^  
z Napoleonem, który miał mu pr°P°®°cjV 
otwarte działanie w swym dzienniku prZ 
polityce pruskiej. Helwitz miał wówczas " 
mówić. I teraz pojawiał się znowu, wyS 
przez Bismarcka i prosił Napoleona, 
oświadczył, czy chce, lub nie chce z P011* a; 
Bazaine’a i jego armii, odzyskać tron s j 
wprowadzić we Franeyi rządy wojenn® 1 .[n 
wrzeó pokój z Prusami, leez ustępnj*l® gj„ 
Alzacyg i Lotaryngię. Helwitz chełp1* 
otwarcie, w obec wszystkich, nawet P 
stole restauracyjnym w hotelu, że był ? 
słańcem Bismarcka; opowiadał, że Pr°P,pCZi 
cya jego wywarła na cesarzu wrażenie, 1 ’
że ten nie śmiał zdecydować się na 0 -elTi 
pienie dwóch prowincyj, gdyż — zda® -y 
jego — sprowadziłoby to natychmiast® 
upadek cesarstwa. _

Helwitz dodawał, że w niemieckim s 
bie generalnym życzono sobie gorąco za 
cia pokoju z końcem jesieni, gdyż dys6, 
rya i tyfus niszczyły wojska niemi®® jj 
Przytem wielka liczba jeńców francus 
przepełniała Niemcy, które już niewien*1?^.
co z tem począć, a utrzymanie dworu 
poleona było powodem znacznych także W '
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«ru i p r 'i r - ? ^ ^ en*e ^ e ẑn i Parwża było ró- 
go Tvrro! ,em- Wlelu ludności a rezultat ie- 
tfleznr «\  ,S1" uiopewnym. Słowem, osta- 
W v n ' - CeS -Zdawal si® wówczas problema- 
»ery 1 1 mow‘onp już o wycofaniu land-

swei mffW' tZ w im y ł zrazu w powodzenie 
aiemio, i '“VI 1 s®rdecznie ściskał dziennikarza 
wiasBm '\ f °  , - ^ S3’ któremu, mówiąc na­
jąć B al:io' eoa płacił pensyę, zapewnia- 
Drm.A,,’, 26 ce;sTarz Przj ją ł  przedstawione mu 
wność -yf' ^ iebawem wszakże stracił pę­
to N aw fe P °.iuwiwszy się po raz trzeci 
mrj|.,A  p?na> przywiózł mu on obszerny me­
cyi y ' rusmarcka o stanie umysłów we Fran­
ie w  Pym t0 mem01'yale przedstawiono, 
2doK> Pp,nocy Prus, Napoleon nigdyby nie 
nie nh .0(;zyskać panowania. Ale Napoleon 
cił f Cl nawet słuchać Helwitza i odrzu- 
ckpi»S>an^ CZo proponowane warunki. Nie

r z e n t  r k zwia^ n7,chJ  Przy teJ oka- 
'trze'. , ^ e ŝ°wi: „Jeśli Niemcy chcą za-
w  ,c P°kp] ze mną, wykonanie warunków
Dr»o Innie’ a nie do Niemiec. Jak to

prowadzę, to mnie tylko obchodzi, a nie
“• nisinarcka".
i ot ^ aPoIeon wyrażał się z całą swobodą 
'vaHWart°SĈ  0 kanclerzu. Kilka z tych zdań 
^  to przytoczyć. Pewnego dnia rzekł on do 

sa: „Wielką siłę Bismarcka stanowi to, 
kie °U- uduistrem. Pomiędzy upad- 
)ja>m ministra a powaleniem monarchy, ja- 
j,, o straszliwa różnica! Minister, którego 

edsmwzięcia nie mają powodzenia, ustę- 
j|J0 i częsio ze złośliwą radością obserwuje 

swego następcy, podczas kiedy panu-
tost ,ri' ' 'Si 8am naPrawiać swoje błędy lub 
jj- a'vic to przykre zadanie swemu synowi! 
strS,Uar';k ma szczęście, że jąst tylko mini- 
^ e'n. Posiadając zaufanie swego monarchy 

stopniu rzeczywiście niezwykłym,, może 
■zystko ryzykować i może nie obawiać się 

WvC2ep -  t i dyby wojna z r. 1866 miała była 
cl uiePoir|yólny dla interesów Prus, kan­
ia^? " as? porw ałby teraz na zające naPo- 
^ . N i o  gorszego byłoby mu się nie sta- 

• Mając odpowiedzialność własną pokrytą 
królewskim, posiadając przytem 

‘tolki talent dyplomatyczny, szczęście pra- 
, e bezprzykładne w bistoryi, —■ z tern mo- 

a odważyć się na wszystko!“
A polem rzucając jakby spojrzenie w 

" zyszłość, dodał Napoleon:
_ „Obecna wojna przyspieszy o lat dzie- 

Lpe kwestyę. która prędzej czy później nie- 
‘fipliwie przybierze olbrzymie znaczenie w 
aszęj Huropie tak starej i zaludnionej. Chce 
»°VV'1Ć o kwe.styi socyalnej. Bismarck nigdy 
‘I! nią nie zajmował. Będzie do tego zmu­
t u j .  Ale któż biedy, czy to na tronie, czy 

j radach koronnych próbował ją otworzyć, 
“l® tylko jeden. 1 gdybym powrócił do wia­
ty, to właśnie ta  kwestya zajmowałaby mnie 

Jajbardziej. gdyż od niej zależy przyszłość, 
anclerz pomyśli o niej, ale. zobaczy pan. 
aPóżno — i dopiero wówczas będzie można 
aądzić. czy Bismarck jest człowiekiem ge- 
‘ainym. czy tylko zręcznym dyplomatą, któ- 
fil||u szczęście służy".
, Dziwnie sprawdziły się te słowa. W lat 
! Wadzieśeia później, kanclerz zmuszony był 
Jatąpić. nie mogąc się porozumieć z nowym 
panującym właśnie z powodu tej straszliwej 
^ e s ty i  socyalnej. którą Bismarck chciał roz- 
1 tr^ygnąć wyłącznie tylko siłą.

Pomiędzy innymi odwiedzającymi, ge- 
p ra ł  Monts wymienia generała Fleury, by- 

ambasadora Francyi w Petersburgu, 
^siążę Napoleon chciał także przybyć do 
gilhelinshóhe, lecz cesarz kazał mu odpo­
wiedzieć, że „w obecnych warunkach, nie 
boże go przyjąć". Natomiast często widywa­
no w camku dawnego skarbnika cesarza, Ka- 
°la Thelin. Miał on sobie poruczoną pry­

watną‘szkatuło Napoleona i raz uczynił Mel- 
s°wi następujące ciekawe rewelacye: „Cesarz 
bńał 27 milionów rocznego dochodu. Z tego 

mil. oddawał administraeyi listy cywil­
nej. Pozostawało mu więc tylko 5 milionów 
lla potrzeby osobiste, co w ciągu lat ośm 
nastu czyni 90 milionów. Możesz pan, jeśli 
‘,0 uważasz za stosowne, ogłosić listę, którą 
Panu wręczam. Z niej przekonasz się pan, że 
z tych 90 milionów, wydał cesarz 72 mil. 
ba rozmaite cele dobroczynne, jako to: ko- 
aeioły, szkoły. Towarzystwa pomocy, budowę 
f|vóg i t. d. Znajdziesz pan nazwiska tych 
Wszystkich, którzy szczycą się tern, że mają 
ebowiązki wdzięczności dla swego monarchy" 
Dla cesarza zostało więc tylko 18 milionów 
W ciągu tyluż lat. to znaczy milion na rok. 
Ąle są jeszcze inne listy, które nie ujrzą 
a^iatła dziennego, chociaż byłyby najbar- 
bziej interesujące. Jest we Francyi mnóstwo 
takich, którzyby po prostu byli osłupieni, 
§dyby się dowiedzieli, że pomoc im udzielo- 
ba W chwili rozpaczy i która ocaliła ich od 
będzy, pochodziła właśnie od tego cesarza, 
któremu oni nie szczędzili obelg!" Thelin 
dodawał, że cesarz nigdyby nie pozwolił na 
ogłoszenie tej listy, — Z tak zwanych „do­
kumentów Tuileryjskich", zabranych w d. 4 
Września, dowiedziano się jednak o niektó- 
ryeh wspaniałomyślnych darach, udzielonych 
Przeciwnikom cesarza we Francyi i zagrani- 
C!h co niemało zdziwiło opinię publiczną.

^ i i  •

Thelin był zanadto dyskretny, aby z ust jego 
można się było o tem dowiedzieć.

Za każdem pojawieniem się skarbnika 
w Wilheimshohe zadawano sobie pytanie, ile 
też może wynosić majątek Napoleona. Nikt 
tego ściśle określić nie umiał. Generał Oa- 
stelnau oceniał go na 200.000 fr. rocznego 
dochodu. Podówczas można było tylko liczyć 
na dochody cesarzowej z Hiszpanii. Hrabia 
Arese, zaufany przyjaciel Napoleona, ofiarował 
mu wspaniałomyślnie swą pomoc, lecz cesarz 
odpowiedział mu 14 listopada: „Chociaż nie po­
siadamy owych milionów, które nam prasa przy­
pisuje, cesarzowa i ja  posiadamy wszystko 
co potrzeba, aby żyć przyzwoicie przez rok 
cały. Po tym terminie, jeżeliby skonfiskowa­
no to wszystko, co pozostawiłem we Francyi, 
będziemy mogli utrzymać się z dochodów 
dóbr moich we Włoszech i ze sprzedaży klej­
notów cesarzowej. Z tem możemy żyć dosta­
tnio, jak dobrzy mieszczanie z ulicy St. De­
nis". — Po sprzedaży ruin pałacu Cezarów 
i gruntów, przyległych. Areso błagał cesa­
rza, aby powściągnął nieco swoją żądzę do­
broczynności, która się stała drugą jego na­
turą. Przedstawiał, że 40.000 fr. dochodu 
mogą ostatecznie wystarczyć na przeżycie 
złych czasów, lecz nie należało ich rozpra­
szać. Arese miał sobie poruczoną admini- 
straeyę dóbr cesarskich we Włoszech i na 
pograniczu. Do niego to pisał Napoleon za­
raz po przybyciu do W ilheim shohe: „Nie bę­
dę ci mówił o moich nieszczęściach. Przy­
gnębiają mnie najbardziej klęski Francyi!... 
Oto znowu, jak przed dwudziestu dwoma la­
ty, jestem więźniem i przedmiotem wszelakich 
potwarzy". A w liście z 2 grudnia dodawał: 
„Wiesz, jak bardzo mnie interesują Włochy 
i osoba króla. Chciałbym, aby król nie przy­
bywał do Rzymu aż po śmierci IJapieża, co 
zważywszy wiek jego, nie może trwać długo. 
Przed tym terminem, pozycja króla w Rzy­
mie byłaby niewymownie trudna. To moje 
zdanie całkiem bezinteresowne, które ci prze­
syłam". — Napoleon widocznie żałował swe­
go wykrętnego i nieszczerego postępowania 
tak względem Stolicy Apostolskiej, jak i 
Włoch i on, który przewidywał rychłą śmierć 
Piusa IX!,. miał umrzeć na lat kilka przed 
nim...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Spraw ozdanie tygodniow e Izby han­
dlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro­
duktów we Lwowie od 24 do JO lipca 
1911 bez opłaty akcyzowej. (Waluta korono­
wa). Za 50 kg,: Pszenica l i ‘50 do 1.1-75, żyto 
8‘2o do 850 , jęczmień browarny —•— do 
— pastewny 7‘5 0 d o 8 '~ , owies 9 '— do 
9 25, hreczka —■ — do — ■—, kukitrudza — • — 
do —•—, grocli do gotowania 1P75 do 1?>'25, 
pastewny —•— do —•—, fasola biała gal. 
—■— do —•—, bobik 81— do 8’25, wyka
8-50 do 9-25, łubin gal. do — . rze­
pak zimowy IIP— do 13-25, nowy 12-50 do 
BP—, lnianka — do — , nasienie ko­
nopne do —•—, nasienie lniane —• —
do — • —, clnniel z 1910 r. 165-— do 175-—, 
chmiel z 1911 roku 1.40—160, nasienie 
koniczyny czerwonej 7 5 '— do 80’ — , białej 
95'— do 100-—, szwedzkiej —- — d o —•—, 
tymotka —•— do —•—, siaso lepsze. 3-60 
do 3’80, gorsze 1P30 do 3-50, otawa —•— do 
— , siano z koniczyny 4-— do 4.-30. słoma 
okłolowa 2'70 do 2-90, słoma mierzwiasi.H 
2 50 do 2 60, kartofle jadalne całe wag.
10.000 .kg. —•— do — , gorzelniane za 1 
prc. skrobi całe wag. 10.000 kg. —■— do 
—•—, nafta zwykła 13-50 do 14-50, salono­
wa 15'50 do 17-50; za 100 kg.: ropa hory- 
sławska loco Borysław (prompl.) 354  do
3-55, drzewo opałowe twarde w całych wa­
gonach po 10.000 kg. — •— do —•—. drzewo

całych wagonach po 
•—, mąka pszenna, gry- 
mąka pszenna Nr. 0

opałowe rniekkie w
10.000 kg. — do 
sik 3 8 - -  do 40-- 
38 '— do 4 0 - - ,  Nr. 1 3 7 - -  do 3 9 '- ,  Nr. 2 
3 6 - -  do 3 8 - - ,  Nr. 3 34-50 do 36-50,
33-50 do 34-50, Nr. 5 3P50 do 3 3 - - ,
29-50 do 29-50, Nr. 7 2 6 - -  do 27* -,
17-50 do 18 '—, m a k a  Ż y tna  Nr. 0 29 
2 9 - - ,  Nr. 1 2 8 - -  do 2 8 '- ,  Nr. 2 
do 16 '—. Nr. 3 —■— do —•—,

Nr. 4 
Nr. 6 
Nr. 8 

— do 
1 6 '-  

otręby
pszenne PD— do 12-—, żytne ID — do 12 
za 1 kg.: mięso wołowe przednie w ćwiart­
kach loco rzeźnia —•— do — , mięso woło­
we tylne w ćwiartkach loco rzeźnia —'— do 
—,—. mięso cielęce loco rzeźnia (engros) 
— •— do —-—, wieprzowina loco rzeźnia (en­
g ro s)—-— do —' —, spirytus konlyngentowy 
za 10.000 litr prc. 50'75 do 5 2 '—, spirytus 
nadkontyngentowy za 10-000 litr prc. 3P75 
do 32-—.

OSTATNIA POCZTA.

rzona, mimo, że Na j j .  P a n  osobiście nie 
przybędzie, Przy wszelkich reprezentaeyach, 
przyjęciach i obiadach podczas manewrów 
zastępować będzie Monarchę Najd. Arcyksią- 
żę Leopold Salrator. Adjutantem Najd. Ar- 
cyksięeia Franciszka Ferdynanda, który, jak 
wiadomo, będzie miał w ręku główne do­
wództwo, będzie Najd. Areyksiążę Karol F ran­
ciszek Józef.

— Jak z Grazu donoszą, Rząd zamie­
rza poczynić odpowiednie kroki w celu, by w 
S e j m i e  s t y r y j s k i m  doszedł do skutku 
„modus vivendi“ i aby tym sposobem Sejm 
ten, pozbawiony zdolności do pracy skutkiem 
obstrukcji słoweńskiej, załatwić mógł naj­
ważniejsze przynajmniej zadania.

— C h e ł m s k i e  b r a c t w o  p r a ­
w o s ł a w n e  skarży się na obojętność inte­
ligencji rossyjskiej i ruskiej, która w 
Chełmszczyźnie nic nie robi dJa rossyjskiej 
idei narodowej. Wobec tego bractwo posta­
nowiło wydawać częste odezwy do oboję­
tnych, aby skłonić ich do realnych czynów 
w kierunku zadań bractwa.

=  Ag. Havasa oświadcza, że pogłoski, 
jakoby N i e m c y  powoływały rezerwistów, 
a F r a n c j a  czyniła nadzwyczajne zarzą­
dzenia wojskowe, są zupełnie nieuzasadnione.

=  Poseł i były sekretarz państwowy 
Oonstant wystosował do rządu interpelację 
w sprawie przyczyn, z powodu których usu­
nięto gen. Michel z posterunku g e n e r a ­
l i s s i m u s a  a r m i i  f r a n c u s k i  ej.

=  Z Londynu donoszą: W r o z w o j u  
w e w n ę t r z n e g o  p r z e s i l e n i a  nastał nie­
pokojący zastój. Rząd wbrew pierwotnym 
swyin zamiarom przedłoży bil o prawie veto 
prawdopodobnie dopiero następnego tygodnia. 
Widocznie więc markiz Landsdowne nie 
mógł dać dotąd dostatecznej rękojmi przej­
ścia bilu w Izbie lordów, wobec czego rząd 
waha się z powołaniem nowych parów i 
woli raczej czekać.

Rewolta parów popsuła wszystkie przy­
gotowania i racJiuby Landsdowne’a i Bal- 
foura. Liczono mianowicie na to, że powoła­
nie parów będzie zbyteczne, co nie pozostało 
też bez wpływu na decyzje Korony. Tymcza­
sem powołanie parów stało się niemal ko­
niecznością.

=  Wybory do zwyczajnego S o b r a n i a 
b u ł g a r s k i e g o ,  jak donoszą z Sofii, rozpi­
sane zostały na pierwsze dni września st. st.

Obsadzenie nowych foteli ministeryal- 
uych, kreowanych przez nową konstytucyę, 
nastąpi dopiero po przyjęciu przyszłoroczne­
go budżetu przez zw-yczajne Sobranie, a więc 
prawdopodobnie na przełomie roku.

=  Turcya zamierza wysłać nowe zastę­
py wojska do Y e i n e n u ,  gdzie buntu do­
tychczas nie udało się stłumić.

=  O wyprawie M o h a m m e d a  A l e  go 
donoszą z Teheranu: Oddział, który wyruszył 
przeciw Mohammedowi Alemu, składa się z 
tysiąca piechoty, 200 bachtiarów i 300 Fidai- 
sów. Słychać, że Fidaisi zamierzają pozornie 
przyłączyć się do Mohammeda Alego, w isto­
cie zaś chcą go zamordować, by uzyskać prze­
znaczoną za jego głowę nagrodę. W Tehera­
nie sympatye zwracają się ku ex-szachowi.

Posłowie rossyjski i angielski wręczyli 
rządowi perskiemu równobrzmiące noty tej 
treści, że oba rządy uznają, iż były szach 
utracił prawo do pensyi, skoro mimo upo­
mnień obu rządów, by się wstrzymywał od 
agitacji, powrócił do Persyi. Oba rządy o- 
świadczają, że nie mogą interweniować, sko­
ro ex-szaeh znajduje się już na terenie per­
skim, a więc też nie mogą się mieszać w 
wewnętrzne spory stronnictw. Jak słychać, 
ex-szach opuścił Astrabad, ale niewiadomo 
gdzie się obecnie znajduje.

J a p o ń s k i e  o k r ę t y  „Kurama" i 
„Tone“, które brały udział w uroczystościach 
koronacyjnych w Anglii, odwiedzą z począt­
kiem września porty w Tryeście i Poli.

Stanisławów, 2 sierpnia. Ruch ogólny 
na szlaku Kołomyja-Nadwórniańskie Przed­
mieście-Słoboda Rungurska kopalnia, koło- 
myjskieh kolei lokalnych przywrócono z dniem 
dzisiejszym.

— Zeit donosi, że podczas manewrów 
tegorocznych kwatera Cesarska będzie utwo­

W iedeii, 2 sierpnia. Wiener Ztg. o- 
głasza: P. Minister skarbu zamianował se­
kretarzy skarbowych w obrębie lwowskiej 
dyrekcji skarbu: Józefa P a w ł o w s k i e g o ,  
Mikołaja L e w k o w i c z a, dr. Adolfa Bi t -  
t n e r a ,  Stanisława G a d o w s k i e g o ,  dr. 
Antoniego P i e r z c. h a ł  ę, Aleksandra W i- 
ś n i o w s k i e g o ,  Romana M a l c h e r a  i Ta­
deusza Ś l i w i ń s k i e g o ,  radcami skarbo­
wymi.

W iedeń, 2 sierpnia. Prezydent Union- 
banku, członek Izby panów Adolf hr. Dubsky 
dziś rano umarł.

W arszaw a, 2 sierpnia. (Tel. p r .) . Ruch 
parowców na Wiśle zmniejszono do połowy 
z powodu mielizny i niskiego poziomu wody. 
Parowce, kursujące do Puław i Sandomierza, 
dochodzą tylko do Kozienic na granicy gub.

radomskiej i siedleckiej. Spławianie tratew, 
płynących z Sanu i Wieprza, połączone jest 
z wielkiemi trudnościami.

W arszawa, 2 sierpnia. (Tel. prgw.). 
Celem uczczenia pamięci zmarłego niedawno 
matematyka i fizyka Aleksandra Ginsberga, 
grono jego przyjaciół stara się u władz o 
pozwolenie na zbieranie składek, celem utwo­
rzenia na wydziale mechanicznym szkoły 
Mittego w Warszawie, stypendyuni im. zmar­
łego uczonego.

M ińsk, 2 sierpnia. (Tel. prgw.). Z ku- 
ryi niepolskiej pow. mińskiego wybrano na 
radnych nacjonalistów i zwolenników pra­
wicy.

M okylów, 2 sierpnia. (Tel. pry w). 
W Bychowie przy wyborach ziemskich prze­
padł głośny poseł do Dumy Sazonowicz.

P e te rsb u rg , 2 sierpnia. (Tel. p ry  w.). 
Wszystkie poszlaki, przedstawione podczas 
śledztwa przeciw krewnym zamordowanego 
chłopca Jurczyńskiego, ofiary rzekomego mor­
derstwa rytualnego, uznano za niedostate­
czne i śledztwo umorzono.

Londyn, 2 sierpnia. (Biuro Iteulera). 
Z Teheranu donoszą, że poprzedni szach 
wsiadł na pokład parowca w Bendegires, na 
morzu Kaspijskiom, i udał się do Mesze- 
diser.

Londyn, 2 sierpnia, Z Port au P rinct 
donoszą: Rewolueyoniści zewsząd otoczyli
stolicę. Prawdopodobnie odrzucą oni prośbę 
prezydenta Simona, aby poczekali 3 dni, za­
nim wkroczą do miasta.

Nowy Jork, 2 sierpnia. Według tele­
gramu z Port au Prince, prezydent Simon li­
znął daremność dalszego oporu i zgodził się 
na to, że w przeciągu 3 dni wsiądzie na 
okręt pod ochroną obcej flagi. Prezydent 
prosił o zwłokę w celu zapobieżenia splon- 
drowaniu miasta. Koła dyplomatyczne podję­
ły odpowiednie w tej mierze kroki.

Londyn, 2 sierpnia. Podczas pożaru 
składów' To w. „Union Cold Storage Oomp.". 
znajdujących się nad Tamizą, wielu ze straży 
ogniowej zatruło się dymem, unoszącym się 
z palących się zapasów jaj. Dyrektora straży 
i PI strażaków wyniesiono w stanie nieprzy­
tomnym.

K onstantynopol, 2 sierpnia. Według 
nadeszłych wczoraj depesz posła tureckiego 
w Cetynii, oceniają tam stan rzeczy pomyśl­
nie i spodziewają się rychłego powrotu Ma- 
lissorów. To optymistyczne zapatrywanie po­
dzielają też koła dyplomatyczne. Oo do sta­
nowiska Czarnogóry, zdaje się, że zapatry­
wania w łonie rządu są podzielone.

K onstantynopol, 2 sierpnia. Wczoraj 
stwierdzono 21 wypadków cholery, w tem 19 
z wynikiem śmiertelnym.

Konstantynopol, 2 sierpnia. W kołach 
dyplomatycznych zaznaczają, że wobec za­
warcia umów co do budowy kolei Adryaty- 
ckiej, oraz z powodu budowy szeregu kolei 
w Turcyi europejskiej, sprawa kolei w san- 
dżaku staje się aktualną. W tej sprawie na­
stąpić musi porozumienie z Austro - Węgrami.

E l-oro (Meksyk), 2 sierpnia. Do straj­
kujących górników, którzy uwolnili z wię­
zień więźniów, wojsko dało ognia. 9 zabitych, 
32 rannych.

Telegrafowany kurs wiedeński,
W iedeń, 2go sierpnia 1911. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscoursej. Godzina 2 minut
30. Akcye austryaekiego Zakładu kredyto­
wego 659'SO, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytów'ego 843' — , Akcye Anglobanku 
327 75, Akcye IJnionbanku 626 75, Akcye 
Landerbanku 539 50, Akcye Bankrereinu 
548'50, Akcye Bodencredit 1310'—, Akc.ye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 691 '—, 
Akcye kolei państwowych 746 —, Akcye 
kolei Południowej 122-—, Akcye kolei Elbe- 
thal — , Akcye kolei Północnej 5105-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej o58r—, Akcye 
Alpiny 833 —, Akcye Rima Muranyi 693-50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2762'—. 
Akcye Fabryki broni — ■—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 327'—, Akcye Galicyisko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 799 75, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi — . 
Renta majowa 92'22, Austryacka Renta ko­
ronowa 92'10, Węgierska Renta koronowa 
91-10, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 91-85, 4 prc. Listy Banku 
hipotecznego 93-30, 4 i pół prc. Listy Ban­
ku hipotecznego 99-50. 5-prc. Listy Banku 
hipotecznego 110-—, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 92-50. 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 99-—, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 98-55, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1898 r. 92 80,
4-prc. pożyczka m. Lwowa 88-90, Losy ture­
ckie 249-75, Marki 117-26, Rubel 254-37,
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 103 50, 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) —■—, Skoda 650-—. Pożyczka miasta 
Krakowa 1909 90-50, Galicyjski Bank ziem­
ski — .

Odpowiedzialny redak to r:

A d am  K r e c h o w ie c k i .
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Chłodnik wenecki, Lody z pianką, Kawa mrożona, Mazagran, Foncz

z kremem ,  G “ r r s f k i  C u k i e r n i a  z  w e r a n d ą
► a  ■ v

.  5 .
z p o z i o m k a m i  poleca: 
Władysława PODHALICZA we Lwowie, przy ulicy Akademickiej

NADESŁANE.

Bracia Tercyarze
w P rzytulisku ubogich brata Alberta

w e Lw owie, ui. Kleparowska 15,
wykonują wszelkie naprawy mebli giętych; wy­
rabiają łóżka składane, słomianki. Ceny umiar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

Kuryer Kolejowy
ważny od 1 maja 1911.

Do nabycia we w szystkich trafikach, ora? 
w  biurze dzienników Stan. Sokołowskiego 

Lw ów , pasaż Kausmana.

C E i y H K  

lwowskie) Izby handlowe] i przemysłowej.
Lwów, dnia 2 sierpnia

I . Akcye za sztukę.
banku liip. gal. po200 zł. (400 kor.)
Banku gal, dla handlu i przem, 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
fab ry k i wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
II. Listy castaw ne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wy!, z 10 pr.

„ „ 4‘/s pr- w. a. los w 50 1.

W e E R A N ZEN  SB A D Z IE  
(Palast-Hotel, w ejście od K irctenstrasse)

ordynuje również w bieżącym sezonie

Dr. Stanisław Przybylski
b. asystent k lin ik i chirurgicznej i położniczo-gineko­
logicznej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

Do najęcia
przy u l. A snyka L 7,

na B« p iętrze s
4 pakuje, przedpokój, kuchnia , balkon.

Elektryczne urządzenie.

płacą | żądają!
waluta kor.

„ „ 4 pr. w. a. 601. po 200 k. 
„ kraj. 4*/t  p r. w. », los w 511. 
„ „ 4 pr.' w. a. lea w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierwsza e m i s j a ) .....................

Tow. krad. gaiia. ziemsk. 4 pr.
los vr 41*/, l a t .......................
4 pr. log w 56 l a t .....................

Banku gal. ziem. kr. 4 V < - 60 1. 
Zemelny Bank hipoteezny Lwów

H I . O b lig i za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a, 
Buków. fund. propin, 5 pr. w. a. 
Komun, Banku kr. 5 pr. (2 «jn.)

* 4 \ spr. (3 sm.) 
n 4 pr. (4 om.)

Kol. lokalne dit-o 4 p r...................
Pożyczka m. Krakowa . , . , 
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor, 

a roku 1893 . . . . . . .
Pożyczka ni. Lwowa 4 p r . . . . 

„ „ „ 4 konwers, ,
sikolna krajów, 4 pr, 
r . 1908

XT. Lc-ay.
U. Krakowa po sł, 20 (40 kor,).

?, Henęty.
Dukat cesarski
20 fran.kówka  ..................... .....
100 rubli rossyjsMch srebrnych 

„ „ papierowych
100 marek niemieckich , , , ,

o
is
o
<3

"54

n

h_ 
690' -

448 —

555 -

525 -

|109 70 
99 -  
92 70 
99 -  
92 90

698

455

-561

1535

99 70 
93 40 
99 70 
93 601

97 -  -

97 -  
91 80
98 70 
98 50

98 20 
|100 70

98 70, 
90 80
90 80|
91 -

93 20 
88 80
92 -

91 -

95 -

11 34| 
19 05 

251 -  
253 50 
117 30

92 50 
99 40 
99 20

98 90 
101 40

99 40 
91 50 
91 50
91 70

93 901 
89 501
92 70

91 70|

Koronowa waluta.
Losy z r. 1854 plT250 zł. mk. $■% pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro.
„ „ 1860 po 100 zt. 4 pr. . .
„ „ 1864 po 100 z i .......................
„ „ 1864 po 50 z ł........................

Listy n u t. domen paftst. po 130 zł. 5 pr.
B» D ług p ań stw a  (wszystkich w B: 

reprozontowaaycb krajów korć
A astr. renta złota wolfca od podatke

za 100 zł. 4 ;>r.................. * . . .
A astr. renta w wal. kor. wojna od 

podatku 4- pr. . . . . . . .

105

11 44 
19 18 

(253 -  
(254 80 
117 80

M s s r s  w i e d e ń s k i e j , .
Dnia 31 lipca 1911.

A. Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państwa w banknot, 

maj-listopad . . . . . . . .
styczeń-.

Jednolity dług państwa w srobrie 
-sicrpi
ecień-nażdziernik

płacą

92-15 92-35
92-10 92-30

95-85 96-05
95-90 96-10

C. O bllgacye ko le jow y .
Kol. Arcyks. Albrechta aa 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.
_ .pi. {ostfcKp. &key<) . . ,
Kol.' Cesarza Fraeahwka J6r*f-». zufl

100 ri. 5*/, p r....................................
Kol. Karola Ludwika po SSC0 zł. mk.

(ostsmp. a k c y e ) ................................
Koi. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

woluo od podatku 4 pr. . . . .

Obiigacyo pierwszeństwa (to
.Koi. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 800 zł. 5 pr. . .
Kol. Czeskiej zaeh. za '200, 1000 i

5000 zł. 4 pr.  ..................... .....
Kol. czeskiej emiS8. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r......................................
Kol. północno] ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. 'Ferdynanda em.

z r. 1887. 4 pre. (sr.) . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1837, 4 pro.................................
Kci. północnej cea. Ferdynanda em, 

z r. 1883, 4 pro. . . . . . .
Koi. północnej oes. Ferdynanda om.

% v. 1831, i  pro.................................
Koi. póbiocnej ces. Fardyuaado cm.

$ r. 1898, 4 p re ...................... .....  .
Kol. północnej >m. Ferdynanda em.

s r. 1904, 4 pre.................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 

kor. 4 pr. . . '  . . . '. . . .
.Koi, galie. Kaioła Ludwika 4 pr. .
Koi, lwowsko-ezern.-jasŁkiej z roku

1894 4 pr. . . .  .....................
!£■■-'i. Arcyk*. Rudolfa (Salzkammer-

za 400 morek 4 pr. . . . 113-75 114-75

B ła g  państwa (krajów korony .węgierskiej),
Węg. złota renta 4 p r . . . . . .  111-30 111-50

«* „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-— 91.20
,, obi. pr. rego.l. Cisy 4 prc. , 304-90 316-90
.' poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 435-— 447—
„ A  „ - 50 zŁ (100 kor.) 218-— 224~-

,a po p raw e j, 
s s k ie j“ u lica  

po p o łu d n iu .

płacą żądają

597-— 609*-
302-50 308*50
285-25 287-25

hut na
■as.ytoh).

116-30 116-50

92-10 92-30

93-50 94*50

112-80 113-80

4 4 2 -- 445-—

114-— 115- -

92-75 93*75

9 3 - - 9 4 - -

lejowa).
106-25 _•_
120-50 122- -

93-50 94-50

93-45 94-45

94-80 95-80

94-90 95-90

95-25 96-25

9 5 - - 9 6 - -

94-90 95-90

95-30 96-30

95-85 96-85

92-80 93-80
93*30 94-30

93*— 9 4 - -

Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. Sło­
wackiego we Lwowie, zwraca się do P. T. Publi­
czności z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papie­
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Kiom ojow skiego we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego d la  sieb ie  uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w  miastach pro- 
wineyonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. IV. Niemojowskiego 

we Lwowie.

Przyjechali do Lwowa*
Dpi? 2 sierpnia 1911.

Hotel Imperial.
P. M. hr. Poniński z Bossyi.

Hotel George’a.
JA JA Seazighino z Pizewoźca.

Hotel Francuski.
P. A. Lamina z Cóin.

Hotel Europejski.
Pp. F. Skarżyński ze Szwejkowi '• 

S»la z Wysocka.
Hotel Yiofcoria,

Pp. J. Kański z Wierzchni, Z. Klo®en'
sn-wipz 7, Krakowa.

Hotel Savoy.
P. S. Siniało1* ski z Limanowy.

Hotel City.
P. E hr. Brunicki z Chabówki.

• iorŁiiiTa5x.iti: J.r-I -u o»\i uwal*r.vwl * i r:»llU7tw
Koronowa waluta. płacą
£. Obltgaeye indemnizacyjiie.

Kroacyi i Sławonii  ............................92-25
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . . 91-90

F. la n e  pu b liczn e  pożyczki.
Poż. rsg. Dunaju v. i 878 
Poż. kraj. Bukowiny

za 200 kor. 4 n r................................
Bukowińskie obi propinacyjn® ios

za 100 ił. ,5 p r...................................
Gal. poi. kr. .roku 1838 i  pr. . .
‘rai. obi. prsp. z reku 1889 4 pr. . 
Pożyeaks* miałdsi Lwowa % r. 1896

i. o . o  iOS -) pr
.1893 !>A

101-50

92---

92-50
98-25

żądają

93-25
92-90

102-50

9 3 - -

93-50
99-25

P"«-
Renta włoska aa 109 lirów (96 ko-

ii>u.) 4 p rc ............................................
?oż. serb.* pram. *a 100 frank. 3 pr. 
1:ureckie ob!. prem. koi. za 400 frank.

88-40 89-40

123-65 
250-—

129-55 
251 ■—

‘i -  L isty  soettm uje. Oblig. ni^ot. i ■Isty r-- i.l :, 
(>a 100 zł. Wo;a.).

icgio-A ustr. fcanku ios 4 ’ią pr. , . —
Austr, zakł. kr. ziem. fos w 59 i. 4 pr, —■— —

. ,, obi. prsra. » r. 1.880 3 pr.
„ 1889 i  pr.

Butom. -̂ akł. krsd. *?«». ios- 5 pr.
n . .» n « i  i-r.

<ł.'d. akc. A slj). 10 pr. p rań . K a 5 
» „ „ „ los S0 i. 4 ;/s pr- .
n „ „ r. 60 i. 4 pr. . .

Banku gal. ziem, kred. 4 1.) pr. 60 I,
Ga.i. Aow. kred. z k m .ł  pv. los. 5-3 is t 

„ 4 pr. los. 411.51
„ 4 pr. stera .

Banku kraj. dla Gsl/cyi Lodcmeryi 
41j9 pr. 51*-/* AA aw-otna . . .

Banku krajoweg:- oblig. komezł. •;
«inisva 42 la t 4*/* pr. . . . . .

Basku 'k r. obi. kolej. ż*l. 57*/, 1. 4 pr.
Auitro-węg. baokn 50 lał 4. prc.

,  „ 50 is t w. i .  4 pr.

292-50 298-50
280-75 286-75
100-10 101-10

110-— _■_
99-— 100—
92-80 93-80
98*75 99-75
91*40 92-40
9 7 - - 97-50
96-70 97-70

9 9 - - 100-—

98-75 99-75
90-75 91-75
96-15 97-15
96-25 97-25

płaca
8 4 --

180—
7 3 --
48-90
72—

251—

Koronowa waluta.
Pożyczka miasta, Lubiany 20 zł.
Paify 40 zł. at. k .............................
iłzerw. krzyża aastr. tow. 10 zł.

węg. tow. 5 zł. .
Losy fund Areyks. Rudolfa 10
•Salina 40 zł. m k............................
Pożyczka miasra Balzbnrga 20 zł. . ——

Akcye banków (za z z tukę).
Bnaku Acgio-A astr. 2*0 kor. . . 325-50
Peszt. Banku band!. 500 zł. . . . 4146—
Aikł. kred. dla handlu i przem. . 660-25 
W eg. Banka kredyt. 200 żł. . . . 840-10
Doleo uustr. tow. es to 400 kor . . 775—
Gal. hsjii.u kip. 200 z ł.......................  688—

„ d is ban. 1 przem. 200 zł. 450—
Banka dla krajów koronnych 200 zł. 536-45

 ̂ Austro-węg. 1400 kor. . . 1951—
„ Związku (Union bank) 200 zł. 626*50

Ususkiego ba&ka awiązkowago 100 ał. 279-— 
'ilrooststtsks bsaks 100 zł. . . .  280-50

2 2 0 -
79—
54-90
7 8 -

2 7 8 -

326-50
4151v

6 6 l’?n841.1°
777—
692—

537-45

’S5
Sr»

10S1
awei* pi«rvr«**Ast'.
zi, nom .

Tow. żegl. par. po .Dunaju. za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z ?. 1882 . . . 

Tow.żegi. par.poDan.jSru. r. 1.886 pr. 
Kolei Lwów-Oaern.-Jassy K  r. 1S84

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Czera. z r. 18S4 za 320

ił . 4 y r.................................................
Gai. kol lok. wschód. »a .100 zł. 4 pr. 
W.v-r. g&l. ko l om. 1870 aa  290 zł. 5 nr. 

u „ « 1S0O „ Am .
I .  Losy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basillca) 5 zł. 
'Sakłńkred. dla hsad l, i pr/em. 100 zł.
Ol ary 40 zł. m . k ..................................

■ożyozks m iasta Insbi-tiku 30 zł. 
miastrs Krakowa 20 zł. . . .

Dożyć
i 2 £ L

112-75 113-75
112-75 113-75

87-30 88-30

91-55 92-65

102-80 103*80
99-75 —‘—

37-45 41-45
503— 515—

96— 106—

K» .Akcye pj-zfia.sijbiori.tw transportowych

o(\k. kol. lok. aks. pierw. 200 zł. . 453—  '
„ „ akeya zakład. 200 zł. 432-— f f t , '

Kolei półn. ces. Fard. 1000 zł. mk. 5105—  511" 
Kol. Lwów-Bełzec (ake.pierw.) 300zł. 3 9 8 -- '

r, Lwów-łlzern.-J»S8y 200 *ł. . . 557—  ®
„ .L-wów-Kisparów-Jsworów loka).
400 k o r.. A .....................................  320—

fow .źagJ.aaD an^u 50Q zł.m k. 1190—

L, Aiccye przedsiębiorstw przemysłowych •

fow. kopalń węgla w Briiz 100 zł. 780—
6raiia. karpackie naft. tow. 500 kor. 804—  8°ę 
Anatr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 833-60 
Prag. tow. żelaza, przem. 300 zł. . 2753—  8 %
Sehodn.iey 500 kor................................. 498-— 50JJ,
iV . *»rs. tytoniow. 500 franków . 327-— 33° ’ 
Tjifeii. tow. kop. węgla 70 sł. ,. . 250 252-5°

U. W e k s l e .
Berlin sz, 100 marek 5 pr. . . ——
irOEdyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240—  
Paryż aa 100 franków . . . .  95-02’/„
Peterebai-g za 100 rab li 5*/, pr. 254-— 
Nfi.emioekie banki . . . . . .  117*25
Włoskie b a n k i ........................... 94-57*/,
Fi-aueaskie b a n k i ..................... —■•—
Szwajcarskie baaki . . . . .  95-05

Bf. f  » S ». (  j ,
Dukat c e s a r s k i ...........................11-36
Austr.-weg. ó gełd. złota moneta —
20-frankow ka................................19-—
20 -m arków ka ................................23-46
Rossyjski półim peryał . . . —•—
Niem, banknoty za 100 marek . 117-25 
Włoski3 banknoty za 100 lir  . 94*50
R ab ie . . .  .....................  2-531/,

2Ś|I.
254-75

95-36

B K I B I M M I  K  W  J B f c  m  m  - * »  r = : -

L ic y ta c y e ,
I j. ca. E. 1.3/11 (8) (8505 8— 8)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Barncha Bromberg?., zastą­

pionego prze-j adw. dr. Abr. Schiichtera w 
Przemyślu, odbędzie się dnia 15 września 
1911 o godzinie 10 rano w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 18 licytacja m aję­
tności tab. „folwark Hodynie“ objętej lwh. 
1057 ks. gr. dla większych posiadłości sądu 
obwodowego w Przemyślu, położonej w gm i­
nie kat. Lacka wola powiatu sąd.. Mościska, 

.składającej się z budynków gospodarczych 
roli o pow. 63 morg. 1548 s .2, placu budowl. 
i ogrodu pow. 1 m. 1374 s. i łąk pow. 19 
553 s ł, wraz z przynależnościami składają­

cemu się z narzędzi gospodarczych, parkanów, 
pompy i 2 krów.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cję, jest oceniona na 64 660 kor. 50 hal ,  
zaś przynależności na 2261 kor.

Najniższa eona wynosi 44.614 kor. 35 
h a l. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokmtaonta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie ni/,ej wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie p--s,wr, wohno kiófyoA tuniej- 
v«a Jkyt-jcyr byłaby ińodoy;;— mh:u, sdj&iy 
zgłosić do sąd-.! sajpóinic.j przy wyznaczo­
n y m  iesnńm ic  iicy t& cy inym , in acz ą i .roszczę- 
nią tego rodaajn co ae samej liiei-nchoBiośu

ai ..u A, być jc i so śi'o.tkcoc pciino

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, b ądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o drlsnych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie iui tablicy są­
dowej, jeśli n i l  mi p a k u ją  w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Przemyśl, 17 lipca 1911.

b. cz. E. 1194/11 (4) (886i. 2 - 3 )
Edykt iiey tacyjny.

Na żądanie Seinwla Freifelda odbędzie 
się dnia 23 sierpnia 1911 o godzinie 9 30

przed południem w sądzie niżej w y m io t ­
nym, w biurze Nr. 4, licy tacja: a)
realności obj. lwh. 513 gm. Horozanaa; b)

całej realności obj. lwh. 924 gm. H o r o ż a {i* 
wraz z przynależnościami do lwh. 513.

Nieruchomości wystawione na licy ta ''^ ’ 
są ocenione: ad a) na 8430 kor., ad b) n 
120 kor., przynależności zaś na 1170 k0,‘- 

Najniższa cena wynosi: id  a) 6400 km-> 
ad b) 80 kor., poniżej tej ceny sprzeda­
nie przyjdzie do skutku. _ ,

Warunki licytacyjne i odnoszące 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 't»b‘̂  
lamy, wyciąg katastralny, protokoły ocen,(̂  
tria i t. d.) może każdy mający chęć kupjc 
niai przejrzeć podczas godzin urzędowych 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr; * 

Takie prawa, wobec których niniej®^ 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy W 0'



' s do iiądii najpóźniej przy wyznaczonym 
rwi!Rie iKrytan.yjaywj, inaczej roszczenia te- 

& rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
°fę*yby być już ze skutkiem podnoszono.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
,¥«try aa. powyższych nieruchomościach bądź 

^ c n ie  już istnieją, bądź w toku posty po- 
!iv«i,;>cyj|lf»̂ 0 powstaną, zawiadamiane 

yt:t o dalszych wydaczemacii tego postę- 
f^ a n ią  j dynie przez przybiciu na iaosity 
'?:uW,j- jcki :vic miesika/a w okręgu 
tej wjasioniofioga i nie wskażą twa aż są 

°Wi pełnomocnika do doruese/i w sb-dzit-i- 
*Wu MułiKPskałogp.

fp k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Podhajce, dnia 10 lipca 1911.

ez, E. "2860/10 (8856 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izaka Ingbera, właściciela 
palności w Stryju i Pinkasa Kannera, wła- 
'C|ciela realneśo w Dubheku, zastąpionych 
P.̂ ez adw. dr. Markusa w Stryju, odbędzie 
‘!8 dnia 29 sierpnia 1911 o godzinie 9 przed 
Mudniem w sądzie niżej wymienionym, wbiu 
ze Nr. 9, na II. piętrze licytacja: 1. rea! 

„°sei obj. iwh. 31 i ks. gr. gm. Dolina dz. I ;
realno ci obj. lwh. 475 ks. gr. gm. Do- 

I114 dz. I. z przynależnościami, składającymi 
Sl§ ad 1. z 2 brogów, 17 brzóz, drzewostanu 
Powego, 4 pługów, 2 bron, ogrodzenia, 

^_'zka i maszyny do siana, ad 2. z 31 dę- 
°'v> 2 s-op i ogrodzenia.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
: ceeuic rie: ad 1. na 37.909 kor. 90 hal. , 

*** 2. na 716 kor. 52 lial., przynależności 
?** ad 1. 1379 kor. 90 ha!., ad 2. na 208 
°r- 60 hal.

■ Najniższa cena wynosi: ad 1. 24.609 
°r- 26 hal., w czem się mieści 2/3 części 

"'artośei szacunkowej gruntu i 1/2 wartości 
szacunkowej domu; ad 2. 6J6 kor. 68 hal., 
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skutku.
, Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
Mi nieruchomości dokumonta, (wyciąg tabu­

n y ,  wyciąg katastralny, protokoły ocenie 
i t. d.), "może każdy, mający chęć kupienia 

Pjflejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
wymienionym, w biurze Nr. 9.

,. Takie prawa, wobec których niniejsza 
lc>tacya byłaby niedopuszczalną, należy 

głosić do sądu najpóźniej przy wyrnaczo- 
“ym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
n,a teg o  rodzaju co do samej nieruchom śei 
n'e mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
fil9’W y na powyższych nieruchomościach bądź 
ftl,iWnio już istnieją, bądź w toku postępo 
Mnia licytacyjnego powstaną, zawiadamiam- 
hjdą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
uowej, ai« mieszkają w okręgu sądu
hiżej wymienionego i ni z wskażą temuż są 
®°»i pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
słdu zamieszkałego.

(I k. Sąd powiatowy. Oddział l i i .  
Dolina, dnia 14 lipca 1911.

L- cz. E. 767/11 (10) (8520 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Wskutek uchwały z dnia 3 lipca 1911 
ez. E. 767/11 (8) sprzedane będą dnia 21 

R'-rpnia 1911 o godzinie 10 przed południem 
^  Kulmatyczaeh w7 drodze publicznej licyta- 
eyi: konie cugowe, meble stylowe, dywany, 
W nisze i t. p.

Przedmioty te można oglądać dola 21 
sierpnia 1911 między godziną 8 30 a 10 
Ptzed p ludniwn w Knlmatyczsch.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI 
Sądowa" Wisznia, dnia 26 lipca 1911.

L. cz. E. 1013/11 (7) (8443 1— 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie galicyjskiego Karpackieg> 
skcyjnego Towarzystwa nafioweg-', zastąpio­
nego przez adw. dr. Dziubczyńskiego, odbędzie 
się dnia 24 sierpnia 1911 o godzinie 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
ipitrze Nr. 12, licytacya realności lwh. 256 
ks. gr. gm. Glinik maryampolski objetej 
składającej się z gruntu ornego, łąki i pa­
stwisk w obszarze 14 morgów.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację jest oceniona na 15 720 kor.

Najniższa cena wynosi 10.480 koron, 
Poniżej te,j ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d. może ka- 
śdy mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 13.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 11 lipca 1911.

L  cz. E. 1926/9 (48) (8521 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Wskutek uchwały z dnia 11 lipca 1911 
1- ez. E. 1926/9 (48) sprzedane będą dnia

„Gazeta Lwowska" Nr. 175

17 sierpnia 1911 o godz. 11 przedpołudniem 
w Mokrzan ich wielkich, w drodze publicznej 
lieytacyi: mt-ble, bydło, konie, spirytus, kar­
tofle, maszyny rolnicze i do produkowania 
torfu książki itp.

Przedmioty te można oglądać dnia 17 
sierpnia 1811 między godziną 9 a 10 pized 
południim w Mokrzanach wielkich.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI 
Sądowa Wisznia, dnia 1.9 lipca 1911.

(1.491 2 -T
Sądo .v& hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. P od lesk iego  i. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 
po południu, w soboty zaś od 3-cięj do 8-rnej 

wieczorem.
L i c y t a c j e :

Poniedziałek 7 sierpnia 1911 od 10 do 12 
gedz.-przed południem: 30 głów cukru, 
konfekcja męska, maszyna do pisania, 
centyfugi, trunki, urządzenie restauracji, 
wó’ki biało lakierowane, 2 konie, kasa, 
różne nsaterye, kołdry, szyfony, koce, 
kapy na łóżka, maszyny do szycia, wan­
ny, lodownie, piece gazowe, automat 
kąpielowy, skóry, lichtarze niklowe, ka­
pelusze damskie, przybory do kapelu- 
szów, noża kuchenne, pularesy, lalki 
gumowe, towary galanteryjne, sukna i 
meble.

Wtorek 8 sierpnia 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem: 6 fortepianów, perskie 
dywany, kilimy, obrazy olejno, palmy, 
kapy pluszowe, damskie kostyum, kubki 
i lichtarze srebrne, widoki haftowane, 
bilard, automat do grania, aparat do 
piwa, urządzenie restauracji, zegarek 
złoty, 1 para złotych kolczyków, 1 
pierścionek złoty, meble.

S;oda 9 sierpnia 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem: urządzenie kawiarni, 
3 fortepiany, kasa, dywany, obrazy, 
garderoba, bilard, sukna i konfekcja 
męska, porty ery, tacka i kubki srebrne, 
piece kaflowe, oraz meble 

Czwartek 10 sierpnia 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem: fortepian, gramofon, 
maszyna do szycia, książki, kapy, dy­
wany, garderoba męska, lichtarze, wię­
ksza ilość mąki, towary korzenne, ptaki 
wypchane, piec blaszany, pipy wodo­
ciągowe, muszle, klozet, oraz różne 
meble.

Piątek 11 sierpnia 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem: towary korzenne,
obrazy, suknia damska, 2 poduszki, dy­
wany, biblioteka, kasa, 2 maszyny do 
szycia, rzeźby, przybory tokarskie, obra­
zy olejne, broń, meble mahoniowe, dy­
wany perskie, oraz zwykłe, srebrne li­
chtarze, większa ilość flas ek wody mi­
neralnej, gramofon, bilard, aparat do 
piwa, polyphon, urządzenie restauracji, 
wkładki materacowe, złote kolczyki, 
oraz różne meble.

Sobota 12 sierpnia 1911 od 4 do 8 godziny 
wieczorem: fortepian, maszyna do szy­
cia, dywany, zegarek Rosskopf c raz 
różne tanie meble i sprzęty domowe. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 
licytacją w godzinach inzędowych 

Lwów, dnia 29 lipca 1911.

L. cz. E 700/11 (5) (8437)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Markusa Le.by S t:efla w 
Sołszowca h odbędzie s'ę dnia 23 sierpnia 
1911 o godz. 8 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 3, w B,:ł- 
szowcach licytacja realności lwh. 763 gra. 
Dryszczów.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 500 kor.

Najniższa cena wynosi 333 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
cej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze. Nr. 13.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomość; bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bołizowce, dnia 10 lipca 1911.

z dnia 3 sierpnia 1911.

Ii. cz. E. 1595/10 (8577) :
Edykt licytacyjny. '

Na żądanie Arona Schargla odbędzie I 
się dnia 30 sierpnia 1911 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie powiatowym w Sienia­
wie Nr. 1, licytacya realności lwh. 368 gm. 
Manasterz.

Nieruchomość wystawiona i»a licytacyę, 
jest oceniona na 300 kor.

Najniższa cena wynosi 200 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 1.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza iie-ytaeya byłaby niedopuszczalną, aateiy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyzn&oso 
|Ł?i». terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co dc samej nieruchomości 
ale mogłyby być już ze skut-Mera podno

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sieniawa, dnia 12 czerwca 1911.

L. cz. E. 985/11 (4) . (8576)
Edykt licytacyjny.

Dnia 18 sierpnia 1911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7, odbędzie się licytacja 
5/6 częśc-i realności lwh. 113 ks. gr. gminy 
Mery.szczów wraz z przynależnościami.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cję, jest ocenioną na 8404 kor. 16 hal. wraz 
z przynależnościami.

Najniższa cena wynosi 5602 kor. 83 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. V.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział V.
Przemyślany, dnia 13 lipca 1911.

L. cz. E. 141/11 (6) (8575)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Agnieszki Pokutyckiej w 
Stadni ad Bortków, zastąpionej przez e. k. 
notaryusza Enrila Witkiewicza, odbędzie się 
dnia 30 sierpnia 1911 ■ o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 2, w Olesku licytacya 1/2 realno­
ści lwh. 430, 1/4 części realności lwh. 432, 
1/2 reakości lwh. 433, 1/10 z 1/12 części 
realności lwh. 849, 1/10 z 1/6 części realno­
ści iwh. 350, 1/10 z 1/3 części realności 
lwh. 351, 1/10 części rerlacści lwh. 1262, 
1/10 z 1/3 c?ęśei realności lwh. 1729 i 1/4 
realności lwh. 2116 gm. Usznia.

Nieruchomości powyższe wystawiono na 
iicytacyę, są ocenione, a to: 1/2 ciała lwh. 
430 — 346 kor. 20 hal., 1/4 cz, ciała lwh 
432 — 158 kor. 05 hal., 1 2  ciała lwh. 433 
350 kor., 1/120 cz. lwh. 349 — 45 hal., 
1/60 ez. ciała lwh 350 — 2 kor. 97 h s l ,
1/30 cz. ciała lwh. 351 — 8 kor. 60 hal.,
1/10 ez. ciała Wh. 1262 — 28 kor., 1/39 cz. 
ciała lwh. 1729 — 9 kor. 33 hal , 1 4 cz 
ciała lwh. 21 >6 — 75 kor.

Najniższa cena wynosi: 1/2 lwh. 430 
230 kor. 80 ha!., 1,4 cz. U\h. 432 — 105 
kor. 36 hal., 1 2 lwh. 433 — 233 kor. 30 
ha!., 1 120 oz. lwh. 349 -  30 hal., 1/60
lwh. 350 — 98 h a l , 1/30 lwh. 351 — 5 kor.
73 hal.. 1/10 lwh 1262 -  18 kor. 60 hal., 
i/30 lwh. 1729 — 6 kor. 22 hal., 1/4 lwh. 
2116 — 50 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do SądUjnajpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samych nieruchomości 
aie mogłyby być ju i ze skutkiem podno 
ssone.

Tc osoby, dla których jakie prawa lub 
■■ięśary na powyższych nieruchcm ośdach bądź 
aiu-ienie ju i istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przes przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i ale wskażą temuż są­
dowi. pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. x

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Olesko, dnia 16 czerwca 1911.

L. cz. E. 1226/11 (4) (8430)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Władysław7:) Kozuba, za­
stąpionego przez p. adwokata dr. Rosenbuscha, 
odbędzie się dnia 15 września 1911 o godzi­

nie 9 przed południem w sądzie niżę) wym’?- 
nic-nym, w biurze N>‘. 33, w Jaśle  licytacya 
połowy realności lwh. 491 ks. gr. gm. k?,!. 
Osobnica objętej.

Nieruchomość ta  w połowie wysławiona 
na lieyiacyę, jest oceniona i wartość tejże 
ustaloną została na ke-otę 3022 kor

Najniższa cena wynosi 2014 ko-. 66 ha! , 
poniżej tej ceny sprzedaż nie ptzyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące sic do 
tej nieruchomości dokum enta {wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie - 
nia i t. cl.), może każdy, mający chęć kopie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

yfj-.irie praw a, wobec których niniej­
sza licytacja ayiahy niedopnsscsaJnu, należy 
sglosić do sądu. sajpóżniej przy w yznacie- 
nyr« term inie licytacyjny®, inaczej roszcze­
nia tĘfp rodzaju co dc< sy n c j niernc.Eosotośii 
jv-.e mogłyby być j u f w  skutkiem  podro- 
srone.

Tń osoby, di*, których jak ie  praw a lub 
ciężary na  t-owyżssej nieruchom ości bądź 
obawau: już istnieją, b.-y-D; w fc lu  nostę.pc- 
w&jua licytacyjnego pov»svaną, sawis-dansiaue 
będą o ds,% yeh wyd;vne?.iie-h tegc, »c- 
stępowani*. jedynie przez przybicie u& tablicy 
sądowej, u-.Ti nie mieozłcają w O kręgu sądu 
iiiżcj 'wymienionego i nie wskażą temuż sa­
lowi pełnom ocnika do doręczeń, w NedzB ie 
sądu i e.-sj-;k*ł«»£0.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 111.
Jasło , dnia 13 lipca 1911.

L. ez. E, 1110 LI (7) (8512)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izaka Rehmana w Repeełio- 
wie odbędzie się dnia 4 września 1911 o 
godzinie 10 przed południem w sądzi o ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 2, w Bóbrce 
licytacya realności lwh. 284 gminy Berto- 
szów objętej, składającej się z 37 ar, 08 m.2 
pola ornego.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 644 kor.

Najniższa cena wynosi 429 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie "do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szsm zatwierdza i odnoszące się do tejże 
nieruchomości dokumenta (wyciąg t&bnlarny- 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia; (,. d.) 
meże każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2.

Tsfcie praw a, wobec, któtjycu nimej- 
:-ss Me;?fcaeya byłaby uisdopu(3its«Bą. raimy 
igłosić Jo sadu ro.jpożur.ej urzy w.y.teraesr-
3.JB5 b-.r.Kńnle inaczej rm-zęze-

te.-: o rods.ijn eo do *sł>>»i nieruchomości 
o.i e usJgłyby h y<: juć i.e skot-siem podau- 
szono.

T!e osoby, dis. których jakie prawa :ub 
c:ęż;-..vy na powyższej zlęruchoasośd badż 
•ibeeriie już istnieją, bąrlż w toku postę-po- 
•s&uia Mcyiacyjfcego powsta-uą, zawiadamiane 
ziedą o dalasych wyfttrzeui*eh tego postępo­
wania jedynie prsez przybicie im tablicy 
iądowej, ](-«].- n.;e mieszkają w okręgu sądu 
lżej wymienionego i nie wskażą (Sjru*- st,- 
•iowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
s ądu a■*.asie m ia ł .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Bobrka, dnia 17 1 pca 19.11.

L. cz. E 195/11 (7) (8574)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Sobla w Białymka- 
mieniu odbędzie się dnia 30 sierpnia 191.1 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2, w Olesku 
licytacya realności objętej lwh. 508 ks. gr. 
gm. kat. Białykamień cz. I.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 445 kor.

Najniższa cena wynosi 222 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sadzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej- 
ass licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do_ sądu najpóźniej przy wytną,cza 
uya* terminie licytacyjnym, inaesoj "roszcze­
nia rego ros.ząiu co do samej zueruch&moć|< 
aie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dl& których jakie ors/w* lub 
ciężary na powyższej nieruchomości IJrjt; 
obecnie już istnieją, bądź w toku uosiepo- 
wauia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Olesko, dnia 10 czerwca 1911,
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L. 4000 od 1911 (8581 1 - 2 )

Ogłoszenie
na dostawę siana, słomy i drzewa opałowego w drodze dzierżawy 

dla wojska w następujących stacjach wojskowych:

Jarosław
Hruszów
Łańcut
Lubaczów , Jarosławiu 16
Nisko na czas od
Radymno 1 października
Rawa Ruska 1911 c. i k. 

magazynie 
prowianto 

wym w

Dębica
Kolbuszowa

do 30 września 
1912 Rzeszowie dnia 11

Przemyśl
Drohobycz
Mikołajów

Rozprawy
odbędą się.

Gródek Jagielloński 
Jaworów i Szkło

przy
Przemyślu 14

Sambor
Sanok
Stryj

sierpnia
1911

Odnośne warunki są do przejrzenia w ogłoszeniach i zeszytach warunków przy wy­
mienionych magazynach prowiantowych; zeszyty te przy tychże magazynach bezpłatnie 
otrzymać można.

Przemyśl, dnia 30 lipca 1911.

C. i k. Intendantura 10 korpusu.
L. cz. E. 365/11 (8) (8516)

Edykt licytacyjny.
Dnia 16 sierpnia 1911 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w sądzie tu­
tejszym, w biurze Nr. I., licytacya realności 
lwh. 955 gminy Wola pizemykowska celem 
zniesienia współwłasności tejże realności.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1784 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 1784 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku- 
menta, może każdy przejrzeć w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 11.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Eadłów, dnia 13 lipca 1911.

Konkursa.
L. 12.571/11 , (8455 3 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
M agistrat król. wol. miasta Drohoby­

cza rozpisuje konkurs na posadę gazmistrza 
miejskiego Zakładu gazowego.

Płaca 1600 kor. rocznie, mieszkanie, 
opał, światło w naturze.

Warunki:
1. Nieprzekroczony 40 rok życia.
2. Obywatelstwo austryackie.
8. Znajomość języków krajowych w sło­

wie i piśmie.
4. Uzdolnienie fachowe (ślusarz maszy­

nowy, instalacyjny).
5. Odbyta praktyka gazownicza.
Podania wraz z świadectwami stwier-

dzającemi, że kandydat posiada wszystkie 
warunki zaopatrzone świadectwem lekarza 
powiatowego stwierdzającem dobry stan zdro 
wia i świadectwem moralności, należy wno­
sić do Magistratu do dnia 15 sierpnia b. r.

Posada nadaną będzie na razie prowi­
zorycznie, a po roku zadowalającej służby 
może nastąpić stabilizacya.

Drohobycz, dnia 17 lipca 1911:
B urm istrz: R. Jarosz.

L. 2611/11 (8837 2 - 2 )
K o n k u r s .

Niniejszem rozpisuje się konkurs na 
posadę kontrolora kasy miejskiej przy urzę­
dzie miejskim w Kamionce str. z płacą ro­
czną 1200 koron.

Podania wnosić należy tu najdalej do 
15 sierpnia 1911 do których kompetenci mają 
dołączyć:

1. Metrykę urodzenia na dowód nie- 
przekroczenia 40 roku życia.

2. Świadectwa szkolne.
3. Dowód władania obu językami kra­

jowymi w słowie i piśmie.
4. Dowód złożenia egzaminu kwalifika­

cyjnego na urzędnika kasowego w myśl roz­
porządzenia Wydziału krajowego z 20 maja 
1898 1. 25.422.

5. Krótki opis życia.
6. Świadectwo moralności.
Kompetenci mający egzamin na sekre­

tarza i urzędnika kasowego lub praktykę 
przy urzędch miejskich mają pierwszeństwo.

Po roku nienagannej służby może na­
stąpić stabilizacya.

Kamionka str,, 28 lipca 1911.

miejskiego z płacą roczną 1200 koron z tem, 
że z posadą tą są związane pewne pobory 
z rzeźni miejskiej, jakoteż osobno około 200 
koron za oględziny bydła i prowadzenie ka­
tastru koni.

Przyczem zaznacza się, że w Kamionce 
str. mieście powiatowem, jest stacya kolejo­
wa i ładowania bydła.

Termin wnoszenia podań do tutejszej 
Zwierzchności gminnej do 30 sierpnia 1911.

Kamionka str., 28 lipca 1911.

L. 2815/11 (8888 2 - 2 )
K o n k u r s ,

Niniejszem rozpisuje gmina miasta Ka- 
u m ka str, konkurs na posadę weterynarza

L. 91.799/11. (8568 1 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym w Babicach nad Sanem z 
poborami 8 klasy 2 stopnia i ryczałtem 
899 kor. rocznie na służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
14 sierpnia b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów dla 
Galicyi.

Lwów, dnia 28 lipca 1911.

L. 1341/11 (8579)
K o n k u r s .

Wzywa się niniejszem mających chęć 
ubiegania się o substytucyę c. k. notaryusza 
w Glinianach, aby podania swe wnieśli do 
podpisanej Izby notaryalnej w przeciągu 
trzech dni licząc od pojawienia się n iniej­
szego ogłoszenia.

O. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 29 lipca 1911.

tiozmaiie obwieszczenia.
L. cz. Cm. XXIV. 2 11 (1) (8565 2 - 8 )

E d y k t .
Przeciw dr. Edwardowi Lilienowi, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został przez gal. Kasę zaliczkową we 
Lwowie do c. k. sądu powiatowegO( S. I. we 
Lwowie pozew o 49.068 kor. 40 hal.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw dr. Edwarda 
Liliena ustanawia się p. adw. dr. Klemensa 
Sokala we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie dr. 
Edwarda Liliena w rzeczonej sprawie na j e ­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy S. I , Oddział XXIV.
Lwów, dnia 29 lipca 1911.

L. ez. C. IX. 45/11 (3) (8572)
E d y k t .

W sprawie Lei Rose i tow. przeciw 
Maksowi Hausenowi i tow. toczącej się przed 
c. k. sądem powiatowym w Przemyślu o 
wyeliminowanie pretensyi z uchwały końco­
wej, ma być doręczoną uchwała z dnia 8 
lipca 1911 1. cz. C. IX. 45/11, którą wyzna­
czono audyencyę do rozprawy na dzień 17 
sierpnia 1911 o godz. 11 rano, b. Nr. 14.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Maks Hau- 
sen przebywa, ustanawia się w celu strzeże­
nia jego praw kuratora w osobie p. adw. 
dr. Maurycego Lichtbacba w Przemyślu.

Tenże kurator zastępywać będzie Maksa 
Hausena w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Przemyśl, dnia 28 lipca 1911.

L. cz. Cw. 1618/11 (2) (8069)
E d y k t .

Wasylowi Semańków rolnikowi w Cho- 
miakowie, w sprawie toczącej się przed c. k. 
sądem obwodowym w Stanisławowie przeciw 
niemu o 522”kor., ma być doręczony wekslo­
wy nakaz zapłaty z dnia 14 kwietnia 1911
1. cz. Cw. 1618/11 (1).

Ponieważ niewiadom o, gdzie Wasyl 
Semańków przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie p. 
dr. Baczyńskiego adw. w Stanisławowie.

Tenże kurator zastępywać będzie Wasyla 
Semańków w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 27 kwietnia 1911.

L. cz. Cw. III. 168/11 (1) (5748)
E d y k t .

Przeciw Maryi (Maryannie) Klepacz, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k, sądu powiatowego w 
Nowym Sączu przez Pawła i Ewę z Bartu- 
siaków Klepaczów włościan w Składzistem 
pozew o zniesienie współwłasności realności 
lwh. 9 ks. gr. gm. kat. Składsiste objętej.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 7 czerwca 1911 o godz. 9 
rano, b. Nr. 80.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się p. adw. dr. Goldfingera w Nowym 
Sączu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowy Sącz, dnia 24 kwietnia 1911.

L. cz. C. I. 117/11 (2) (7784)
E d y k t .

Przeciw Antoniemu Kopesteńskiemu ze 
Starej ropy, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Starej soli przez Spółkę oszczę­
dności i pożyczek w Starej soli pozew o 800 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu z dnia 9 maja 
1911 wyznaczoną została audyencya na dzień 
11 lipca 1911 o godz. 9 rano, b. Nr. 1.

Celem strzeżenia praw Antoniego Ko- 
pesteńskiego ustanawia się p. Edmunda Ba- 
zylewicza c. k. not. w Starej soli, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Anto­
niego Kopesteńskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stara Sól, dnia 31 maja 1911.

L. cz. Cg. I. 208/11 (1) (8068)
E d y k t .

Przeciw Wasylowi Gudz z Płoskiego, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Samborze przez Iwana Terleckiego i tow. 
pozew o uznanie umowy za nieważną i inta- 
bulacyę prawa własności.

Na podstawie pozwu wyznaczono I. au­
dyencyę na dzień 6 lipca 1911 o godz. 8 45 
rano.

uelem strzeżenia praw wyż wymienio­
nego ustanawia się p. dr. Propsta adw. w 
Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie te­
goż w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 
Sambor, dnia 28 czerwca 1911.

L. cz. C. III. 117 U (8120)
Pzeciw Ludwikowi Gądkowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane i przeciw nie­
objętej masie spadkowej Maryi Zbieg wnio­
sła Apolonia Dziekanowa pozew o zniesienie 
współwłasności realności lwh. 35 gm. Pod- 
borze.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Ludwik 
Gądek przebywa, ustanawia się dla niego 
jak i dla nieobjętej masy spadkowej kurato­
ra w osobie Piotra Derenia z Podborza.

Tenże kurator zastępywać będzie Lu­
dwika Godka dopóki tenże w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Radomyśl wielki, dnia 15 lipca 1911.

L. cz. Cw. 1823/11 (2) (8184)
E d y k t .

Przeciw Sigmondowi Krauszowi przed­
tem w Bonyhad na Węgrzech zamieszkałe­
mu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do tut. sądu przez Jakóba 
Ungara kupca w Przemyślu pozew o wyda­
nie nakazu zapłaty sum wekslowych 300 kor. 
i 345 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nak»z 
zapłaty.

Ustano?;iony celem strzeżenia praw Si- 
gmonda Krausza kuratorem dr. Rast adw. w 
Przemyślu zastępywać go będzie w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł" 
ncmocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przemyśl, dnia 17 lipca 1911.

L. ez. Cw. III. 757/11 (1) (8215)
E d y k t .

Przeciw Salomonowi Weinbergowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu kraj. jako handh w 
Krakowie przez Pow. Związek kredytowy ^ 
Podgórzu pozew o 400 kor)

Na podstawie pozwu wydano nakaz z*" 
płaty z dnia 24 kwietnia 1911 Cw. HI- 
7£>7/11 (1).

Celem strzeżenia praw Salomona Weto- 
berga ustanawia się p. dr. Rafała Saul* 
Lachsa adw. w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie P0' 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie si? 
nie zg-łosi, lub pełnomocnika nie zamianuje- 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 24 kwietnia 1911.

L. XVJI. 3460/40
O b w i e s z c z e n i e  

c. k . N a m ies tn ic tw a  we Lwow ie z 
s ie rp n ia  1911 1. X V II. 3460/40 o 
d ze n iu  k ró l. p ru sk ieg o  p re zy d en ta  E®!' 
du  w O poln do tyczącem  zn iesien iu  z,a' 
kazu w prow adzan ia  s ian a , s łom y, drobi*1 

i  t .  d. z A ustro -W ęgier.
Król. pruski prezydent Rządu w OP°j? 

wydał dnia 23 czerwca 1911, I. F. XII. 1*>&1 
następujące zarządzenie:

„Ponieważ graniczące bezpośrednio  ̂
okręgami Katowice i Pszczyna (Pless) czę0Cl 
Galicyi i Śląska austryackiego wolne są j0 
od dłuższego czasu od pryszczycy, znosi sifj 
za zezwoleniem Pana Ministra rolnictwa, do­
men i lasów krajowo - policyjne zarządzeń10 
z 10. września 1910 (ogłoszone w „Extr*' 
b la tt“ do „A m tsblatt“ Nr. 36) dotyczące z*' 
kazu przywozu siana, słomy, drobiu i t. 
z Austro-Węgier do wspomnianych okręgów • 

To podaje się do powszechnej wiad<>' 
mości wskutek reskryptu c. k. Ministerstw* 
rolnictwa z 24. lipca 1911 1. 31.186, w śl»d 
obwieszczeń z 13. września 1910 i 13. lut0'  
go 1911 1. XVII. 8.976 i XVII. 1627/13. 

Lwów, dnia 1 sierpnia 1911.

Z c. k. Namiestnictwa.
Za c. k. Namiestnika : 

G r o d z i c k i  w. r.

L. cz. C. II. 215/11 (3) (8522)
E d y k t .

Przeciw Marcinowi Dąbrowskiemu 1 
Siedlisk, którego miejsce pobytu jest niezn*' 
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiat0' 
wego w Tuchowie przez Arona Holzera 2 
Tuchowa pozew o 815 kor. 20 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustn1! 
rozprawę na dzień 28 sierpnia 1911 o g°02' 
9 rano w tut. sądzie, b. Nr. 8

Celem strzeżenia praw Marcina 
browskiego ustanawia się p Wojciecha PD 
browskiego w Siedliskach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie P°' 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego kosz1 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądz10 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 2®" 
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział TI.
Tuchów, dnia 5 lipca 1911.

L. cz. C. II. 293/11 (8598)
E d y k t .

Przeciw Judzie Sindler, którego m10-)/ 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do tut. sądu przez Jakóba Krauthainera kupca 
w Bolechowie pozew o 550 kor.

Na podstawie tego pozwu wyznaczon0 
audyencyę na dzień 8 sierpnia 1911.

Celem strzeżenia praw tegoż pozwali0'  
go ustanawia się kuratorem p. dr. Leon* 
Goldschlaga adw. w Bolechowie,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bolecbów, dnia 81 lipca 1911.

L. cz. O. VI. 282/11 (1). O. VI. 288,11 (1 
C. VI. 284/11 i O. VI. 285/11 ( i)  (860*

E d y k t .
Przeciw Judzie Sindler, którego ime 

sce pobytu jest nieznane, wniesione został 
do c. k. sądu tut. przez Jakóba Krauthamei 
kupca w Bolechowie cztery pozwy o 950 koi 
1000 kor., 989 kor., 1000 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono ai 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 8 sie 
pnia 1911.

ł



Celem strzeżenia praw Judy Sindlera 
ustanawia się p. dr. Józefa Dobrowolskiego 
a(iw. kraj. w Dolinie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Judę 
pindlera w rzeczonej sprawie na jego koszt 
' niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
1116 zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Dolina, dnia 81 lipca 1911.

Ł- cz. C. VI. 28611 (1) (8602)
E d y k t. 

s " rzeciw budzie Sindler, którego miej- 
pobytu jest nieznane, wniesiony został 

_c- k- sądu tut. przez Mozesa Storka po- 
zew o 800 kor.
, Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
P n ia T lii0 '1Stne  ̂ rozPrawy nadzień  3 sier-

Celem strzeżenia praw Judy Sindlera 
anawia się p. dr. Józefa Dobrowolskiego 

w Dolinie, kuratorem.
& . Tenże kurator zastgpywaó bgdzie Judg 
. Adlera w rzeczonej sprawie na jego koszt 

^^bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie sig 
e zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Dolina, dnia 31 lipca 1911.

Ł' «*• C. II. 295/11 (8597)
E d y k t.

, Przeci w Judzie Sindler, którego miejsce 
tut -ie^  nieznane, wniesiony został do 

8ądu pzzez ńrmg Miililstein, Spindel i 
e|smann pozew o 613 kor. 

a . Na podstawie tego pozwu wyznaczono 
uyftncyg na dzień 3 sierpnia 1911.

Celem strzeżenia praw tegoż pozwane- 
e,. ustanawia się kuratorem p. dr. Henryka 

sbla adw. w Bolechowie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Rolechów, dnia 31 lipca 1911.

Amortyzacye.
T. 16/11 (4) (8381 3 - 3 )

d ro żen ie  postgpowania amortyzacyjnego.
^  Na wniosek Antoniego Puka, rolnika 

Samborze-Dolna wdraża sig postgpowanie 
amortyzacyi nastgpujących rzekomo 

, wnioskodawcg zagubionych książeczek 
Z ad k o w y ch :
j , a) książeczki wkładkowej Kasy oszezg- 
Qości miasta Sambora Nr. 34 463 na na- 
"•sko Antoni Puk na kwotg 1000 kor. 
Eewającej, oraz

tr b) książeczki wkładkowej Samborskiej 
asy zaliczkowej rgkodzielników i rolników 
°W. zarej. z ogr. porgką Nr. 1349 na na- 

^jsko Antoni Puk, a na kwotg 800 kor, 
Dewającej.

k Posiadacza powyższych książeczek wkład­
owych wzywa sig przeto, aby zgłosił sig ze 
*°jemi prawami w ciągu jednego roku, w 

P z6ciwnym bowiem razie po upływie powyż- 
czasokresu za nieistniejące uznane zo ■

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 22 czerwca 1911.

Ij' cz. T. 66/11 (1) (8419 3 - 3 )
^drożenie postgpowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Marcina Tymczuka, właści- 
l®'a młyna w Doroszowie wielkim wdraża 

• ’§ postgpowanie celem amortyzacyi następu­
jących rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
ne*1 dwóch weksli z daty Lwów 3 czerwca 

’ j BC*nego na 14-000 kor., drugiego na 
J-OO kor. płatnych za 3 miesiące od daty, 
. eeptowanyeh przez Hrycia Denysa i Mar- 
‘Ua Tymczuka, a wystawionych przez Miko- 
aJa Smagg i przez Mikołaja Smagg, tudzież 

Pfzez firmg Dom komisowo-handlowy inży- 
>lerów Brulińskiego i Wasilewskiego we 

Wowie in blanco żyrowanyeh.
Posiadacza powyższych weksli wzywa 

przeto, aby zgłosił sig ze swojemi pra- 
anfi w ciągu 45 dni od dnia płatności, 

^terulicząe od 3 czerwca 1911, w przeciwnym 
°wiem razie po upływie powyższego czasokre- 
u za nieistniejące uznane zostaną.

k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 12 czerwca 1911.

Firm y.
21. Firm . 893/11 Stow. III. 120 (7494)

K u n d m a c h u n g .  
a Eingetragen wurde in das Genossen- 
cualtsregister nachstehende F irm a:

Sitz der F irm a: Zaleszczyki. 
r Elrm awortlaut: „Credit-und Sparrerein 
jjgistrierte Genossensehaft mit beschriinkter 

aftung jn Zaleszczyki" — polnisch: „Towa- 
M wo kredytowe i oszczędnościowe, stowa- 

^yszenie zarejestowane z ograniczoną porgką 
Zaleszczykach".

Zal -^alum |l es Genossenschaftsvertrages: 
* ®szczyki 23 Janner 1911, erganzt am 

APril 1911 und am 21 Mai 1911.

Betriebsgegenstand: die Genossensehaft 
bezweekt m ittelst gemeinsehaftlichen Ge- 
schaftsbetriebesund Kreditgewahrung an ihre 
Mitglieder, denselben die Erlangung von 
Darlehen unter billigen Bedingungen zur 
Forderung ihres Erwerbes zu ermogliehen 
und ihnen die Gelegenheit zur fruchtbrm- 
genden Anlage ihrer Kapitalien zu bieten.

Vorstand: 1) Natan Weissmann, Ge- 
schaftsmann und Bealitatenbesitzer in Zale­
szczyki, 2) Eisig Weissmann, Gutspachter 
in Kałusz, 3) Leib Boral, Gutspachter in 
Duninów und 4) D irektorenstellyertreter 
Aron Leib z|w. A. Lagstein, Kaufmann in 
Zaleszczyki.

Firmazeichnung (F. Z.): Unter vorge- 
druckter oder von wem immer vorgesehrie- 
bener Firm a setzen zwei Mitglieder des 
Vorstandes ihre eigenhandige Namensferti- 
gung

Bekanntmaehungen: die Verlautbarun- 
gen erfolgen durch Ansehlag im Gesehafts- 
lokale und Affisehirungen von Plakaten an 
offentlichen Platzen. Doch kouncn sie iiber- 
dies aueh durch bffentliche Blatter erfolgen.

Geschaftsanteil: E in Gesehaftsanteil
betragt 25 Kronen nnd kann entweder beim 
E m tritt in  die Genossensehaft im vollem 
Betrage oder in — mit dem Vorstande zu 
vereinbareuden — hóchstens halbjahrigen 
ununterbrochenen Teilzahlungeu von minde- 
stens 5 Kronen eingezahlt werden.

Haftung: Jeder Genossensehafter haf- 
tet filr die Verbindlichkeiteu des Vereines 
nicht nur mit seinen Geschaftsanteilen, son 
dern auch noeh mit einem weiteren Betrage 
in der ftinffaehen Hohe derselben.

Datum den E intragung: 23 Juni 1911 
K. k. Kreis- ais Handelsgericht, Abt. 11.

Tarnopol, den 29 Mai 1911.

L. cz. Firm. 701/11 Stow. VII. 123 (8506) 
O g ł o s z e n i e .

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 17 lipca 1911 wpisano 
do rejestru dla stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych, że na walnem zgromadzeniu 
członków w dniu 13 lipca 1911 odbytem i 
na podstawie statutu z tegoż dnia zawiązało 
się w Kadymnie „Spółka szewców radymniań- 
skich, stow. zarej. z ogr. poręką w Bady- 
mnie.

Celem stowarzyszenia jest dostawa o- 
buwia dla c. i k armii.

Czas trwania stowarzyszenia jest nie­
ograniczony.

Dyrektorami stowarzyszenia wybrano :
1. Józefa Czternastka, 2. Kazimierza Urbań­
skiego, zaś zastępcą dyrektora 3. Antoniego 
Czternastka, szewców w Badymnie zamie­
szkałych.

Ogłoszenia stowarzyszenia mają być 
umieszczane w „Tygodniku jarosławskim" 
lub „Echu przemyskiem" lub też w innym 
dzienniku przez walne zgromadzenie ozna­
czonym.

Odpowiedzialność członków rozciąga się 
do podwójnej kwoty deklarowanych udziałów.

Udział członka wynosi 100 kor. Jeden 
członek nie może posiadać więcej jak 20 
udziałów.

Firm ę stowarzj szenia podpisuje się w 
ten sposób, że pod wypisaną lub stampilią 
wyciśniętą firmą stowarzyszenia dwaj dyre­
ktorowie lub jeden dyrektor i zastępca dyre­
ktora położą własnoręczne podpisy.

O. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział [V.

Przemyśl, 15 lipca 1911.

L cz. Firm. 368/11 (7373)
O k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Bzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym 
przy istniejącej firmie: „Bank zaliczkowy w 
Bzeszowie, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką" następujące wpisy :

1. Zniesienie statutu z dnia 2 czerwca 
1906 przez I. walne zgromadzenie Banku 
zaliczkowego w Bzeszowie uchwalonego a 
wpisanego do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych uchwałą c. k. sądu 
obwodowego w Bzeszowie z dnia 21 czerwca 
1906 firm. 447/6, a w miejsce tego statutu 
wpisanie do rejestru handlowego dla stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych no­
wego statutu z daty Bzeszów 21 kwietnia 
1911.

2. Wykreślenie dawnych członków dy- 
rekcyi a mianowicie: dr. Kazimierza Wilu- 
sza i Stanisława Kluza, jako dyrektorów, 
oraz Antoniego Prószyńskiego, jako zastępcy 
dyrektora.

3. Wpisanie nowych członków dyrekcyi 
a mianowicie: Antoniego Prószyńskiego i 
Piotra Emilewieza, jako dyrektorów, F ran ­
ciszka Aksamita, jako zastępcy dyrektora w 
Bzeszowie zamieszkałych z tem, że dotych­
czasowy wpis Antoniego Birowicza, jako dy­
rektora, Piotra Wójciaka i Antoniego Żuliń- 
skiego, jako zastępców dyrektorów pozostaje 
nadal w mocy.

Bzeszów, dnia 13 czerwca 1911.

L. cz. Firm . 245/11 Stow. III. 40 (7203)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Nowym Sączu ogłasza, że na walnem zgro­
madzeniu członków Towarzystwa oszczędno­
ści i pożyczek w Bobowej w dniu 7 kwie­
tnia 1911 odbytem, uchwalono częściową 
zmianę dotychczasowego statutu.

Istotnemi zmianami dotychczasowego 
statutu s ą :

§ 9. Dyrekcya składa się z czterech 
dyrektorów a mianowicie : 1. Hirseha Hollan- 
dera, 2. Berła Plattnera, 8. Mosesa Schmerza,
4. Samsona Blaugrunda, właścicieli realno­
ści, wszyscy zamieszkali w Bobowej.

Wybranymi do dyrekcyi są tylko człon­
kowie stowarzyszenia. Członków dyrekcyi 
wybiera walne zgromadzenie, które też daje 
ustępującym członkom dyrekcyi absoluto- 
ryum.

§ 36. Najniższy udział oznacza się na 
50 kor. przyczem dyrekcya ma prawo ze­
zwolić na wpłatę ratalną udziału, zaś czło­
nek uzyska wszelkie prawa i obowiązki jak 
gdyby całkowity udział wpłacony został.

Pierwsza rata wynosić jednak musi 
przynajwniej 5 kor. Członek może mieć wię­
cej udziałów bez ograniczenia.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 17 czerwca 1911.

L. cz. Firm. 483/11 Stow. I. 14 (7425)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Budki.
Brzmienie firm y: Towarzystwo zali­

czkowe w Budkach, stowarzyszenie' zareje­
strowane z ograniczoną poręką.

Zmiana statutu: Na walnem zgroma­
dzeniu 10 kwietnia 1911 w miejsce dawne­
go statutu przyjęto nowy statut z daty Bud­
ki 10 kwietnia 1911.

Podpis firmy dotąd : podpisywali trzej 
członkowie dyrekcyi.

Obecnie: firmę podpisują dwaj człon­
kowie dyrekcyi lub jeden członek dyrekcyi 
i jeden zastępca.

Członkowie dyrekcyi w ybrani: zgroma­
dzenie z 10 kwietnia 1911 zatwierdziło na 
wniosek rady nadzorczej wybór 3 dyrekto­
rów : Leona Lachola, Aleksandra Chabałow- 
skiego i Franciszka Tursy, mieszczan w 
Budkacti, tudzież 8 zastępców: Jana Chi- 
miaka, Bronisława Patraszewskiego i Jana 
Paraszczaka, mieszczan w Budkach.

Wysokość udziału dotąd najmniej 20 
kor., najwięcei 200 kor.

Obecnie : 40 kor.
Ogłoszenia w lokalu stowarzyszenia i 

w czasopiśmie które rada nadzorcza oznaczy.
Data wpisu: 3 czerwca 1911.

C. k. sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Sambor, dnia 3 czerwca 1911.

L. cz. Firm . 587/11 Stow. VI. 212 (7533)
O g ł o s z e n i e .

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 14 czerwca 1911 wpi­
sano do rejestru dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, że na walnem zgro­
madzeniu członków stowarzyszenia „Kredy­
towa Unia w Jaworowie" dnia 25 stycznia 
1911 uchwalono zmianę statutu w ten spo­
sób, że ustęp C. § 2 ma brzmieć: „Przyj­
mowanie lokacyj na rachunek bieżący, wkła­
dek do oprocentowania i depozytów za pro- 
wizyą, że wedle § 13 statutu dyrekcya ma 
się składać tylko z dwóch dyrektorów i je ­
dnego zastępcy dyrektora.

Przemyśl, 29 czerwca 1911.

31. 162 (8525)
©a3 !. !. $reig* alg iprefjgeridjt in 

SBicnei^euffabt Ijal mit bem ©rfenntniffc oom 
14 Suit 1911, $ r .  VIII. 6/11, bie SBeitcroer* 
breitmtg ber Sftummer 28 ber 3ettfcl)rift: „©leid)* 
tjeit" oom 14 Suli 1911 toegen beg Strtifelg; 
„@g ift etne Suft, im 15 ©ragorterregiment 
Solbat ju  jein" ttecf) § 491 @t. ©. fońiie ge* 
mafe SIrtifet V. beg ©eje^eg oom 17 ©ejemoer 
1862, 9ł. ®. £31. 9?r. 8 ex 1863, oerboten.

©ag f. {. Sanbegs alg iprejjgeridjt in £3tiinn 
fiat mit bem Srfemttniffe oom 13 guli 1911, 
£3r. I. 73/11, bie SBetteroerbreitung ber 97um- 
mer 28 ber 3 cRMlr‘ft:  „CervankyM Oom 12 
Suit 1911 toegen ber ©telle oon „Cirkev pred- 
stiralo" big „tela ani krve“ beg Seitartifelg 
nad) § 303 @t. ®. Oerboten.

©ag f. f. Sanbeg* alg 5J3ref$gertd)t in 
£3rihtn fjat mit bem ©rfenntniffc oom 13 Soli 
1911, iBr. I. 71/11, bie SBciteroerbrcitung ber 
SRummer 55 ber 3eitjd)rifU „23oIfgfreunb“ oom 
11 Suli 1911 toegen beg 81rttfelg: „Dffener £3rief 
an ben ©tattljalter oon HJfaljren, §errn  £3aron 
.£)einolb“ nad) § 300 @t. ®. Oerboten.

©ag f. f. Sanbeg* alg £Brejjgerid}t in 
£3runn ljat mit bem ©rfenntniffe oom 14 
Soli 1911, £Jr. I, 7411, bie SBeiteroerbreitung 
ber Sftummer 191 ber ^citjd^rift: „Lidove no- 
viny“ oom 13 Suli 1911 toegen beg Slrtifelg; 
„Spravedlnost“ nad) § 487 @t. ©. fołoie ge* 
majj Slrttfel V. beg ©ejefccg oom 17 ©e^ember 
1862, ift. ®. £31. Sftr. 8 ex 1863, oerboten.

©ag f. f. Sanbeg* alg jpre|gerid)t in 
3ara (jat mit bem ©rfcnntmjfc Oom 13 Suli 
1911, ijk. 6/11, bie 2Beiterocrbreitung berglug= 
fdjrift: „Ai Genitort Italiani" toegen beg 21b* 
jajjeg Oon „ma“ big „governo“ nad) § 300 
@t. ®. oerboten.

31- 163 (8526)
Sm iftamen ©eitter Sftajeftat beg $aiferg!

©ag f. f. 2anbeggerid)t 2Bien alg igrejD 
gerid)t f)at mit bem ©rfenntnijje Oom 13 Suli 
1911, jpr . XXXV. 180/11/3, auf SIntrag ber 
f. f. ©taatgantoaltfdjaft erfunut, ba§ ber Sn* 
fjalt ber niĄtperiobijd)en ©rudfdjrift: „ifteue 
freie, aber jdjon fcbjr frcie £3reffe" oom Sufi 
1911, oerlegt oon §an» Dretti jun., unb jtoar :
1. bnrd) bic Sftotij unter iftubrtf; „©agegneuig* 
feiten" mit ber Ubetjdjrift: „§oj* unb £3crjo= 
nalnad)rid)ten" in ber ©telle oon „©te ^abi* 
nettgfanjlei" big „®anjel)anfel nmjutoanbeln" 
(Seite 3, ©palte 1 ) ; 2 burd) bie Slnnottce, 
beginnenb mit „P. T .“ in ber ©telle oon „Jłbnt* 
genbejtrafjlung" big ju bem SBorte ,,©ampfl)am* 
merbeljanblung" (@eitc 12, ©palte 5) ad 1. bag 
£3erbred)en nad) § 63 unb 64 @ t ©., ad 2. 
bag SSergefjen nad) § 516 @t. ®. begrunbe 
unb eg tóirb nad) § 493 @t. £3 £). bag £3er- 
bot ber 2Beiteroerbreitung biejer ©tuctfdjrift au§* 
gefprodjen, bie oott ber f. f. @taatgantoaltjd)aft 
oerfiigtt £3ejd)lagnal)me nad) § 489 @t. 3̂. D. 
beftatigt unb nad) § 37 ijlr. ©. auf bic £3er= 
niĄtung ber faifierten ©jemplare erfannt.

SBien, am 13 Suli 1911.

Sm Stamen ©einer Jłftajeftat beg ^aiferg!
©ag t. f. Sanbeggeridjt SBien alg iprefj* 

geriĄt E)at mit bem ©rfenntniffe oom 15 Suli 
1911, JSr. LXI 181/11/3, auf SIntrag ber 
f. f. ©taatgantoaltfe^aft erfannt, bafj ber Sn* 
Ijalt ber Sftummer 14 ber periobif^en ©rud* 
jdjrift: „©er greibenfer", 16. Saljrgang, oom 
15 Suli 1.911, unb jtoar: 1. burĄ ben Slrtifel 
mit ber liberfd)nft: „Eine ©rinnerung unb 
9ftal)nung“ itt ber ©telle oon „Dben toiinfĄt 
man alfo" big „fuboentionierte ilirĄc" (©eite 
110, ©palte 2 ); 2 burĄ ben Slrtifel mit ber 
Uberfdjrift: „©er ipragejj gegen ©r. Sactogef 
unb £3orner“ in ber ©tefie oon „©a ber £3er* 
teibiger" big „mbglid) getoefen toare" (©eite 
114, ©palte 1 unb 2 ); 3. burd), ben Slrtifel 
mit ber Ubcrfdjrift: „©djon toieber ber §erf 
iftagt!" in ber ©telle Oon „etnem frieblic^ett 
§o ^am t"  big „jeitmibrig finben toirb" (©eite 
114, ©palte 2) ad 1- bag £3erbred)en nad) § 
64 @t. © , ad 2. bag £3ergel)en naĄ Slrtifel 
VIII. beg ©efefccg oom 17 ©e^ember 1862, jft. 
®. £31. 9łr. 8 ex 1863, ad 3. bag £3ergei)en 
naĄ § 303 @t. ® begriinbe unb eg toirb 
nad) § 493 @t. 53• śU- bag £3erbot ber SBeiter* 
oerbreitung biefer ©rudfdjrtft auggefproĄen, bie 
eon ber f f. ©taatganroattfdjaft oerfiigte £3e* 
fd)lagnafjme naĄ § 489 @t £3. £>. beftatigt 
unb naĄ § 37 $ r . ©. auf bie £3ernid)tung beg 
faifierten ©pemplarc erfannt.

SBien, am 13 Suli 1911.

©ag f. f. Sanbeg alg iprefjgerid)! in 
©raj ^at mit bem ©rfenntniffe oom 15 Sunt 
1911, ^3r. V. 25 11, bie SBeitcroerbreitung ber 
Sftnmmer 29 ber 3 c itf$ tift: „©rajer SBodjen* 
blatt" oom 16 Suli 1911 wegen ber auf ©eite 
1 nub 2 entfjaltenen ©tellen Oon „Sllg ob eg" 
big „fein fReś)t ju  opfern", Oon „Sllg ćftaifer" 
big „bem ©iebepuufte", oon „Slber eg jeigte" 
big „iiberrafĄt tonrbc", oon „Slber bie" big 
„nun bic £3arole" unb Oon „£3or fitrjem" big 
„mit baju?" naiĄ § 63 unb 64 @t. ©. oer* 
boten.

©ag f. f. Sanbeg* alg jj3re6geric^t in 
Saibad) ^at mit bem ©rfenntniffe oom 14 Suli 
1911, j{3r. VII. 4611, bie SBeiteroerbreitung ber 
ber Sftummer 37 ber 3eitf^ rift: „Mir“ Dom 15 
Suli 1911 toegen beg Slrtifelg; „Na naslov
c. kr. orozniskega zapovednistva“ nad) § 300 
@t. ®. oerboten.

©ag f. f. Canbeg* alg iJ3rejjgerid)t in 
SaibaĄ ^at mit bem ©rfcnntniffc oom 15 Suli 
1911, £3r. VII. 47/11, bie SBeiteroerbrcttung 
ber iftummer 495 ber ^eifjĄrift: „Jutro" oom 
15 Suli 1911 toegen ber ©tellen Oon „Le ve- 
rujte" big „priblizuo 24.000 K“ beg Slrtifelg; 
„Iz slovenskih krajev“ ; Oon „sulferanjska 
sola v“ big „ali samo Nemci", Oon „Prizori 
pred cerkvijo" big „iz rok" unb oon „Nemkc 
in Nemcurke" big „podruzniee v Siskl" beg 
Slrtifelg; „Bevolucija solarjev v Spodnji Siski" 
naiĄ § 302 @t. ®. oerboten.



10
£)aź f. f. San beż* ais $fkejjgertcf)t iit Srieft 

f)at mit bern ©rfenniniffe oom 13 Suit 1911, 
$ r . IX 78/11, bie 2Beiter0erbreitung ber SJłunw 
mer 73 ber geitfcfjrift: „La Coda del Ditwolo 
di Triesta" Dom 6 Suli 1911 torgeu be£ 9lr* 
tifel§: „Bilancie adulterate" fumt Sorifatur 
nad) § 300 ©t Derboten.

■jCaź f. t. LSanbeA- al§  Ipre |gerid)t iis 
s]k a g  Ijat m it bem S rfenn tniffe Dom 13 Stili 
1911, Spr. I. 257/11, bie SUciterDerbrehung ber 
Olummer 2 ber 3 e*tfcf>rift: „Mladeuec“ Dom 
14 Suli 1911 tnegen ber ©telleu Don „Pah, 
vyp?.dne“ bi3 „novou jehlu" be» ^ r t i f e l s : 
„Skromne p r a n i " ; Don „Deero m oje" bib 
„Moritz Slern" beb SlrtifelS: „Nsroznmela 
dobre" nad) § 516 © L  ® . oerboten

iCa? f. i. Slanbeb- alb ifkefigeridjt in 
$ rag  tjat mit bem Srfcnntntffe Dom 14 Suli 
1911, s$v. I. 260/11, bie SSeiteroerbreitung ber 
SJłummer 28 ber geujdjrift: „Lid“ Dom 13 
Suli 1911 toegen ber ©teflen oon „Odkalene" 
bib „polieie" unb Don „Prazska polieie" bib 
„procesem" beb 5lrti£elb; „Odhalene,.." nad) 
§ 488, 491 unb 493 ©t. ® potnie gemdi 
SIrtifel V. beb ©efefjeS Dom 17 !Cejember 1862, 
9ł. 931. 91r. 8 es 1863, Derboten

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1  maja 1 9 1 1  r .  według czasu ś r e d n i o - e u r o p .

®ab t. !. Sanbebs alb s4§rc^tjericht in 
$rag Ijat mit bem (Srfenntniffe Dom 14 Suli 
1911, i}Jr. I. 259/11, bie SSeiterDerbreitung ber 
9Zitmmer 14 ber geitfdjrift: „Mlade Proudy" 
Dom 14 Suit 1911 toegen ber ©tcllm oon „Ne 
on“ bib „jinam “, Don „Agenti" bib „Sirna- 
dove“ unb Don „Vzdyt dnes“ bib „prapor" 
beb Slrtifelb; „Agenti proyokateri proti na 
rodni socialistieke mladezi" ttadj § 300 
© t. @. Derboten.

S ab  f. f. iianbeb alb ijkeffgeridą in 
iJSrag l)at mit bem Srfenntniffe Dom 15 Suli 
1911, SJJr. 1. 261/11, bie SBeitemrbrcituug ber 
nidąperiobifdfeit, in $ rag  erfd)ienenen ©rud* 
fdjcift (glugfdirift); „Nasim musum a zenam ! 
Tiskem Delnicke km htiskam y v Praze. Na­
kładem ylastnim" toegctt ber ©'.ellen d o u  „Del- 
nictyo prohledlo" bib „obehod soukromy" 
unb Don „A co naproti tomu" bib „odpoved 
skutkem" nad) §  302 © t. ©. Derboten.

®ab ?. f. ^reib= alb 5|3refjgericl)t in 
Siciu Ijat mit bem Srfenntniffe Dom 15 Suli 
1911, SBr. 13/11, bie SSeiteroerbreitung ber 
Slummer 7 ber 3eitfd)rift: „Proletar" oom 13 
Suni 1911 toegen ber ©teHen oon „Je prece" 
bib „protinabozenskem" beb Slrtifelb: „Casova 
uyaha“ ; Don „V teto hrozne" bib „Sabotaż" 
beb Slrtifelb: „Sic. demokiate jako zamestna- 
ya te le" ; Don „i stat" bib „i se statem" beb 
2lrtfelb: „Z A m eriky"; Don „A zadny se" 
bib „y Rusku" beb 9trtifelb: „Kustavce text.il 
nibo delnictya ve W eigelsdorfu"; oon „Ne- 
bylo by" bib „odpusti" beb Sltirfelb: „Z kraju" 
ttnb Don „To se krsjskemu" bib „vuei nam" 
beb StrtifetS: „K pośledni nasi konfisksci" 
nad) § 300, 302 unb 305 © t. ®. oerboleu.

®ab f. t. ŚfreiS* alb tprefegerid/t in 
jReidjenberg fjat m it bem Scfenntniffe Dom 15 
Suli 1911, i$ r. 31/11, bie SBeiteroerbrcitung 
ber Scilage ju r  SItuminer 166 ber g e itfd jrif t: 
„dłeidjcnberger g e itu n g " , Slbcnbaubgabe, Dom 
14 Suli 1911 toegen ber © telle oon „©oUte 
nid)t" bib „aDancieren toerben!" beb Slrtifelb: 
„® ie SKJiencr — §ocf)Derratcr" nad) § 300 
© t. ® . oerboten.

®ab f. f. Sretb* alb $ref;gertd)t in 
Dlmiifc f)at mit bem Srfenntniffe Dom 15 Suli 
1911, i)3r. XI. 32/11, bie SBciteroerbreitnng ber 
SJlummer 26 ber $eifd)rift: „Svepomoc“ oom 
14 Suli 1911 toegen beb SIrtifetb: „Cokolada" 
feinem ganjett Suf)alte nad) § 302 ©t. Der* 
boten.

P R E C Z  Z K A Ł A M A R Z A M I!
I Wieczne pióro

nowość, eleganckie, trw ałe, zawsze w pogo­
towiu, pisze jednem  napełn ien iem  500 wy­

razów, każdemu niezbędne.

Do nabycia w biurze dzienników  Plobna, 
Lwów, ul. K arola L udw ika 1. 5, po 80 h a l, ,  
z p rzesy łką  poleconą 1 k o r . 25 h a l . ,  za za­

liczką o 20 h a l. więcej.

Pociąg
po-sp. osob.
przyeli. o g,

w

9 0 0

■7-20
728
7-30

7 3 3
8-00 
8 0 5  
8 1 5

9-58 
10-04 
10-i 5

10-25
— j 11-15
-  11 -40

11 -55

130

6'26

1 - 1 0  
I 26

I -40

2-00 - .
2-05

2 1 0 —

4 25- 4-30- 5-40

_ 5 48

5-52

I> O  Ł  W  O  W  A
Na dworzec głów ny:

Ickan (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Pndwysokiego,
Koriismezii, Kałusza, Zaleszczyk, iśowosieliey, Berliometbn, 
(Jzudina, Serethn i Suezawy.

Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K a r ls ­
badu, P ragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Są- 
oza (p. T arnów ), Mielca, Ja sła , Chabówki, Zakopanego (p. 
R z esz ó w ), Rozwadów a.

Stanisławow a, Kałusza, liusia lynu, Kołomyi.
Krakowa (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­

badu, P rag i, Opawy), Oświęcimia, W ieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła , Krosna, Iw oni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl).

Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów.
Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 
Krakowa, (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karls­

badu, P rag i, Opawy, W ieliczki, Orłowa, N. .Sącza (p. Tarnów). 
Rawy ruskiej, Sokala.
Sambora, Cliyrowa, Sanoka.
ickan , D orny 'W atry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa, 
Jaworowa.
Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Cliyrowa. 
z S ianek, Sambora, 
ze Stojanowa.
z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W arszawy. W iednia, K arls­

badu, P ragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze-Płaszów), 
Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl), 

ze Stanisławow a, Żydaezowa, Potutor, Kórósmezó. 
z Podhajce.
z Ławocznego, Kałusza, S tryja, Drohobycza, Borysławia, Ko- 

chawiny.
z Podwołoezysk, Kopyczyniec, Czortkowa, Ilusiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Jiynowm. 
z Sokala, Rawy ruskiej, LuJ)aczowa.
z Krakowa (B erlina , W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

z Krakowa (od 1 czerwca do 15 w rześnia w łącznie codziennie), 
z Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, Wyżnie.y, Kocmania, 

Nowosieliey Seretlm , Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymałowa, P o tu ­

tor, H usiatyna, Czortkowa. 
z Tuchli, Skolego, Drohobycza, B orysławia, 
z Jaworowa.

Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Iwan i a pustego. Skały, Kopyczyniec,

9-50

1100

1 55

701
7-26
9-42

10-54
11-35

5-16

HT
6-24
9-52
9-57

10-13

12-00

z Podwołoezysk (Odessy,
Zaleszczyk, Husiatyna.
(hzyrnałow a.

z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P ragi, 
Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. T arnów ), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z Ickan, Zydaczowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethn, 
Berhomethu, Czndina, Radowiee, B rodiny, Putny.

z Czerniowiec, Ickan, Suezawy, Dorny W atry, Radowiee, Nowo- 
sieiicy. 

ze Stojanowa. 
ze Stryja.
z Mszany od 1.5 czerwca do 30 w rześnia włącznie codziennie, 
z Sokala.
z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iedniu, Karlsbadu, P ragi, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, J a ­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ohy- 
rowa (p. Przemyśl), 

z Sambora, Orłowa, Ń. Sącza, Ja s ła , Krosna, Iwonicza, Rym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 

z Ickan (B ukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu), Potutor, Żyda­
ezowa, Czortkowa, Korosmeso, Nowosieliey, Radowiee, Dorny 
W atry, Suezawy. 

z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, W arszaw y), Oświę- 
cima, W ieliczki. Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Ja sła , 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl), 

z Krasnego.
ze S try ja (od 18 czerwca do 10 w rześnia w łącznie tylko w n ie ­

dziele i rz. kat. św ięta), 
z Podhajeo,
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale­

szczyk, Skały, Iw ania  pustego, H usiatyna, Zbaraża, Grzy- 
małowa.

z Ławocznego (Pesztu), K ałusza, B orysław ia, Drohobycza, Ko- 
chawiny.

P o c ią g
posp. i osob.

od eh 0 g.

12-35

2-50

*40

5-58
— 6-00
— 6-10

— 6-15

_ 6-35
— 7 30
— 7-35
— 7-50
— 820

822 —

— 8-45

- 9 05

9-15
9-37

— 10-02

10-40

_ I -45
2 18 —■

2-20 —

2-28
2-30_ 2-35

3-05
— 3-40— 3 50
— 5-20
— 5-46
— 6-00
— 605
— 6-16
— 6-29
— 6-50
7'00 —

- 7-30

__ 7-49
— 8-46
— 10-40

— 10-48

— 11-10

— 11-13

_ 11-25
— 11-35

Z E  L  W  O  W  A
Z dworca głów nego:

do Ktakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy,
KątIsbuduj, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sacza (p. Tarnów), Szczu­
cina. - 1

do Ickan (Jass , Bukaresztu, K onstantynopola), Kórósmezó, Ka- 
m z i t • Za eszezyk, Seretlm , Berthoinethu, Czudina, Nowosie- 

i Rutny, Suezawy, Dorny W atry,
do Krakowa /W iednia , W rocławiu, B erlina, Pragi, K arlsbadu, 

pawy), (Jiyrowa, Sanoka, Mezelaboreza Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Ja sła , Mielca (u . D.-ldce), O rłow a, Wie-

i d i i ’ , 'j swięcinia, Kocmyrzowa, 
do Podhajeo.

Pragi,

Potutor.do Stry ja, Drohobycza, Borysławia, 
do Ickan (Jass , Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa,  ̂

K ałusza, Kórósmezó, Czortkowa, B rodiny, Putny, Sucz. 
Dorna W atry. . ,i..

do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
siatyna, Czortkowa, Grzyinałowa. 

do Sambora, Sianek, Csap.
do Ławocznego (Pesztu), K atusza, Drohobycza, Borysławia. 
do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa, 
do Stojanowa.
do Jaworowa. , . , ■>
do Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina , P rag i, K arls“at 

Chyrowa, Ja s ła  (p. Przem yśl), Rozwadowa, Nadbrze/ua, ) 
nowa, Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego. ,

do Krakowa (W iednia, W arszawy, P ragi, K arlsbadu), Gan > 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przem yśl), Tarnobrzegu, N. oąc. i 
Orłowa, Szczucina, W ieliczki, Oświęcimia. . „

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonie .
Jasła , N. Sącza, 

do Czerniowiec, Katusza, Ickan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do lekan, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Ozudl •• 

Radowiee, Suezawy. " , . u
do S try ja  od 18 czerwca do 10 w rześnia w łącznie tylko w niedzi 

i rzym. kat. święta. " ^
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Potutor, Grzymało ■■ 

Zbaraża.
do Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów. KopyezyD1 •> 

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pusteg 
Grzyinałowa. , .

do Czerniowiec, Żydaezowa, Podwysokiego, Kóriisinezii, Kiwii®11 ’ 
Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocmania. 

do Sokala.
do Kiakowa od i czerwca do 15 w rześnia w łącznie codzienni ■ 
do Krasnego. " _ 1̂
do Krakowa (W iednia, W rocławia, W arszawy, Berlina, ’

Karlsbadu), Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl), Lubaczowa, 
zwadowa, Dynowa, Ja sła , Chabówki, Zakopanego (p- j
szów ), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. P odgórze  t >’
Oświęcimia, 

do Stanisławow a, Potutor, Żydaezowa. 
do Sam bora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, 
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p Przemyśl), 
do Stojanowa. 
do Mszany.

do Jaworowa, 
do Krakowa, 
do Podhajeo.
do Kołomyi, Żydaezowa, Katusza.
do Ławocznego (Pesztu), Drohobycza. B orysław ia, Kałusza, 
do Krakowa (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu, Beri*® 1 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów). x
do Krakowa (W iednia, W arszawy, P rag i. Karlsbadu), Ohy|0V 

(p. Przem yśl), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów. y
do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, J ;IS ’ 

Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego. . „
do Ickan, Czortkowa, Kórósmezó, Kałusza, Zaleszczyk, W yżn|C- ’ 

Nowosieliey, Berhom ethu, Czudyna, Seretlm , Brodiny, Pu“ D ’ 
Dorny W atry , Suezawy. 

do Krakowa (W iednia, W rocław ia, W arszawy), Dynowa, ' l ‘ll'®0 
brzegu, Szczucina, Orłowa, W ieliczki Chabówki, Z a k o p a n e j  

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, iw ania puste„ < 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzyinałowa. 

do S tryja, Drohobycza, Borysławia, Koehawiny. 
do Rawy ruskiej (tylko w niedziele).

Na dworzec „Lwów-Podzam cze44:
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, 
z W innik, 
ze Stojanowa. 
z Podhajce.
z Podwołoezysk, Kopyczyniec, H usiatyna, Czortkowa, Potutor, 

Zbaraża.
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzyinałowa, Husia­

tyna, Potutor, Kopyczyniec, Czortkowa.
7. Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Skaty, iw an ia  pustego, H usiatyna, Grzy- 
małowa, Zbaraża.

ze Stojanowa. 
z W innik, 
z Krasnego, 
z Podhajeo.
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Iw ania  pustego, Skały, Husiatyna, Zba­
raża, Grzyma-łowa. 

z W innik, tylko w sobotę i niedzielę.

6 1 2 do
— 6-30 do

__ 8-12 do
— 11-00 do- 1-30 do

2-33 — do

2-52 do
— 5-38 do
— 6-30 do— 9 0 9 do— 10-40 do

11-33 do

Z dworca „Lwów-Podzam cze44:

siatyna, Czortkowa, Grzyinałowa.
Brodów, Kopyczyniec, RU'

J U K .

.  „..wołoozysk (K ijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyc!!J  
niec, Zaleszczyk, H usia tyna, Skały, iw an ia  pustego, Gi'®?"1 
łowa, Czortkowa.

nik, ty lko  w sobotę i niedzielę, 
wołoezysk, Kopyczyniec, Skały," Iw ania pustego, 

H asia tyna, Zaleszczyk, Grzyinałowa, Zbaraża.
RotutoL

Na dworzec „Lwów-Lycza/ków44:
z W innik, 
z  Podhajee.
z WOnnik. 
z Podhajeo.
z W innik , tylko w sobotę i niedzielę.

Z dworca „Lwów-Łyczaków44:
— 6-31 do Podhajee.
— 1-49 do W innik.
— 6-51 do Podhajee.
— 10-59 do W innik , tylko w sobotę i niedzielę.

P o c i ą g i
Na dworzec głów ny:

Brzuohowio: codzienn ie: 7 ’00 ran o ; codziennie od 1 czerwca do 31 sie r­
pnia 8’32 rano, 11-05 przed południem , 5‘18 po p o łu d n iu ; od 1 czerwca 
do 15 w rześnia 9 35 w ieczó r; od 1 czerwca do 30 w rześnia 3 48 po 
p o łudn iu ; od 10 m aja do 30 w rześnia 7 ’45 wieczór; w niedzielo i 
św ięta rzym sko-katolickie od 1 czerwca do 31 sierpn ia  i ’4(i po połu­
dniu ; od 7 m aja do 31 maja 3 48 po południu.

Janow a: codziennie: od 1 m aja do 30 w rześnia 1 11 po południu, 9 2 5  
w ieczór; w niedziele i św ięta rzymsko-katolickie od 7 maja do 10 wrze­
śn ia  10 00 wieczór.

L ubienia: w niedziele i św ięta rzym sko-katolickie od 14 m aja do 10 wrze­
śnia 12-45 w nocy.

W in n ik : tylko w sobotę i niedzielę 12-16 w nocy.

l o k a l u  e.
Z dworca głównego:

do Brzuohowio: codziennie 6-06 ran o ; codziennie od 1 czerwca do 31 s)e? 
p n ia  7 22 rano, 10-05 przed południem , 6 31 w ieczó r; od 1 czerwca d 
J -> w rześnia 8*20 w ieczór; od 1 czerwca do 80 września 2 ‘50 po P° : 
d n iu ; od 10 m aja do 30 w rześn ia  4-J8 po p o łu d n iu - w niedziel® 
święta rzym sko-katolickie: od 1 czerwca do 31 sie rpn ia  12-30 po P°‘u'  
d n iu ; od 7 m aja do 31 m aja 2-50 po południu, 

do Janow a: codziennie od 1 m aja do 30 w rześnia 1025 przed południe1!;’ 
3 05 po południu ; w niedziele i św ięta rzym sko-katolickie od 7 n|;6
do 10 w rześnia 1 3 5  po południu, 

do L ub ien ia: w niedziele i św ięta rzym sko-katolickie od 14 maja 
września 2-15 po po łudniu .

do 10

W szelkiego rodzaju bilety , taryfy , ilustrow ane przew odniki, rozkłady jazdy  i t. p. nabywać
zaś od

UW AG A: P ora  nocna oznaczona jest ram kam i. u
w biurze miastoweui e. k. kolei państwowych w pasażu Mausmana i. 9. .Informaeye zaś w spraw ach przew ozu towarów i taryfow ych udzie la  bi 
cyjne c. k. kolei państwowych, ul. K rasickich I. Sgdrzw i ur. 67, w dnie powszeduie od godziny 8 rano  do 3 po po łudniu , w niedziele i święta 
godziny 8 rano do 12 w południe.



J!a rofli jo ltt
Pod Redakcyą: Stanisława Betzy. ei

t 12 bezpłatnych dodatków książkowych.
0wieści. ~  Podróże. — Historya. — Literatura. Z dziedziny przyrody.

ZIAMO pomieszcza stale: Listy z mojej pracowni. Odgłosy ostatnich 
pl0r p dni. Z za kulis dyplomacyi. Kroniki społeczne i polityczne 
kich aktora. — Powieści i nowele oryginalne i tłómaczone. Wspomnienia wieL 
P0; zvl0^ i c  dziejowych i rocznice wielkich zmarłych. Przeglądy literackie i artystyczne.

y ;'P o d ró że  po kraju i po obczyźnie. Opisy zjawisk przyrody. Dla śmiechu. Każdy 
stłrL PARNA stanowić może Album. Arcydzieła swoich i obcych mistrzów malarstwa 
Refoirl>le dobrane, ozdabiają literacką jego treść. Sztuka ojczysta uwzględniana jest przez 

»eyę przedewszvstkiem. ---------- ----------------------------------------- -------- ------ ‘-------------przedewszystkiem.
^ dniem 1 stycznia 1911 roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści historycznej 

WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO z czasów Konfederacji Barskiej,

O AT A obejmujące 52 zeszyty wytwornej ilustracyi, wraz z 12-oma 
miesięcznymi książkowymi dodatkami kosztuje:

W WARSZAWIE:
1 rb. 25 kop. kwartalnie; 2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. rocznie.

"A PRO WINO YI z przesyłką y ocztową:
1 rb. 50 kop. kwartalnie; 3 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. rocznie.

D R A N IC A :
2 rb. — kor. kwartalnie; 4 rb. — kop. półrocznie; 8 rb. rocznie.

W WARSZAWIE za odnoszenie do do rui dopłaca się 15 kop. kwartalnie.

Dl
ile^pf-wriienia dodatkom książkowym trwałości, redakcja „ZIARNA" wydaje pewną ich 
r<nk w oprawie z wyborowego płótna z wyciskami złoconymi. — Kto z prenumeratorów 

“NA1, zechce zamiast tomów zbroszurow anych olrzyraywaó oprawne, dopłaca 50
kop. kwartalnie na koszta oprawy.

^ Z h l o f r i P  T i r o m  111111 wsayst^ c^ prenumeratorów. Każdy miej- 
0(j . f t f t l i l c  [ U b l l l lU lU  scowy prenum erator „Ziarna" otrzyma niezależnie
Wo| l̂e8lt<'‘7-nJ <̂ 1 dodatków książkowych bezpłatnie 12 tomów dzieł, które wybrać do-
^  , może z poniżej zamieszczonego spisu, każdy zas zamiejscowy, po nadesłaniu na

przesyłki i opakowania nieoprawnych 12 tomów rb. 1, oprawnych rb. 2.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism.
Adres „ZIARNA“: Warszawa, Nowy-Świat 70
Prenumeratę na Galicyę przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń
S t SOKOŁOWSK!. Lwów, Pasaż Hausmana 9.

SfSok I9SI. % d a w i i i c i w a  r o k  KiSI.

Z a p r o s z e n i e  d o  p r z e d p ł a t y  n a
W

g m  i
1 8 . M

.$i

M iesięcznik nutowy na fortepian z  dodatkiem literackim .
Na treść zeszytów w kwartale I. r. b. złożyły się:- Andrzejówska A., Polones g-dur; iMc- 
trowski M., Mazurek f-mol; Poleski M., Mazur Nr. 2, nagrodzony na konkursie im. K-uisi. 
ks. Lubomirskiego; Rapacki W., Echo kołyski; Deklamacja z tow. tort. do słów Asnyka; 
Otto W., Kartka do albumu; d’A!bert E., Wyjątki z op. Niziny (T iełland); B ••rge.r R. 
Walc paryskiej pensyonarki; L^Socy K., Wyjątki z op. Ali Baba i w. innych, W dziale 

literackim liczne artykuły i wiadomości muzyczne.

W ARUNKI PRZEDPŁATY:
W W arszawie rocznie 5 rub., na prowincyi 6 rub., zagra­
nicą 7 rub. —  Półrocznie i kwartalnie w  tymże stosunku.

Zeszyt okazowy 60 kop.

Premia dla rocznych abonentów:
a) bezpłatnie: trzy  poprzednie zeszyty lub portret Chopina i b) za pół ceny t. j, za 1 rb. 
iiO kop. „A. B. C.“ najnowszą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. Przesyłka

premium 30 kop.
Oprócz tego, dla każdego tysiąca rocznych abonentów, wnoszących przedpłatę do naszej 
administracyi, przeznacza się jako NADZW YCZAJNE PREMIUM PIANINO KRAJOWEJ

FABRYKI w  cenie 500 rub.
Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą 
odpowiadały takimże cyfrom głównej wygranej S96 loleryi k lasy czn e j Kró­

lestwa Polskiego; losowanie w czerwcu 1.911 r.

A g e i s e y a  d l a  O a l i e y i  w e  L w o w i e  u  N t a n .  S o k o ł o w s k i e g o ,  
B i u r o  d z i e n n i k ó w ,  P a s a ż  M a u s i n a i i a  1. O .

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
1LLUSTRACYE A R TYS TYC Z N E , MODY, ^URNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 

w  miejscu lub w ysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

ije n e ya  dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9.
O głoszen ia  do w s z y s tk ic h  p ism  najtaniej.

Obraz JANA MATEJKI

„BITWA POD GRUNWALDEr
1 okazyi pięesetletuiej. rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana  Matejki „ B i tw a  p o d  (* T u n w ald en i“ . ===

Reprodukeya — wielkości 1 metr 6 efcm na 45 cfcm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem. -  —■ ■= - .....................

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt­
kowej reprodukcji, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

Za obraz (1 metr. 6 otm. na 45 ctm.) Koron 15'— . 
Za obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie (ram y, szkło  i passepartout) kor. 4 0 '— .

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę

Biuro dzienników ST. SOKOŁOWSKIEGO, Lwów, pasaż Hausmana Nr. 9.
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów.

: Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości.

UWAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w K rólestw ie P olsk iem  jest n ie  tylko  
w łaścicielem  oryginału  obrazu Matejki ale także w yłącznego prawa reprodukcji. 
W szelkie więc wydawnictwa jakioby się  pojaw iły lub pojawią będą sądownie ścigane.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyraju petitem 3 halerze., tłustym 

petitem 4 haierze.

L w ó w ,  u l. H e tm a ń s k a  4, 
Największy magazyn Jubilerski 1 zegarmistrzowski

JU L IA N A  DĄBROW SKIEGO
kupujj I sprzedajs stare srebro, złoto I kamienie.
Zlecenia załatw iać m ożna pocztą i przez kore­

spondencję .

p o k o i  z k u chn ią  i przedpokojem  o dwu weho- 
&  dach (pożądana łazienka) w czystej kam ienicy 
poszukuje b lisko m iasta  spokojna partya . Zgłoszenia 
u p o rty era  banku hipotecznego.

P o k ó j z w spólnym  
w ynajęcia d la  Pań, 

Ochronek.

ojem i u słu g ą  do 
żomagaliezów 1. 3, boczna

I P % i
Ostatnie nowości.

Nadszedł 
i  w ieży transport 

najnowszych 
lornetek

w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 16 kor.)

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pl. Halicki 1. 1.

K o n t a  na posafle.
Unia Galicyjska dla wyrobów że­

laznych i budowy mostów w Stanisła­
wowie, spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością, rozpisuje niniejszem kon­
kurs na posadę

inżyniera m echanika-konstruktora
któryby się wykazał praktyką fabry­
czną oraz zdolnością w kalkulacyi wy­
robów i konstrukcyi żelaznych.

Posada do objęcia zaraz.
Oferty wraz z odpisami świadectw, 

oraz podaniem warunków należy adre­
sować do Unii galicyjskiej w Stani­
sławowie

W y s ie w k i
z najlepszych herbat pół klgr. 2 kor. 

60 bal. i 8 kor. 20 hal.
poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Bledła, Lwów.

„NOWOŚCI LITERACKIE14
W ykw intne ta n ie  w ydaw nictw o oryginalnych dzieł naszych

csesnycl). autorów*
ROCZNIE WYCHODZI 24 TOM Y.

Prenumerata kwartalna wynsai 5 kor, 20 haL, z przesyłką 5 ker. 80 h&l. 

Prenumeratę przyjmuję i prospekta wysyła

S t .  S O K O Ł O W S K I ,  B i u r ©  d z i e n n i k ó w  i  o g ł o s z e ń

L w ó w ,  Sf&is&assisirea 91.

„ O S T A T N I  H A M L E T "
szkic p ow ieściow y, oraz 5 in n ych  obszernych n ow el 

A R T U R A  S C H R O D E R A
znanego zaszczytnie krytyka i  now elisty  w yszły nakładem  księgarni

ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO (Lwów, ul. Teatralna 1).

Cena 5 koron — stron 880.

„ O s ta tn ie m u  H am letow i**  przyznała krytyka nie­
pospolite zalety artystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 
interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t. d.

Macideburg-Buckau.
Fi lis Wiedeń III. Heumarkt 3-1. 

8 1  Zastępcy: Chylewski & Wójcicki, Sp. Kom. Lwów, Pasaż Hausmana 8.

Patent

Parowe-Lokomobile
z precyzyjnem sterowaniem bez wentyli*

O sile  10—800O ryginalna budowa W olfa. • 
koni par.

—
_ ■ ... y-̂

Maszyny najlepszego wykonania o najoszczędniejszej pracy 
IH dLlsas, ppziemysłu I gospodarstwa.

Łączna dotychczasowa produbeya 72.000 koni par.

Ogłoszenie konkursu.
niniN'Wydział zarządzający prywatnem gimnszyum realnem w Przeworska ogłasza 

szem konkurs na posady:
1. Kierownika tego zakładu z płacą roczną 4200 kor.
2. Nauczyciela pomocniczego (suplenta) z płacą roczną 2400 kor.
Szkoła ta jest nowo założoną, obejmuje zatem tylko pierwszą klasę.
Kurs naukowy rozpocznie się z dniem 1 września b r.
Ubiegający się. o te posady, mają wnieść podania należycie udokumentowane 

minie do dnia 15 sierpnia b. r. do Wydziału zarządzającego na ręce Przewodniczą0̂  
Ks. Leona Gondelowskiego w Przeworsku.

Za Wydział zarządzający:
D r. Zajączkowski. Ks. Gomlelowski.

w tu-

Po 3 pokoje duże jasne z przedpokojem 
i przynależytościasm na II. i III. piętrze 

z d a t n e  na  b i u r a .
Zaraz do wynajęcia. Jagiellońska 7._
„Osobliwości świata widzialnego i 18111121311810“

n ap isa ł profesor uniw ersytetu dr. M. P erty . T reść : Sym patya i an typatya. A rtystka prześladowana * 
grobu. Chłopiec k tó ry  czuje nieprzyzw yciężony w stręt do p ieniędzy. Cały"św iat olbrzymim szpitalem- 
jeństwo Duchowe. C zytanie w sum ieniach ludzkich! Lunatycy". Dam a k tó ra  słyszy  i w idzi sercem.' 
łan ia  m agiczne. Fizyologiezn;) cudo. E lek tryczna  pani. E lek tryczne  dziecko, lla lu cy n aey e  narodowe. L» .fl

Pachnący ludzie M ania samobójcza dziewcząt. M azzinr o ideałach . Mowa pow szechna’. Muzyka w 
um ierającego dziecka. Osobliwa m uzyka n a  ostatnie u rodziny poety. Osobliwy śpiew przy śm ierci sal*0"® . 
ziem ianki. Pan ienka zbudzona z le ta rgu . P rę t do poszukiw ania podziem nych wód i pokładów metaloW  
Przepawiednie i przeznaczenie. Sen. Sku tk i im aginaeyj. Ś lepy  profesor w ykłada optykę i objaśnia w 11 i  
stan  gw iazd na niebie, ow iat jest pe łen  cudów. Szczególna wrażliwość. W zajemne oddziaływanie “U ' 
i c iała. Zmysł cen tralny . Z jaw iska u um ierających. Zwłoki ludzkie które p ach n ą  i n ie  psu ją  się. 2 P*jr j  
tników sławnej a rty stk i. S taruszek k tóry  robił sobie n ad zie ję , że bedzie m ógł żyć wiecznie. Serce n d  * J  
n ic  zna  eo to pany. O statni sen tu ry sty . W skrzeszanie um arłych, kró low ie, którzy istDieją jeszcze tyl*0  ̂
tapetach. H rab in a  która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie k tó rzy  żyją samym zapadłem . 11. <L1k tó rzy  żyją samym zapachem .

Oena 2 kor., z_ p rzesy łką  poczt. 2 kor. 10 hal., za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia

w biurze S„ SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9

„ M e i s t e r  d e r  F a rb ę* *
oryginalne reprodukcye m iędzynarodow ych m alarzy

kompletne poczwiki ISOG, 1908, 1909
p o l e c a

po wyjątkowo niskich cenach
ST. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana.

Krajowy Związek zdrojowisk i uzdrowisk
we Lwowie, ul. Czarnieckiego L 6

udziela Osobom c h c ą c y m  s i ę  u d a ć  do zdrojowisk i uzdrowisk, lub zakładów 
leczniczych krajowych, najlepszych informacyi i wskazówek wprost lub listownie

H iu r o  K r a j o w e g o  Z w ią z k u  z d r o j o w i s k  i  u z d r o w is k ,  we Lwowie przy  u!. C zarn ieck iego  1. 6 posiada na składzie wszelkie prospekty, przewodniki 
i adresy mieszkaniowe wszystkich zdrojowisk, uzdrowisk i krajowych zakładów leczniczych.

H iu r o  K r a j o w e g o  Z w ią z k u  z r tr o jo w i.sk  i  u z d r o w is k ,  we Lwowie p rz y  ul. Czarniecwiego 1. 6 utrzymuje na składzie i sprzedaje wszystkie krajowe 
wody mineralne i przetwory zdrojowe po najniższej cenie, tak pojedynczo, jak hurtownie,

O f io y a ln y  o r g a n  l i r  a j  o  n e g i t  Z w ią z k u  z d r o j o w i s k  i u z d r o w i s k :  „ N A S Z  9') ZHE£O.SJr>* jest najlepazem pismem reklatnowe.ni, rozchodzi się 
bowiem co tygodnia w 25,000 egzemplarzy po wszystkich dzielnicach Poiski. Bywa bowiem to pismo rozsyłane wszystkim lekarzom w kraju, za kordonem 
i zagranicą, znajduje się we wszystkich pociągach państwowych kolei żelaznych na przestrzeni od Szczakowy i Ozerniowiec aż do Wiednia i Karlsbadu, 
jak również w poczekalniach, ageneyach i na parostatkach Lloyda austro-wggierskiego, belgijskiego i pGnocno-niemieekiego, jakoteż w pociągach 
kanadyjskiej kolei Pacific.

K r a j o w y  Z w ią z e k  z d r o j o w i s k  i  u z d r o w is k  pośredniczy we wszystkich sprawach tyczących się zdrojowisk, uzdrowisk i zakładów leczniczych prywatnych, 
a wiec w sprawach podatkowych, technicznych, asekuracyjnych, kredytowych i zawodowych, udziela chętnie rad i wskazówek i zastępuje na żądanie 
interesy tych zakładów wobec władz i instytucji.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul. Czarnieckiego 1, 12, — Telefon Nr. 527,


